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To jest pewna próba podsumowania – przykre, że o
strategicznej skali….
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Być może kiedyś w psychologii powstanie „syndrom pełnego
magistra”.  Kim miał być „pełny magister”? Był prezydentem RP,
miał być sekretarzem generalnym NATO, ministrem spraw zagranicznych
UE, sekretarzem generalnym ONZ. Święcie wierzył w każdą z tych
obietnic. Efekty to wasalne uzależnienie od USA, katastrofalna
utrata suwerenności na obszarze decydujących o przyszłości kraju
decyzji politycznych, zaangażowanie w okupację Iraku i agresję na
Afganistan, fatalne stosunki z Rosją. Ten ostatni element może być
w sferze strategicznych skutków szczególnie katastrofalny. Układ
Rosja - Chiny jest obszarem szczególnie dynamicznego rozwoju
gospodarczego. Dodam - być może ostatnim takim obszarem na naszym
globie. Bliskie związki gospodarcze z tym układem są prawdopodobnie
ostatnią szansą odrodzenia gospodarczego naszego kraju.

To za prezydentury Kwaśniewskiego zasiano ziarna, które teraz
wschodzą. W kluczowych dla Polski sprawach międzynarodowych
prezydent Kaczyński kontynuuje jego politykę. Albo już nie może
inaczej - co na jedno wychodzi.  Skutki doraźne nie są małe -
ale nie o nie tu chodzi. 17 września … Nigdy nie byłem zwolennikiem
umieszczenia w naszym kraju tarczy antyrakietowej ale chyba nie ma
też nie ma gorszego dnia na ogłoszenie rezygnacji z niej.
Przypadek? A może jednoznaczny sygnał - Polacy pozbądżcie się
złudzeń… Sytuacja  ta oznacza cichą zgodę USA na pozostawienie
Europy Środkowo-Wschodniej do rozporządzenie strategicznemu
sojuszowi  niemiecko-rosyjskiemu. Czy grozi nam powtórka paktu
Ribentrop - Mołotow?  Niewątpliwie tak choć wszystko wskazuje
na to, że realizacja ma tym razem nosić „cywilizowany” przebieg…
Tym razem zamiast czołgów wystarczy agentura? Historia ma to do
siebie, że się powtarza - za pierwszym razem jako tragedia, za
drugim - jako farsa.

A w tle czai się jeszcze inny potwór - warto zwrócić uwagę na
postać ambasadora USA w naszym kraju. Jego pojawienie się oznacza,
że roszczenia zgłaszane przez przemysł holokaustu będą
finalizowane. A oznaczają one faktycznie gospodarczy rozbiór
Polski.ogdan Ożarowski

Hasło dnia:

Bóg pomaga tym, którzy sami sobie chcą
pomóc.

 

 

Ten komentarz był próbą rzutu oka za kulisy historii. Był
próbą bardzo ogólnego podsumowania

mechanizmu, o którym wcześnie wiedziałem.
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28 sierpnia 2008

TAK DZIEJE SIĘ
HISTORIA.

Ślady ich obecności w historii znajdzie tylko ktoś, kto umie
historię analizować "od podszewki".

Wymykają się wszelkim bardziej szczegółowym opisom. Określmy
ich, więc bardzo ogólnie, jako

grupę najbardziej bogatych ludzi świata. Nie, nie szukajcie ich
nazwisk w klasyfikacjach bogactwa

"Forbesa" - nie występują publicznie, ich anonimowość jest
dobrze strzeżona. Mają własny świat i

doskonale się nawzajem znają. Czasami się spotykają w jakimś
ustronnym, dobrze strzeżonym

miejscu i omawiają swoje troski. Nie martwią się takimi
drobiazgami jak koniunktura gospodarcza czy

aktualny trend na giełdzie - w końcu od tego jest personel. Ich
zmartwienie budzą inni ludzie, którzy

chcieliby być tak bogaci jak oni wzbogacając się na przykład na
ropie. Albo gazie. Albo kombinacji

tych i jeszcze paru innych czynników. Mówiąc ściśle nie zajmują
się polityką - nie są przecież

politykami. A zresztą urzędujący politycy to też tylko personel…
tylko trochę inny. Czasem personel

trzeba przywołać do porządku - są na to sposoby i kombinacje
tych sposobów.

Spotkali się całkiem niedawno. W Europie, w dyskretnym położonym
na uboczu hotelu. Omówiono

kluczowe zagadnienia. Zapadły decyzje. Personel został o nich
poinformowany - we właściwym czasie

i we właściwy sposób. Wkrótce potem wybuchła wojna w Gruzji.

.

Ten tekst można byłoby zatytułować – BEZSILNOŚĆ. Mechanizm
nowego globalnego konfliktu został

uruchomiony przed laty. Stawką są bogactwa Syberii –
ostatniego łupu jedynego światowego

supermocarstwa. Inteligentni ludzie wiedzą, do czego to
prowadzi. I nie ma siły, która mogłaby to

zatrzymać.


http://dysydent.blog.onet.pl/2,ID338713172,index.html
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NOWA ZIMNA WOJNA

Spodziewałem się tego od dawna a mimo to nie sądziłem, że
nastąpi tak szybko. Zimna wojna

wróciła. Zaroi się od filmów, książek, komiksów, w których rolę
arabskich terrorystów przejmą

Rosjanie. Media będą na okrągło podawać informacje utrwalające
stereotyp "okrutnego despoty" ze

Wschodu. Osaczanie Rosji coraz ciaśniejszą siecią baz wojskowych
już nie wystarcza. Zaczął się

wielki wyścig do "ostatniego łupu jedynego światowego
supermocarstwa".

Strategia powstała dość dawno. Opiera się ona na dwóch filarach
:

1. Nie dopuścić, aby jakikolwiek kraj lub grupa krajów mogła
odebrać USA status jedynego

światowego supermocarstwa. Szybki rozwój gospodarczy Rosji i
Chin (USA w tym wyścigu wygląda

jak żółw) oraz bliska współpraca wojskowa tych krajów (wspólne
manewry tworzące współpracę na

szczeblu operacyjnym) postawiły Stany Zjednoczone przed sytuacją
- teraz albo nigdy. Za 10 lat

będzie za późno - przy tym tempie rozwoju gospodarczego i Rosja
i Chiny oddzielnie (a co dopiero

wspólnie… ) będą się w stanie przeciwstawić się dominacji
USA.

2. Bogactw naturalnych (szczególnie ropy) nie starczy dla
wszystkich. A wszyscy je chcą mieć.

Konsekwencje (Irak, Iran, Afganistan, rurociąg kaspijski) są
oczywiste.

W świetle tego zagrywka z Gruzją była na swój sposób genialna.
Atak na Gruzji na Osetię mógł

nastąpić tylko za zachętą USA chyba , ze przyjmiemy za
prawdopodobną zbiorową chorobę

psychiczną przywódców Gruzji. No, ale w końcu po to była
Rewolucja Róż… .Reakcja Rosji była

wymuszona i z góry wiadoma - choć można ją uznać za przesadną.
Liczy się w tym wszystkim trwały

charakter efektów tych wydarzeń. Decyduje o tym położony na
terenie Gruzji rurociąg z Baku do

Ceyhanu w Turcji, którym płynie ropa naftowa do Europy. Rosjanie
do niego dotarli i to skupiło wokół

sprowokowanego przez USA konfliktu całą Europę. Nawet Niemcy -
naprawdę bliski polityczny i

gospodarczy partner Rosji (sojusznik ?!) zadekretowały , że
Gruzja do NATO przystąpić musi.

Partnerstwo partnerstwem a ropa ropą… .

Dodatkowym dla USA bonusem jest podpisanie z Polską umowy o
tarczy antyrakietowej. Już nikt nie

udaje , że chodzi o Iran lub Koree. Cały czas było wiadomo -
chodzi o Rosję. Rosję , którą stawia się

w dość prostej sytuacji - mając zdolność przechwycenia waszego
nuklearnego odwetu możemy

zrobić, co nam się podoba. Reakcja Rosji będzie zarówno
wymuszona jak i oczywista. Tarcza

podniesie nieco bezpieczeństwo USA (jest to konstrukcja
intencjonalnie nastawiona na pociski

międzykontynentalne), choć na krótko … nas zamieni
natomiast w tarczę strzelniczą. Skąd to

wiadomo? To proste - na superszybkie rakiety typu Iskander nie
zadziała.

 

 

A teraz tekst, który przesłałem do dwóch gazet zataczających
się od antyrosyjskiej fobii. Jak się łatwo

domyśleć – do tego momentu nie ukazał się…

TARCZA ZA GRUZJĘ

Wyjaśnianie współczesności przez historyczne analogie
nacechowane licznymi pułapkami. Może to

skończyć się tak, jak przygoda grupy dziewcząt, które za
„komuny” odbywały praktykę w jednym z

PGR-ów. Dyrektor kazał im przygotować krowę do pokrycia przez
byka. Dziewczęta dokonały analizy

problemu przez analogię, po czym …starannie skrępowały krowę i
przewróciły ją na plecy,

Podobnie jest z replikowaną przez wielu publicystów z maniackim
uporem analogią pomiędzy Hitlerem

a Putinem. Co by było gdyby ktoś powstrzymał Hitlera we
właściwym czasie? Takie rozumowanie

poza propagandowym wymiarem ma niewielką wartość, nadaje się, co
najwyżej na temat powieści s-f

z tematyki tzw. historii alternatywnej. Konkretne uwarunkowania
sytuacji politycznej są bowiem

radykalnie różne a pomijanie ich to błądzenie w obłokach.

Zwróćmy więc uwagę na polityczny mechanizm, który można odczytać
poprzez analizę faktów. Wojna

w Gruzji zaczęła od ataku gruzińskiej artylerii na terytorium
Osetii. Z góry wiadomo było jaka będzie

reakcja Rosji. Uznanie więc , że gruzińscy przywódcy podjęli
decyzję o ataku bez zachęty ze strony

USA jest uznaniem ich za chorych psychicznie. No ale w końcu po
to była Rewolucja Róż… Z kolei z

punktu widzenia interesów USA to posunięcie było wręcz genialne.
Wojska rosyjskie doszły do punktu,

w którym znajduje się rurociąg z Baku do Ceyhanu w Turcji,
którym płynie ropa naftowa do Europy. I

to jest punkt centralny tego konfliktu. Element ten scementował
wokół USA jej europejskich sojuszników, wykazujących w ostatnich
latach – po awanturach w Iraku i Afganistanie – niewielki entuzjazm
w popieraniu amerykańskiej polityki. I dostarczył wspaniałego
pretekstu do propagandowego uzasadnienia dla tarczy
antyrakietowej.

Nie mam złudzeń – decyzja o instalacji tarczy u nas zapadła bez
naszego udziału. Negocjacje, kontrowersje , spory wokół tego są
tylko propagandową oprawą. Stosunki Polska-USA są dość skrajnie
asymetryczne – wymuszenie na naszym kraju dowolnego zachowania
sprowadza się do kwestii odpowiedniej operacji wpływu. Ale
potrzebne jest uzasadnienie – wojna w Gruzji go dostarczyła. Nikt
już nie udaje że chodzi o Iran lub Koreę. Od początku było wiadomo
– tarcza jest skierowana przeciwko Rosji.

Podobnie propagandowe znaczenie ma wyrażana przez prezydenta
Kaczyńskiego chęć walki za

Gruzję. "Jesteśmy tu po to, by żeby podjąć walkę." - powiedział
na wiecu w Tbilisi. Wizja Pana

Prezydenta jak idzie z "kałachem" na rosyjskie czołgi sama w
sobie jest surrealistycznym arcydziełem.

To Mrożek , Kafka i Monty Python w jednym zdaniu. Czy tylko ja
mam deja vu ze Szwejka? Jest to

przeżycie, którym warto się rozkoszować nie zadając sobie
głupich pytań typu : skąd Pan Prezydent

wie, po której stronie jest racja i gdzie Pan Prezydent widzi w
tym wszystkim polską rację stanu? Co

więcej – propagandowy wymiar tej sytuacji wręcz wyklucza tego
typu pytania. Na szczęście Rosjanie

zorientowali się, że Kaczyński nie wypowiedział im wojny – w
Tbilisi to Tusk dostał kopa a nie oni….

W sprawie tarczy Rosjanie nie mają złudzeń. I my też ich nie
powinniśmy mieć. warto w związku z tym

rozwiać kilka mitów.

Mit nr 1 - baza antyrakietowa jest instalacją obronną.

Totalna bzdura - Robert Bowman, dyrektor of the US Air
Forcemissile defense program, ostatnio

nazwał 'tarczę antyrakietową' brakującym ogniwem wyprzedzającego
uderzenia nuklearnego

(missiledefense - ‘the missing link to a First Strike.’ )
Generałowie określają tę "nuklearną przewagę

pierwszego uderzenia" terminem "Nuclear Primacy".

Mit nr 2 - tarcza podniesie nasze bezpieczeństwo.

Kolejna bzdura - naturalnym odruchem obronnym Rosjan będzie
umieszczenie Polski wśród

pierwszoplanowych celów uderzeń nuklearnych. Wzrośnie natomiast
- choć w niewielkim stopniu -

bezpieczeństwo USA przez sam fakt zmuszenia Rosji do
rozproszenia celów rażenia nuklearnego.

Nie trzeba dodawać, że naszym kosztem. W razie ataku na nasze
terytorium tarcza po prostu nie

zadziała – jest to konstrukcja nakierowana na
międzykontynentalne pociski rakietowe. Na taktyczne

wyrzutnie typu Iskander nie pomoże, podobnie jak nie pomogą
Patrioty.

Mit nr 3 - tarcza antyrakietowa stanie się czynnikiem
stabilizacji sytuacji na świecie.

Tarcza jest jednoznaczną z informacją przesłaną pod adresem
Rosjan - "zaatakujemy was kiedy

zechcemy a wy nic nie jesteście w stanie zrobić – tarcza ma na
celu wykluczenie odwetu". W istocie

rzeczy więc sama idea budowy tarczy stanowi jawny akt
niewypowiedzianej wojny. Tylko idiota może

oczekiwać, że Rosja będzie się biernie przyglądać jak jej
zakładają pętlę na szyję.

Stawka jest więc dla nas bardzo wysoka – tu nie idzie już o
uprawianą przez niektóre media salonową

zabawę w demokrację. To jest gra o los 38 milionowej populacji.
Dlatego nie możemy się pozbywać

skrajnie trzeźwego osądu sytuacji.

 

Są zjawiska, które przypominają jajo węża. Przez cienką
skorupkę widać małego gada szczerzącego jadowite kły. Na razie jest
niegroźny, ale ….


http://dysydent.blog.onet.pl/2,ID324612183,index.html
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Całej wolności nie traci się od
razu.

Gdyby mieszkańca hitlerowskich Niemiec przenieść za pomocą
maszyny czasu do współczesności ,

do dowolnego z krajów UE, odniósł by wrażenie, że wylądował w
skrajnie totalitarnym , orwellowskim

świecie. I miałby rację ! Abstrahuję to od rzeczywistego
kształtu III Rzeszy bo go nie znamy - mamy

jedynie ogólne wrażenia wyniesione z przekazów medialnych i tzw.
"historii najnowszej", która jest w

tym temacie replikacją najbardziej debilnych tez propagandy
wojennej. Nawiązuję natomiast do

stałego zawężania przestrzeni wolności społecznej, oczywiście
"zgodnie z prawem". W ostatnich

latach - pod pretekstem walki z terroryzmem - ten proces został
przyśpieszony. Jest to proces tym

groźniejszy bo zachodzący etapami, cichaczem, krok po kroku, w
sposób trudno zauważalny. A u nas? Kto

zwrócił uwagę na skrajnie faszystowską ustawę o stanie
wyjątkowym? Ilu ludzi w Polsce wie, że ich providerzy

Internetowi muszą na mocy ustawy archiwizować ich maile a nawet
rozmowy prowadzone przez GG

(wszystkie!!!) oraz udostępniać je właściwym służbom nawet bez
sądowego nakazu Nienaruszalność mieszkania

gwarantuje nam art.. 50Konstytucji. Jest to jednak tylko teoria.
Bez nakazu mogą wejść do naszego domu i

dokonać przeszukania - policjanci, celnicy,strażacy,
pracownicy firm telekomunikacyjnych, komornicy,

leśnicy,przedstawiciele Straży Rybackiej a nawet
operatorzy kablówek.

Bez nakazu działania te mogą być podejmowane wyłącznie w
zakresie tzw. „czynności nie cierpiącej zwłoki”. Znowu jest to
jednak tylko teoria, bo prokuratura ma 7 dni na wydanie nakazu
przeszukania, które ….się już odbyło i robi to taśmowo. A w
przeszukiwanym mieszkaniu zawsze się coś znajdzie - „lewy” program
w komputerze, tzw.„minimalna” ilość narkotyków, albo gola panienka
(która po paru miesiącach aresztu posiadacza okaże się nie tak
całkiem nieletnia… ). O tak, jak będzie taka potrzeba - znajdzie
się na pewno!!!. To nic, że dzieje się to na granicy prawa a nawet
poza nią -dowody zdobyte w sposób sprzeczny z art.. 220 kpk nie
powinny być w ogóle brane pod uwagę. Ale są bo sądy to
sankcjonują!  Twierdzę, że ludzie „zza kulis”,którzy animują
tego typu działania (np. masowe naloty na mieszkania w celu
szukania „pirackich” programów) badają granice naszej tolerancji i
przyzwyczajają nas do faszyzmu. Oswajają nas z nim. I robią to
świadomie. W efekcie - sami jesteśmy sobie winni. Faszyzująca
praktyka nadużywania tymczasowego aresztowania trwa w naszym kraju
od lat. I co? Czy były jakieś protesty? Czy poza organizacjami
broniącymi praw człowieka ktoś się głośno odezwał? Nie widzimy w
tych praktykach ograniczenia własnej wolności tak długo, jak długo
nie dotyczy to nas lub naszych bliskich. W końcu okaże się, że
pewnego dnia obudzimy się w świecie Orwella i … jesteśmy już do
tego przyzwyczajeni bo zapomnieliśmy jak wygląda wolność. A
wracając do wątku III Rzeszy… W 1944 roku A.Hitler zażądał
aresztowania znanego konstruktora Willy'ego Messerschmitta.
Niemiecki sąd odmówił bo nie było dowodów!

 

Naprawdę ważne zjawiska polityczne dzieją się poza nami.
Ruchy naszych polityków przypominają

kiwanie palcem w bucie. Co wiec zostaje?
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Zen władzy

Nasze życie polityczne toczy się w atmosferze sennej błazenady,
co raczej nie sprzyja głębszej

refleksji. Gdzie w tle trwa dość leniwy spór Wałęsy z IPN-em.
Opozycja dość leniwie i bez przekonania

atakuje rząd. Rządzący - odruchowo i nieomal ziewając - bronią
się. Społeczeństwo na te zabawy

wierchuszki właściwie nie reaguje, bo i po co? Ludzie gremialnie
uznają, że to co się dzieje "na górze"

nie ma żadnego wpływu na ich codzienne życie - i mają rację.
Trwają jakieś spory płacowe różnych

grup zawodowych ale nie towarzyszy temu ani żaden mocniejszy
konflikt ani szersza refleksja. Bogaci

stają się coraz bogatsi (dobrze!) - biedni są coraz biedniejsi
(źle!).Rząd nawet nie próbuje reformować

finansów państwa, służby zdrowia czy służby publicznej - bo nie
potrafi. Daje w ten sposób wyraz

swojemu realizmowi co jest cenne i na naszej scenie politycznej
rzadko spotykane. Nikt się jednak nie

buntuje bo do biedy, niekompetencji urzędników, niesprawności
aparatu państwowego i bylejakości

można się po prostu przyzwyczaić. Prawie każdy - nawet menele od
jabola - znalazł swoją niszę i jest

mu w niej na swój sposób dobrze. Po prostu trwamy. Jeśli
spojrzymy na to we właściwej perspektywie

- odkryjemy zen

 

Ten tekst bardzo szybko się zdezaktualizował – przede
wszystkim dlatego, że oparty był na dziennikarskiej kaczce.
Zamieszczam go dlatego, że kilka moich znajomych pań dostało szału
po jego

przeczytaniu …


http://dysydent.blog.onet.pl/2,ID310950352,index.html
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SMUTEK SPEŁNIONYCH BAŚNI

Pewna moja znajoma zarzuciła mi kiedyś, że od kontaktów z
dziewczętami oczekuję wyłącznie sexu.

Nieprawda - zawsze oczekuję szokujących doznań intelektualnych i
zawsze spotyka mnie zawód. Czy

wobec tego nie warto się … obyć? Zdecydowanie nie!
Rozważałem kiedyś tę koncepcję., gdy pewien

znajomy ksiądz zapytał mnie - Bogdan, czy możesz
sobie wyobrazić, że można żyć bez pięknych

dziewcząt?. Można - odparłem po
namyśle - tylko po co? Dlatego też w pełni rozumiem Putina
-

jednego z nielicznych współczesnych polityków, którego szczerze
podziwiam (m. in. za to, że nie dał

się wrobić w demokrację a la USA i spacyfikować własnego
kraju).Jak informuje włoska "La Repubblica" - w największej
tajemnicy ustępujący prezydent Rosji Władimir Putin rozwiódł się w
lutym z żoną Ludmiłą i 15 czerwca ożeni się z młodszą o 30 lat
gimnastyczką Aliną Kabajewą. Starannie obejrzałem jej zdjęcia –
wyjątkowo piękna, wręcz zjawiskowej urody dziewczyna. Jeśli
wiadomość jest prawdziwa - Putin dobrze wybrał. Nie wierzycie?
Zobaczcie sami:

[ tu w oryginale było zdjęcie]

Zastanawiam się jakie są oczekiwania Putina wobec tego związku.
Jeśli nie ma żadnych, jeśli się po

prostu zakochał - to rozumiem, Zdarza się. Jeśli jednak…
Zrozumcie - każdy normalny facet chciałby

potem po prostu pogadać co zakłada pewne elementarne zdolności
drugiej strony. Może się to

skończyć jak przeżyta w wyobraźni randka z rozkładówką Playboya.
Widzimy wspaniałe nogi, pięknie

sklepiony brzuszek, cudownie zarysowane piersi itd itd. W końcu
nasz wzrok wędruje wyżej i trafiamy

na coś, co powoduje że cały czar pryska. To ta kosmiczna próżnia
w oczach.

 

Teraz coś niecoś o moim ulubionych autorze. Facet bije
rekordy czytelniczej popularności. Co z tego

skoro jest „niepoprawny politycznie”….


http://dysydent.blog.onet.pl/2,ID306988289,index.html
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ZAWSZE SIĘ ZNAJDZIE JAKIŚ ŁYSIAK…

Akcja zawsze równa się reakcji. Kiedy po >okrągłym stole<
warszawskie elitki przy wsparciu

"czołowych autorytetów moralnych i intelektualnych" zaczęły
ustawiać nam wszystkim "świetlaną

przyszłość" - pojawił się Łysiak. Wraz z nim pojawił się
„Lepszy”, „Stulecie kłamców”,

„Rzeczpospolita kłamców –– Salon” i in. I
okazało się, że autorytety może i czołowe, ale z

"moralnością się nie zadawały”, że aktualne świętości kryją
całkiem przyziemne szwindle i oszustwa.

Co? Że niewłaściwie porównuję? Że pomiędzy Michnikiem i ferajną
(z kastetem Gazety Wybiórczej w

rękach) a Łysiakiem jest zbyt wielka dysproporcja sił? Z jednej
strony ogromne nakłady i równie

znaczące zasoby kapitałowe a z drugiej… No właśnie… Staranna
ocena sił "słabszego" Łysiaka może

nas wpędzić w niejaką konfuzję - oto ja tej dysproporcji nie
dostrzegam a jeśli ona rzeczywiście

istnieje to raczej na korzyść Łysiaka. Z jednej strony GW, którą
kupuje się zwykle dla wkładek i

ogłoszeń, (aby się jeszcze nabierać na Michnika trzeba być
kompletnym idiotą) z drugiej absolutne

szczyty czytelniczej popularności. No, co wy sugerujecie - że
kupują Łysiaka… . źeby się z nim nie

zgadzać?! A to, że sam Łysiak lubi robić "za słabszego"
potraktować należy z pewnym

przymrużeniem oka. Ot - licentia poetica… Najpierw próbowano go
po prostu przemilczeć. Manewr całkowicie zrozumiały - nie dało się
atakować Łysiaka nie popularyzując go jednocześnie. Nie udało się -
jego książki nadal biły rekordy popularności. Kilkakrotne spychanie
go w dół w rankingach czytelnictwa też okazało się mało skuteczne.
Więc zmieniono taktykę - zaczęto go atakować. Od razu było z grubej
rury. Jakiego zarzutu

dobrze wytresowany goj boi się najbardziej? Oczywiście - zarzutu
antysemityzmu. Proste

rozumowanie - atakuje Michnika to antysemita. W tle był
"Dobry" z Żydem Heldbaumem - czy

trzeba więcej "dowodów"? W każdym kraju świata antysemitą jest
ktoś, kto nie lubi Żydów. U nas antysemitą jest ktoś, kogo Żydzi
nie lubią. Szukałem w tekstach Łysiaka antysemickich akcentów - i
nie znalazłem. Jeśli we współczesnej Polsce jest jakiś antysemityzm
to ma on swoje źródła w zaślinionym, lizusowskim filosemityzmie i w
coraz głośniejszym żydowskim antypolonizmie. I żadna z tych postaw
nie znajduje usprawiedliwienia - i antysemityzm i antypolonizm
zasługują na jednakowo mocne potępienie, na zasadach pełnej
symetrii. To właśnie robi Łysiak [ w tym miejscu był nieczynny
obecnie link]. Cała lista zarzutów dotyczyła sfery tzw.
"polityczne poprawności". Było to całkowicie zrozumiałe - kiedy
NATO masakrowało Jugosławię był jedynym, który głośno i publicznie
się temu przeciwstawił. Jego postawa niejako obnażyła sytuację -
nawet czołowe media państw NATO pisały o "brudnej wojnie", obnażały
kłamstwa tzw, "czystek etnicznych" - tylko nie nasze. Po tej
stronie był tylko Łysiak i media niezależne.

To przepełniło miarkę - dla salonów stał się pisarzem wyklętym.
A to większy honor niż nagroda

Nobla. Powiedzmy sobie szczerze - przy wszystkich swoich
zaletach Łysiak ma też swoje wady - to

egocentryk i megaloman. Atoli pragnę zwrócić uwagę na fakt, że
ludzie skromni mają ku temu

najczęściej słuszne podstawy. Łysiak nie ma. Można Łysiakowi
zasadnie postawić wiele innych

zarzutów : naiwną wiarę w cudowną moc lustracji ("przeczyszcza z
siłą wodospadu nie przerywając

przy tym snu"), we własne zasługi w walce z komunizmem czy w
cudowną moc PPAWDY i RACJI (do

dupy z racją, która nie jest skuteczna). Dla mnie pozostaje on
wielkim twórcą, jednym z największych

stylistów języka polskiego, człowiekiem który zbudował
czytelniczy sukces na osnowie

bezkompromisowej, intelektualnej niezależności. Tacy ludzie
stają się często wzorcem do

naśladowania - oby tak samo było z Łysiakiem.

 

O czym właściwie jest ten tekst? O „europejskiej
demokracji”? A może o ludziach, którzy zza kulis rządzą tym całym
eurogeszeftem? Zresztą – przeczytajcie sami.


http://dysydent.blog.onet.pl/2,ID306161503,index.html
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AZJATYCKIE REFERENDUM

Media nadal ostro (choć sposób jednostronny - tzn. tradycyjnie)
komentują spory wokół sposobu

ratyfikacji Traktatu Lizbońskiego "taktownie" pomijając
zagadnienie istoty samego Traktatu. Trochę

szkoda … Traktat Lizboński miał swojego poprzednika w
postaci Konstytucji Europejskiej - dokumentu

już nieco zapomnianego (zapominanego?). W związku z tym warto
przypomnieć kilka faktów.

Konstytucję Europejską pisało (dosłownie !!!) kilku ludzi -
czas na dyskusję miał przyjść później. Nie

przyszedł. Ówczesny kanclerz Niemiec Gerhard Schröder głośno
oznajmił, że rozpoczęcie dyskusji o

Konstytucji oznacza "otwarcie puszki Pandory" i …
rozpoczęto w poszczególnych krajach procedury

ratyfikacyjne. I wtedy stała się rzecz zadziwiająca -tam, gdzie
Konstytucję ratyfikowały parlamenty -

została ona zaakceptowana; tam, gdzie dano szanse społeczeństwu
(referenda) - była odrzucana.

Referendum we Francji dało wyniki : 45,13% za, 54,87% przeciw,
69,9% frekwencja. Referendum w

Holandii - 38,4% za, 61,6% przeciw, 62,38% frekwencja. Ówczesny
premier Wielkiej Brytanii Tony

Blair ogłosił odwołanie planowanego referendum w sprawie
konstytucji. Według wszystkich badań

opinii publicznej byłoby ono skazane na pewne fiasko. Co z tą
"europejską demokracją"? Pamiętam

efekt medialny tej sytuacji - nawet najbardziej wściekli
eurodebile nabrali wody w usta.

Ale elitki, które zza kulis rządzą tym eurogeszeftem znalazły
sposób. Sposób jest stary jak świat -

chcesz zmienić stosunek ludzi do jakiejś rzeczy to nazwij ją
inaczej. Wiadomo: my "walczymy z

odwagą" - wróg ze "ślepym fanatyzmem", my "informujemy" - oni
"uprawiają propagandę" itd. itd. Nie

przeszła Konstytucja? Przejdzie Traktat! Proste? Tym razem
społeczeństwa europejskie raczej nie

będą mogły się wypowiedzieć w referendach bo po co znowu
ryzykować. Dla każdego w miarę

bystrego obserwatora naszej sceny politycznej różnice w tej
kwestii pomiędzy PO i PiS są czysto

pozorne. W traktacie ważny jest art. 46 a głoszący że UE ma
osobowość prawną, tak jak zwykłe

państwo. Przystąpienie do UE nie jest już tylko podpisaniem
umowy międzynarodowej, która jako akt

prawny osobowości prawnej nie posiada. Przystąpienie do UE jest
obecnie aktem inkorporacji danego

państwa do federacji jaką jest Unia. Czyli będzie to zrzeczenie
się niepodległości oparte na złamaniu

własnej Konstytucji czyli zdrada stanu.

Michalkiewicz [http://www.michalkiewicz.pl/ ] znowu miał
rację….

 

 

Ogarniające nas coraz częściej poczucie bezsilności to tak
naprawdę irracjonalny stan psychiczny. Co

naprawdę możemy?


http://dysydent.blog.onet.pl/2,ID304942864,index.html
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CO MY MOŻEMY?

Nie wiem czy tak zmanipulowane pojęcie jak demokracja ma jakiś
głębszy sens wartościujący. W

końcu cała zabawa polega na tym, że zawsze można powiedzieć
społeczeństwu - "wybraliście? - no

to sami jesteście sobie winni!". Warto jednak widzieć je w
kontekście czysto narzędziowym - jako

możliwy do wykorzystania zespół czynników sprawczych, ze pomocą
których możemy kształtować

swój los. I tu właśnie pojawia się pierwsza bariera - "a co ja
mogę?". Z tym syndromem poczucia bezradności zetknąłem się
wielokrotnie. W przeszłości publikowałem internetowy periodyk
DYSYDENT (zniknął ale wróci!!!) . Podczas lektury jednego z moich
komentarzy pewien znajomy (naprawdę inteligentny zawodnik!!!)
powiedział (cytuję z pamięci) : "I co z tego wynika dla nas? Co my
możemy? Jak ktoś się za bardzo wychyli a na dodatek okaże się
skuteczny zawsze można go usunąć przez prokuratorsko-medialny
lincz. Sam o tym nie raz pisałeś. Albo wysłać do psychiatryka. ONI
mogą wszystko - my nic!". To prawda - dużo mogą. Znajomy nawiązał
do sprawy pewnego polityka (też niezwykle inteligentnego, choć
znanego z dość maniakalnej niechęci do starozakonnych), który
wyrokiem sądu (postępowanie dowodowe oparte na zaocznych
oględzinach politycznych) został skierowany do "psychuszki". "Nie
lubi Żydów?! Wariat!!!" - to takie oczywiste, prawda? Sytuacja
jednak wcale nie jest tak beznadziejna, jak się wydaje - jest wręcz
przeciwnie. Nie warto przy

tym dociekać kim są ONI (a istnieją w sposób niezwykle trwały -
to symbol państwa odrzuconego

przez własne społeczeństwo). ONI to także MY - istnieją dzięki
nam. Musimy sobie uświadomić prostą

rzecz - aby ONI mogli to wszystko robić potrzebne jest im
współdziałanie z naszej strony. Aby nadużywanie tymczasowego
aresztowania mogło funkcjonować - potrzebni są sędziowie, którzy
przed jego orzekaniem nie czytają akt (powszechna praktyka) i
prokuratorzy, którzy dla kariery zrobią wszystko, słowem -
potrzebni są ludzie deklarujący gotowość łamania prawa
podczas wykonywania prawa. Aby mogła istnieć tak
powszechna u nas instytucja „medialnego linczu” potrzebni
są dziennikarze, którzy się skurwili. Dlaczego „demokracja
na Białorusi” czy „integracja z UE” są dla naszych polityków
ważniejsze niż problemy naszej gospodarki? To proste - bo żyjąca w
totalnej biedzie armia naszych rodaków siedzi cicho! A jak siedzą
cicho to po co zajmować się gospodarką? Słowem - aby ONI mogli tak
funkcjonować potrzebna jest kooperacja
pozytywna

całej armii ludzi, a właściwie to nas wszystkich. I żadne
wybory, żadna nowa partia nic tu nie zmienią. Czy wobec tego
pozytywna zmiana jest możliwa? Czy możemy się w końcu „wybić na
niepodległość”? Tak - i jest to bardzo proste!
Wystarczy, że pewnego dnia pięciu dowolnych
urzędników (prokuratorów, posłów, sędziów czy policjantów
- nieważne) zacznie działać tak, jakby od ich postępowania
zależał los całego kraju (bo zależy…) - sumiennie,
rygorystycznie przestrzegając prawa, chroniąc narodowe interesy. A
następnego dnia - kolejnych pięciu. A kolejnego - dołączą do nich
następni. Wystarczy, że w ministerstwach pojawią się ludzie, którzy
nie będą się bać. Wystarczy, że pojawią się prokuratorzy, którzy
zaczną ścigać łamiących prawo kolegów. Początkowo nie musi ich być
wielu bo szybko znajdą naśladowców. Wystarczy, że pewnego dnia
pięciu zwykłych ludzi powie - „dość, nie zgadzam
się”. Efekt - „oni” bardzo szybko
znajdą się w otoczeniu kooperacji

negatywnej. Będą wydawać rozkazy (nieważne czy
pochodzące z Moskwy czy z Waszyngtonu) ale nikt ich nie będzie
słuchał. Zdechną bo nie mogą istnieć w próżni. A państwo będzie
funkcjonować doskonale i z dnia na dzień lepiej. I to już wystarczy
- na początek. Ktoś powie, że upraszczam. Racja ale idzie przecież
o ideę. Na dodatek o ideę dla której nie ma alternatywy. Zadacie
pytanie - a jak to zrobić? Wystarczy trochę pomyśleć. A
niedomyślnym proponuję obejrzenie bardzo mądrego filmu z podtekstem
- „Podaj dalej”. Może wtedy na obrzeżach świadomości pojawi się
pewne marzenie - moje, wasze, nasz wszystkich.

 

Ktoś mądry kiedyś powiedział, że polityka to … specyficzne
dystynkcje pojęciowe.


http://dysydent.blog.onet.pl/2,ID303089739,index.html
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POLITYKA I FETYSZE

Kiedyś pewnej uroczej adeptce dziennikarskiego fachu (nb. mojej
byłej studentce) usiłowałem

wytłumaczyć dlaczego w swoich tekstach nie powinna używać słów
"nauka", "naukowy",

"nienaukowy". Wyjaśniałem jej, że nauka o której pisze tak
naprawdę nie istnieje, ze pisze nie o

nauce lecz o społecznym micie nauki itd. itd. Żywe reakcje
intelektualne mojej interlokutorki sprawiły,

że w pewnym momencie zmieniłem temat i powiedziałem, że ma
piękne oczy (miała !!! - naprawdę!!!).

Pojęcie nauki funkcjonuje w społeczeństwie jako fetysz -
stosunek większości obywateli do tego

pojęcia przypomina stosunek pierwotnego Indianina z plemienia
Czirokezów do jego słupa

totemowego. Nader chętnie wykorzystują to propagandyści w
motywie "my mamy rację potwierdzoną

naukowo". Często wykorzystuje się przy tym osoby z naukowymi
tytułami (celuje w tym TVN24) - co

ma wywołać wrażenie że za wypowiedzią tego "inteligentnego
człowieka" (naukowiec ! - z tytułem !)

stoi autorytet nauki. Polemika jest w takim przypadku dość
trudna - należałoby szybko zatrudnić

drugiego naukowca z tytułem (odpowiednio "wynagradzając" jego
"występ"), który wygłosi i uzasadni

tezę radykalnie przeciwną. Tu nie jest miejsce aby wyjaśniać
dlaczego "ścisłe tezy" nauk

przyrodniczych są prawdziwe jedynie w obrębie pewnego
paradygmatu a nawet monolit matematyki

okazuje się w praktyce mocno spękany (np. Brouwer, Goedel).
Ważne jest, jej społeczne

funkcjonowanie w charakterze quasi-religijnego fetysza - tezom
określanym jako "naukowe" przydaje

się pewność zbliżoną do prawdy objawionej. A to aż prosi się o
"właściwe wykorzystanie", prawda?

Analogicznie funkcjonujących fetyszów jest znacznie więcej.
Szczególnie często "stosowanym" jest

demokracja. Najczęściej pojęcie to funkcjonuje w charakterze
negatywnej identyfikacji "dobry" - "zły".

My jesteśmy "dobrzy" bo "demokratyczni", oni (… . w kropkach
wpisać aktualną nazwę państwa) są

"źli" bo "niedemokratyczni". Trzeba to w kółko, wręcz do
znudzenia powtarzać gdyż inaczej publika

może mieć wątpliwości dlaczego najbardziej agresywne mocarstwo
świata ma być jednocześnie

wyznaczającym kierunek rozwoju "sumieniem świata". To proste -
bo jest "demokratyczne"!!!.

Stosowanie w tym przypadku pojęcia demokracji ma jasne granice
zastosowania - kiedy

Amerykanie mówią "bądźcie demokratyczni" mówią w ten sposób -
"otwórzcie się na nasze wpływy,

my zrobimy resztę… ." Dlatego Polska jest "demokratyczna" ,
Rosja zaś nie. Jakoś nie potrafię się z

tego cieszyć… A wy? Przypomina mi się pewien publicznie dostępny
raport CIA nt. Chin. Znalazł się

w nim ciekawy lapsus: :"albo uda się wprowadzić w Chinach
demokrację albo należy spodziewać się

trwającego ok. 20 lat wysokiego bo 12% rozwoju gospodarczego".
Cytuję z pamięci. W Chinach się

"nie udało" w efekcie jest to najdynamiczniej rozwijająca się
gospodarka świata, u nas "się udało" i w

pewnym momencie mieliśmy 5 mln ludzi żyjących w absurdalnej
nędzy.

Podobnym ale o wiele staranniej pielęgnowanym fetyszem jest
prawo. Nieżyjący już prezydent

Finlandii U.Kekkonen powiedział kiedyś : "Dla istnienia
społeczeństw Zachodu niezbędne jest

zachowanie pozorów praworządności." Proste i klarowne - prawda?
Posługując się fetyszem prawa

można zrobić nieomal wszystko - okraść obywatela (zatwierdzając
podatki dowolnej wysokości) ,

zamknąć go przymusowo w "psychiatryku" (nie chce do UE?! …
psychiczny jakiś… ) - no naprawdę

wszystko. Kiedy za Stalina i Hitlera ludzie lądowali w obozach
działo się to w pełnej zgodzie z

obowiązującym prawem. Ściśle tego przestrzegano!!! Dlatego
fetysz prawa jako sankcjonujący

przemoc państwa wobec obywateli uważam za szczególnie
niebezpieczny. Na szczęście u nas z tym

zachowaniem pozorów trochę nie wychodzi - ludzie siedzą w
aresztach po 2 lata i dłużej a potem

tradycyjnie dostają wyrok w wysokości tego co już odsiedzieli ,
prokuratorzy masowo "robią wyniki"

wg. schematu "przyznaj się to wyjdziesz" (albo "obciążysz X to
wyjdziesz" - tak powstają "rozwojowe

śledztwa"), w więzieniach panuje (łamiące prawo) przeludnienie ,
ludzi zamyka się za kradzież

batonika a prezydent, który popełnił zbrodnię z art. 117 kk.. co
najmniej dwukrotnie złamał Konstytucję

i wielokrotnie prawo międzynarodowe (Kwaśniewski - kwestia
iracka) chodzi po wolności. Na całym

świece gangsterzy eliminują konkurentów wynajmując tzw.
"cyngli". U nas rolę "cyngli" pełnią

sędziowie i prokuratorzy - przykładów aż nadto wiele dostarczają
media. Patologia ? Niezupełnie - nie

można patologią nazwać zjawisk tak masowych - to norma
postępowania! A dlaczego "na

szczęście" ? Bo dzięki takim sytuacjom społeczny autorytet
(fetysz) prawa zostaje zredukowany do

poziomu propagandy dla debili. A to stanowi przesłankę do
powstania prawa … choć trochę

praworządnego. Chcę być dobrze zrozumiany. Uważam, że każdy
obywatel powinien postępować

uczciwie, przyzwoicie, honorowo, zgodnie z nakazami swojego
sumienia. Ale niekoniecznie zgodnie z

prawem. Jeśli pojawia się norma prawna która jest ze swej natury
niemoralna (eutanazja, pedalskie

małżeństwa , zamykanie za poglądy -casus Davida Irvinga itp)
takie prawo powinno być w sposób

zamierzony i świadomy odrzucane. ośmieszane, powinniśmy dążyć do
jego zmiany. Jako wolni ludzie

mamy do tego prawo!!! I znowu - jesteśmy wolni na mocy
urodzenia, na mocy tego, że jesteśmy

ludźmi a nie na mocy jakiegoś prawa. Prawo , które gwarantuje
nam wolność jednocześnie zakreśla

jej granice. Podsumowując - uwaga na fetysze! Ich użycie oznacza
skrajnie niebezpieczną próbę manipulacji naszym umysłem. Można
kogoś pozbawić wolności stawiając przy nim wartownika z karabinem.
Ale tak sytuacja jest łatwa do rozpoznania. Można jednak sprawić,
że będzie on czuł się szczęśliwy będąc w istocie swego położenia
niewolnikiem. Aby to sprawić - potrzebne są fetysze.

 

Niewiele rzeczy tak pobudza do refleksji jak …. głupota
postaci eksponowanych publicznie.


http://dysydent.blog.onet.pl/2,ID300730944,index.html

10 marca 2008

KONCENTRAT ABSURDU

Czasami nie sposób być dżentelmenem. Szczególnie kiedy
rzeczywistość medialna dostarcza takiego

koncentratu absurdu jak "pierwsza strzyga polskiej lewicy" -
Joanna Seneszyn. Trudno powstrzymać

się od odruchu regulacji telewizora gdyż dama ta ma ton głosu
żywo przypominający wycie psa

zaplątanego w drut kolczasty. Element ten powoduje, że trudno
skupić uwagę na sensie jej

wypowiedzi. Utrudnia on percepcję równie mocno jak łatwy do
stwierdzenia pernamentny brak tego

sensu. Fakt, że dama ta posiada tytuł profesora sprawy nie
ułatwia choć może maluczkim trochę

zamieszać w głowach. Wartość logiczna zdania nie zależy od
osoby, która go wypowiada.

Manipulacja zasadą autorytetu ma ograniczone zastosowanie - mam
za sobą wieloletnie

doświadczenie akademickie i wiem, że naukowe tytuły nie chronią
przed głupotą. Ale głupoty jest

wokół tyle, że trudno znaleźć usprawiedliwienie dla publicznego
eksponowania tego właśnie

szczególnego przypadku. Punkt widzenia mediów jest całkiem
zrozumiały - Seneszyn w roli wojującej

lewicowej feministki to przykuwający uwagę ale bezpieczny
politycznie skandal. Ale jaki cel w

publicznym wystawianiu tej damy mają lewicowi etatyści?
Programowy?! Program tej damy składa się

głównie z haseł typu - "aborcja", "podpaska", "łechtaczka" itp.
Jeśli program lewicy w kwestii kobiecej

ma polegać na tym, że każdy facet ma wiedzieć gdzie kobieta ma
łechtaczkę i do czego ona służy to

ja się nawet zgadzam. Każdy - bezwarunko!!! Ale lewico - a na co
ta wiedza "prawdziwym

europejczykom" i innym "kochającym inaczej"? Zaraz , zaraz - a
może chodzi o bezpieczne

"skanalizowanie" przez "proeuropejską lewicę" ambicji
społecznych środowisk kobiecych?! Jeśli tak,

to kryje się za tym dość skrajna pogarda dla tych środowisk.
Ach, czasami ogarnia mnie tęsknota za

czasami (dobre dwadzieścia kilo temu) kiedy jako lekarstwo na
absurdalność świata wystarczająca

była butelka wina marki wino (w kręgach prawdziwych koneserów
zwana mózgojebem). Ale - skoro "to

se już ne wrati" - dokonajmy skrótowej choćby próby analizy tego
zjawiska. Feminizm wyrasta na

gruncie autentycznej niesprawiedliwości społecznej - kobiety
były i są krzywdzone właściwie na

każdym kroku. Trwa to nadal - zarabiają mniej niż faceci (choć
nie raz lepiej i ciężej pracują), ich życie

to często faktyczne 3 albo i 4 etaty (w tym jeden to praca w
domu) a społeczny model ich pozycji

polega na utrwalonym męskim stereotypie - "szacunek dla pięknych
pań, całujemy rączki, a teraz

dziewczyny zróbcie nam kawy bo my tu mamy poważne sprawy."
Stawiam, tezę że to właśnie

społeczne upośledzenie kobiet utrudnia im walkę o ich prawa -
nie mają czasu na wypracowanie i

promocję całościowego programu politycznego w kwestii kobiecej i
prorodzinnej (tak - na karkach

kobiet wiszą całe rodziny!!!). W efekcie ich interesy stają się
ofiarą "nowoczesnych kobiet" w stylu

Seneszyn a ich symbolem staje się Aneta Krawczyk (dzieci są -
tatuś nie znany). Realne problemy

społeczne środowisk kobiecych zostają zastąpione przez wydumane
konflikty (z kościołem, w sprawie

aborcji, praw lesbijek itp). Feministki chcą równouprawnienia
ale nie protestują gdy w reklamach

panienka o intelekcie opóźnionego umysłowo dorsza chwali sprytny
sposób na pranie. Chcą

nieograniczonego prawa do aborcji ale gwałtownie protestują
przeciwko możliwości sprawdzenia

przez faceta czy naprawdę jest tatusiem. Czy to są prawdziwe
problemy polskich kobiet? Dziewczyny

- widzicie ten kanał? Mamy za sobą 8 marca ale warto ten problem
poddać trwałej refleksji. .

 

Dalsze komentarze pochodzą z publikowanego w przeszłości
pisma internetowego DYSYDENT –

było widoczne pod adresem www.dysydent.home.pl. Pewne
okoliczności sprawiły, że zniknęło ale –

obiecuję – wróci…..Stały element KOMENTARZY stanowiły
„przekręty” wymiaru sprawiedliwości.

21.01.2007

W poprzednim komentarzu pisałem o skali bezkarności wymiaru
sprawiedliwości. W międzyczasie otrzymałem z

kilku źródeł informację o przypadku wręcz skrajnie drastycznym.
Prokuratura Rejonowa Poznań Grunwald

prowadzi śledztwo w sprawie domniemanego „znieważenia organu
konstytucyjnego RP – sędziego Sądu

Okręgowego za pośrednictwem wpisów na forum internetowym Głosu
Wielkopolskiego w dniu 20.10.2006 w

godzinach od 1.00 do 3.00. Śledztwo jest całkowicie bezprawne -
na podstawie wyroku Trybunału

Konstytucyjnego Sygn. Akt P 3/06 z dnia 11.10.06 nie jest
możliwe ściganie przez prokuraturę czynów

znieważania funkcjonariuszy publicznych w
związku z ich czynnościami służbowymi. Można ścigać
wyłącznie za

znieważanie funkcjonariuszy, które miało miejsce
podczas wykonywania przez nich obowiązków
służbowych. A

więc, ponieważ żaden sędzia nie sądzi na forach internetowych w
nocy, toteż nie można go znieważyć w

sposób karalny poprzez dokonywanie tam jakichkolwiek wpisów na
jego temat. A poza tym sędziowie nie są

“organami konstytucyjnymi” lecz funkcjonariuszami publicznymi.
Ale stan prawny stanowi w tym przypadku

zupełny margines sprawy. Oto bowiem prokuratura ustaliła, że
numeru IP przydzielonego E.Górzyńskiej-

Tomanek zamieszkałej w Czechowicach-Dziedzicach łączono się z
forum internetowym Głosu Wielkopolskiego.

Na tej podstawie postanowieniem z dnia 13.12.06 wydanym przez
asesora M. Świtałę z Prokuratury Poznań

Grunwald w Poznaniu postanowiono „przeszukać pomieszczenia
mieszkalne należące do E. Górzyńskiej-

Tomanek w celu ujawnienia i zatrzymania sprzętu komputerowego,
celem przeprowadzenia badania, czy

znajdują się na nim ślady połączeń z forum Głosu” i
„ewentualnego przepadku komputerów”. Przeszukanie

przeprowadzono wieczorem 12.01.07 w asyście zamaskowanej grupy
antyterrorystycznej z ostrą bronią, psami,

w kamizelkach kuloodpornych podczas nieobecności właścicieli E.
Górzyńskiej-Tomanek i jej męża (byli w pracy),

poprzez włamanie się na teren posesji i siłowe wtargnięcie do
domu poprzez mieszkanie Felicji Górzyńskiej (76-

letniej, ciężko chorej emerytki) bez okazania nakazu, ani jej
ani obecnym tam w tym czasie K. Górzyńskiej i

Izabeli Tomanek. Antyterroryści — ze złamaniem wszelkich
procedur — przeszukali cały dom i ogród wraz z

piwnicami oraz „zabezpieczyli” sznurkiem i plasteliną 4 sztuki
komputerów oraz zabrali je nie przyjmując do

wiadomości, że działanie te są bezprawne, uniemożliwiając przy
tym zinwentaryzowanie i skopiowanie zawartości

komputerów. Od tej pory na tych komputerach może być wszystko -
z pornografią dziecięcą włącznie… W

komputerach w momencie ich zajęcia znajdowała się dokumentacja
naukowa, zawodowa, finansowa i osobista

całej rodziny, w tym doradcy w dziedzinie zarządzania K.
Górzyńskiej, absolwentki UJ Izabeli Tomanek,

bankowca E. Górzyńskiej itd. W Prokuraturze Rejonowej w
Pszczynie złożono skargę i zawiadomienie o

przestępstwie funkcjonariuszy, żądając natychmiastowego zwrotu
komputerów. Żadna z osób, której zabrano

komputery, nie jest osobą podejrzaną w żadnej sprawie,
prowadzonej przez organa ścigania. Nasuwa się proste

pytanie, na które odpowiedź jest niezbędna aby ukazać „drugie
dno” - dlaczego wśród tysięcy IP które łączyły

się z forum Głosu Wielkopolskiego wybrano właśnie
ten? Odpowiedź stanowi osoba J. Górzyńskiego, który

zainicjował ruch obywatelski „Inicjatywa przeciwko
Niesprawiedliwości”


[http://www.aferyprawa.com/index2.php?p=teksty/show&dzial=interwencje&id=1097].
Na zarekwirowanym

komputerze znajdowała się jego dokumentacja procesowa… . Z czym
więc mamy do czynienia? Czym organy

ścigania dopuszczające się podobnych czynów różnią się od
pospolitych bandytów? Czym są w swej istocie

podobne przypadki terroryzowania opinii publicznej? Nasuwa się
kolejne pytanie. O masowych nadużyciach organów ścigania piszą
nieomal wszyscy, choć oczywiście najczęściej media niezależne -
czytaj1 [http://www.aferyprawa.com/] ,
czytaj2
[http://lists.indymedia.org/pipermail/imc-pl-wawa/2006-December/0101-8g.html].
Dlaczego politycy “z pierwszych stron gazet” gotowi w celach walki
politycznej wyciągnąć dowolny temat (teczki, seks-afery itd)
tak  starannie unikają tego właśnie zagadnienia? To proste -
prokuratura i sądownictwo w kraju zależnym (a takim krajem dla
każdego w miarę inteligentnego człowieka jest Polska) spełniają
dwie funkcje. Po pierwsze – tworzą pozory praworządności. Muszą być
one zachowane bo przecież zostaliśmy uznani za “kraj demokratyczny”
(swoisty pseudonim zależności). Druga funkcja to sito selekcyjne,
które eliminuje (za pomocą środków typu prokuratorsko-medialny
lincz) outsiderów, którzy po ich ewentualnym wyborze przez
“niedojrzałe” społeczeństwo mogliby podważyć stan politycznej
zależności. To prawda - bywają wpadki. Leppera usiłowano załatwić
tą metodą od momentu, gdy zaczął publicznie mówić o wyprzedaży
kraju. Nie do końca skutecznie - stąd aktualna seks-afera. Takie
działania organów ścigania są o wiele efektywniejsze niż np.
utrzymywanie wojsk okupacyjnych, choć funkcja jest dokładnie taka
sama.

Jak ze wszystkim u nas tak i z tymi pozorami bywa różnie. 23
września areszt opuścił Krzysztof Wantoch-

Rekowski ("Pastor") działacz międzynarodowej sieci Jedzenie
Zamiast Bomb (Food Not Bombs) który siedział od

9 sierpnia w poznańskim areszcie. Ten niezwykle groźny
przestępca ścigany przez 2 lata listem gończym

osadzony został na 6 tygodni za… naklejkę w dowodzie osobistym.
Próbowałem sobie wyobrazić - co by to było

gdyby podobna sytuacja zaistniałą na Białorusi (kraj
demokratyczny ale w miarę niezależny stąd “dyktatorski”).

W TVN24 bez końca pokazywano by zdjęcie osadzonego w mundurku od
pierwszej komunii, “Wyborcza”

zapluwała by się na ten temat w każdym numerze, a “czołowe
autorytety moralne i intelektualne” pisałyby listy

protestacyjne w jego obronie. “Pastor” ma pecha - urodził się w
niewłaściwym kraju… .

W dziale KONTROWERSJE publikujemy tekst Uri Avnery
IRAK:
Kto naprawdę wygrał wojnę? U osób

nieprzygotowanych ten tekst może wywołać silny wstrząs. Chyba
jednak warto go przeżyć.

 

Sprawa Szeremietiewa i Farmusa ma wagę politycznego
symptomu.

18.01.2007

W połowie grudnia ubiegłego roku miała finał sprawa Farmusa. Sąd
Rejonowy w Warszawie skazał byłego

asystenta wiceszefa MON Romualda Szeremietiewa, na dwa i pół
roku więzienia za “ujawnienie tajnych

informacji”. Farmus został jednocześnie uniewinniony od zarzutu
korupcji. Proces był tajny. Dlaczego? Nie do

końca wiadomo - jeden z zarzutów stawianych Seremietiewowi
dotyczył tego, że Farmus nie miał klauzuli

dostępu do tajnych informacji… Jeśli nie miał - to jak można go
było skazać? To w sumie proste - wyrok obejmuje

dokładnie okres w którym Farmus przebywał w areszcie… Czyli tzw.
“klasyka” - jak mi powiedział z uśmiechem

znajomy karnista. Przypomnijmy fakty. W 1997 r. Szeremietiew
“naderwał” podpisany przez SLD-owski rząd

kontrakt na rakiety Rafael. Jego zdaniem były za drogie i
niedopracowane technicznie. Krytycznie podchodził też

do kupna amerykańskich F-16. On właśnie miał kierować
przetargiem na samolot wielozadaniowy. Nie miejmy

złudzeń - decyzje w tej sprawie zapadły poza naszym krajem.
Najpierw była medialna nagonka. Potem

scenariusz rodem z sensacyjnego filmu - komandosi zjechali po
linach na pokład płynącego do Szwecji promu

"Rogalin" i aresztowali Farmusa. Kilka miesięcy później zarzuty
korupcji usłyszał R.Szeremietiew. Efektem była

jego dymisja a przetarg wygrał “prawidłowy politycznie” F-16…
Potem zaczęły się tzw. “schody”. Przytaczani

przez dziennikarzy świadkowie korupcji kategorycznie zaprzeczali
jakoby ktoś chciał od nich wyciągnąć szmal a

akt oskarżenia zaczął się sypać… No, był jeden wyjątek -
międzynarodowy handlarz bronią , człowiek, którego

losy wielokrotnie dziwnie się krzyżowały z operacjami CIA (np.
polska broń, która via Afryka trafiała porzez CIA

do Nikaragui - afera Iran-Contras), Polak żydowskiego
pochodzenia Bogdan Letowt. Ale i on - jedyny świadek

oskarżający Farmusa!!! - na rozprawie systematycznie “mylił
kminę”. Z aktem oskarżenia Szeremietiewa jest

jeszcze gorzej. “Nasz” wymiar sprawiedliwości nie wie co z tym
robić, więc na wszelki wypadek nie robi prawie

nic… Najpierw rozprawa toczyła się w tempie jedno posiedzenie na
kilka miesięcy, potem po skargach

Szeremietiewa trochę się to przyśpieszyło ale ostatnio zdrowotne
niedomogi składu sędziowskiego znowu

spowodowały odwołanie kilku rozpraw. A w tle mieliśmy dwa
ciekawe fakty. Po pierwsze - z oświadczenia szefa

sekretariatu Szeremietiewa mjr Sławomira K. wynika, że Mariusz
Jędrzejko (wykładowca Wyższej Szkoły

Humanistycznej w Pułtusku, były oficer polityczny, ekspert w
dziedzinie narkomani i prostytucji) powołując się na

Wojskowe Służby Informacyjne oraz wielu znaczących polityków,
szantażem chciał zmusić go do złożenia

zeznań obciążających Szeremietiewa. Prokuratora wojskowa
śledztwo w sprawie nakłaniania do fałszywych

zeznań “oczywiście” umorzyła, a skarżący to Szeremietiew
dowiedział się, że nie ma prawa się skarżyć bo nie

jest poszkodowany. Dlaczego wojskowa? Bo tak zdecydowała
prokuratura “cywilna”. Warto choć trochę poznać

to uzasadnienie. Prokurator Prokuratury Okręgowej w Warszawie
Wanda Marciniak w postanowieniu o

wyłączeniu materiałów do odrębnego postępowania przyznała, że
proceder nakłaniania świadków do składania

fałszywych zeznań miał miejsce. „W oparciu o
zeznania przesłuchanego jako świadka mjr Sławomira, K.,
które

znajdują potwierdzenie w innych dowodach, a mianowicie w
zeznaniach płk Jacka M., gen. Jarosława

Bieleckiego oraz gen. Jana Klejszmita stwierdzić należy, że
w okresie pomiędzy jesienią 2001 r., a latem 2002 r.

osoby podlegające orzecznictwu sądów wojskowych dopuściły
się gróźb karalnych oraz usiłowały wpłynąć na

zeznania przesłuchiwanego w śledztwie mjr Sławomira
K.” A teraz drugi znaczący fakt - Prokuratura
Okręgowa w

Warszawie wszczęła śledztwo w sprawie jednego z największych
kontraktów zbrojeniowych - dostawy pocisków

przeciwpancernych, który to kontrakt usiłował zablokować
Szeremietiew. Izraelski Rafael obiecał offset wart co

najmniej 440 mln USD. Do dziś udało mu się jednak wykonać
zobowiązania za mniej niż 10% tej kwoty.

Zaczynamy kojarzyć?

Zadajmy sobie proste pytanie - czy kraj w którym media,
prokuratura i sądownictwo pełnią rolę amerykańskiej

agentury wpływu (w tej sprawie i w wielu innych, o których
pisałem wcześniej w KOMENTARZACH) to jeszcze

naprawdę nasz kraj?

Prokuratorsko-medialne sito selekcyjne czasem się zacina. W
sprawie seks-afery pod adresem Leppera

padają zarzuty sięgające tak daleko wstecz, że nie będę
zdziwiony gdy kolejnymi “pokrzywdzonymi” okażą się

panie, które Lepper podszczypywał chodząc do przedszkola. Cała
sprawa jest jednak bardzo symptomatyczna.

Oto Samoobrona (a więc Lepper) zostali wybrani w demokratycznych
wyborach. Wcześniejsze próby

prokuratorskiego zniszczenia ousidera, który gadał publicznie o
wyprzedaży kraju, nie powiodły się. Kiedy Lepper

stał się wicepremierem, dla Targowicy sytuacja zaczęła być
groźna - teraz ma dostęp do papierów… Więc

podjęto decyzję o “korekcie” demokratycznych wyborów. Słusznie -
społeczeństwo wybrało bo jest “niedojrzałe”,

o czym można się przekonać na podstawie lektury prawie każdego
numeru “Gazety Wyborczej”…

Prokuratorsko-medialny lincz działa trochę na zasadzie automatu.
Sprawa Ani, gimnazjalistki z Gdańska, która

popełniła samobójstwo zdaje się to potwierdzać. Ci, którzy
rzekomo ponoszą odpowiedzialność za samobójstwo

Ani od trzech miesięcy są uwięzieni. Przed tym nikt nie
przesłuchał nawet świadków całego zajścia. Jeden z

uwięzionych - Dawid - miał taki udział w sprawie, że pomógł Ani
podnieść się z podłogi… Wiele wskazuje na to,

że medialne relacje (na podstawie których chłopców uwięziono w
schronisku dla nieletnich) były dość mocno

przesadzone. Ot, pożałowania godna szarpanina jakich wiele
pomiędzy dziećmi. Tymczasem po prawie trzech

miesiącach od tragedii sąd wciąż nie ustalił, co naprawdę
wydarzyło się podczas lekcji i czy właśnie z tego

powodu Ania targnęła się na życie. Wiadomo, że dzień po tym
wydarzeniu 21.10 Ania pomagała swojej babci w

przygotowaniach do imienin. Po południu wróciła do domu, a
półtorej godziny później znaleziono ją w pokoju z

zaciśniętą na szyi skakanką. Ale prokuratura w tak głośnej
medialnie sprawie musiała “zadziałać” miast badać

fakty - wszak trzeba jakoś społeczeństwu pokazać, kto łapie
przestępców…

Czy w warunkach pełnego immunitetu sędziów i prokuratorów są
jakieś granice ich bezkarności? Jak często

oni sami zadają sobie to pytanie, nieco inaczej tylko
rozkładając akcenty? Bo co stoi na przeszkodzie aby układ

prokuratura-przestępcy nieco “unowocześnić”, wzbogacając go o
pierwiastki … symbiotyczne? Bo czy bardzo

bogaci i naprawdę wpływowi przestępcy to jeszcze nadal
przestępcy? Do refleksji tej skłaniają mnie dwie znane

mi sprawy - pierwsza sprzed kilku lat a druga całkiem aktualna.
Pierwsza to katowicki ŚLĄSKOPOL S.A. -

połączenie korupcji z zaborem mienia (udział jednego z NFI) w
efekcie którego zakład padł a masa ludzi straciła

pracę. Katowicka prokuratura miała doniesienie zawierające
komplet danych w tej sprawie (fakty były bezsporne)

i … zrobiła wszystko aby to doniesienie zniknęło. Druga
sprawa to CZG Stal z Sosnowca - sprawa dotyczyła

zamiaru popełnienia przestępstwa na szkodę skarbu państwa
(naprawdę duża suma). Doniesienie przyjęto,

sprawę umorzono (mimo wielu świadków… ), zaskarżenie odrzucono
(“nie jesteście pokrzywdzeni”) a potem

zamiar zamienił się w przestępstwo, którego dokonano. Ale tym
razem w tle jest naprawdę wpływowa mafia, ta

sama, która przed laty rękami katowickiej prokuratury wykończyła
wiceszefa miejscowej delegatury ówczesnego

UOP - M.Szekiela. Pamiętacie tę sprawę? Nie? To poszukajcie w
Internecie.

A na koniec pytanie nieco trudniejsze - czy da się w naszym
kraju cokolwiek zrobić w ramach panującego

porządku prawnego?

Hasło dnia:

Aby drzewa, z których zrobione będą nasze trumny, rosły
jak najdłużej! (toast)

 

 

 

Rządzący mają szczęście – ludzie szybko
zapominają….

02.01.2007

Okres świąt i przełomu roku stwarza nieznośną potrzebę
podsumowań. Myślę, że jest to wymuszane przez

typową dla umysłu potrzebę porządkowania rzeczywistości. W
przeciwnym wypadku zaczyna on się gubić w

powodzi wydarzeń, newsów, mniejszych i większych sensacji.
Koniec roku przyniósł jednak wydarzenie dużej

wagi, wydarzenie koncentrujące w sobie najgroźniejsze symptomy
otaczającej nas politycznej rzeczywistości.

Bagdadzie odbyła się egzekucja przez powieszenie Saddama
Husajna. “Zbrodniarz Saddam został powieszony”

– oświadczyła kolaborująca z wojskami okupacyjnymi iracka
telewizja Al-Irakija. Informacji towarzyszyła

patriotyczna muzyka oraz wersety z Koranu Zdjęcia Saddama
Husajna z pętlą na szyi, zrobione tuż przed

egzekucją, pokazała w sobotę iracka telewizja rządowa i inne
telewizje arabskie. Świadkowie powiedzieli, że

Saddam do ostatniej chwili zachował spokój. Nie chciał, by na
głowę założono mu kaptur. Tuż przed śmiercią

wypowiedział muzułmańskie wyznanie wiary: „Nie ma boga prócz
Allaha, a Muhammad jest Jego prorokiem “. Dla

Izraela dokonała się sprawiedliwość - powiedział wysoki rangą
przedstawiciel izraelskich władz, komentując

stracenie Saddama Husajna. "Tragiczną wiadomością"
nazwał w sobotę egzekucję rzecznik Watykanu ksiądz

Federico Lombardi. Ciekawe są reakcje włoskiej prasy. Prawicowe
"Il Giornale" pyta w nagłówku: "

Sprawiedliwość czy barbarzyństwo?". Gazeta, wydawana
przez rodzinę byłego premiera Silvio Berlusconiego,

przytacza na pierwszej stronie jego słowa o tym, że stracenie
Husajna było błędem politycznym i historycznym

oraz krokiem wstecz dla całego Iraku. "Unita" pisze o "triumfie
barbarzyństwa" i ze zdumieniem konstatuje, że

sceny z egzekucji pokazano na całym świecie. Swą ocenę dziennik
wyraża w nagłówku: "Przestraszeni na widok

tego stryczka w telewizji". "Il manifesto" publikuje
zdjęcie Saddama Husajna ze stryczkiem na szyi, a pod nim tytuł

"Nowy świat" oraz sarkastyczne rysunkowe życzenia "Dobrego
roku 2007", na których cyfra 7 przedstawiona jest

jako szubienica. Gazeta podkreśla, że egzekucja odbyła się o 4
rano, bo "sędziowie i kaci bardzo się spieszyli po

procesie, który prawo międzynarodowe uważa za farsę".
Dlaczego te procesy były farsą?. Doniesień na ten temat

nie da się odszukać w “naszych” mediach. Wystarczy przytoczyć
kilka faktów. Procesy Saddama zaczęły się

19.10.2005 - od sprawy masakry szyitów z
Dudżailu. Już 20.10 “nieznani sprawcy” porywają i
zabijają Saduna

Dżanabiego, obrońcę jednego z współoskarżonych, byłego sędziego
Awada al-Bandara. 08.11. napastnicy

ostrzeliwują w Bagdadzie samochód wiozący Adila az-Zubejdiego i
Samera Hamuda al-Chuzaji, obrońców byłego

wiceprezydenta Tahy Jasina Ramadana i byłego szefa saddamowskiej
służby bezpieczeństwa Barzana Ibrahima

at-Tikriti. Zubejdi ginie, Chuzaji zostaje ranny i ucieka z
Iraku. 07.12 główny sędzia Rizgar Amin, rezygnuje
z

prowadzenia procesu na znak protestu przeciwko naciskom rządu
(!!!). 21.06.2006 - uzbrojeni
napastnicy

porywają i zabijają Chamisa al-Obejdiego, jednego z obrońców
Saddama. 21.08 - początek drugiego procesu

Saddama - o zbrodnie przeciwko Kurdom. 19.09 -
zmiana sędziego - poprzedni Abdullah al-Amiri, zostaje

zwolniony przez rząd (!!!) za to, że na
rozprawie 14 września powiedział, iż Saddam nie był dyktatorem
(!!!).

Wystarczy? Nie wiem czy Saddam Husajn popełnił jakieś zbrodnie.
Co najmniej dwie z z tych, które zostały mu

przypisane (zagazowanie Kurdów i zabijanie noworodków w
Kuwejcie) okazały się sfabrykowanymi tworami

propagandy wojennej . Nawet jeśli je popełnił powinien mieć
uczciwy proces - zgodny ze standardami krajów

cywilizowanych. Jego egzekucja po takim “procesie” to polityczny
mord. Nieuchronnie nasuwają się porównania z

przywódcą Jugosławi Slobodanem Milosevicem, który w niejasnych
okolicznościach zmarł w celi sądzony przez

“łże-trybunał” w Hadze. A umrzeć musiał, gdyż z oskarżonego
zmienił się w oskarżyciela atakując prawdziwych

zbrodniarzy, którzy pod fałszywym pretekstem zmasakrowali jego
kraj. Sytuacja procesowa była podobna. Tajni

świadkowie, tajne dowody a nawet … dobieranie obrońców
przez sąd. Obrońcą Milosevica chciał być jeden z

najwybitniejszych współczesnych autorytetów moralnych (laureat
pokojowej nagrody Gandiego) były prokurator

generalny USA Ramsey Clark. Jego kontakty z Milosevicem były
najpierw monitorowane (!!!) przez sąd a

następnie zupełnie mu je uniemożliwiono… Clark dołączył też do
grona obrońców Saddama i … został z niego

usunięty przez sąd 5.11.2006 roku. Wystarczy? Według Clarka
głownym grzechem Milosevica i Saddama było to,

że „mieli odwagę walczyć przeciwko silniejszym
państwom.” Mieli też odwagę honorowej śmierci.

Jakie wnioski wynikają z tych faktów? Każdy powinien wyciągnąć
je sam. Ja chciałby zwrócić uwagę tylko na

jeden element - potrzebę skonfrontowania “medialnej
rzeczywistości” z podanymi wyżej faktami. Zrozumiemy w

ten sposób jeden z kanałów, poprzez który stymulowana zza oceanu
faszyzacja życia (‘nowy porządek świata”)

rozplenia się szeroko, także na nasz kraj.

Hasło dnia:

Pierwszą ofiarą wojny jest prawda.

 

Satori – przypominam – to pewiem możliwy do osiągnięcia stan
oświecenia. Podobno sprzyja mu nagłe

zaskoczenie….

10.12.2006

Jest szansa na satori, ale o tym za chwilę. W ostatnim okresie
czasu miały miejsce dość znamienne wydarzenia.

Po pierwsze - wprowadzono sądy 24 godzinne. Efektem będzie
dalszy rozkład naszego wymiaru

sprawiedliwości. Oznaczają one bowiem drastyczne osłabienie
rygorów procedury karnej - prokuratura w tak

krótkim czasie nie będzie w stanie przygotować składnego aktu
oskarżenia, sądy nie będą solidnie przebadać

materiału dowodowego itd, itd. Co pozostaje w efekcie poza
czystą represją? Ale to nie wszystko. Rząd przyjął

projekt nowelizacji procedury karnej, wprowadzający nowe
podstawy prawne do przedłużania aresztów w

śledztwie Zgodnie z nią podstawami do przedłużania aresztu będą
mogły być - obok dotychczasowych - także:

ustalanie tożsamości oskarżonego, zawieszenie postępowania,
przedłużająca się obserwacja psychiatryczna,

przygotowywanie opinii biegłego, celowe przewlekanie sprawy lub
czynności dowodowe za granicą albo w

sprawie szczególnie zawiłej. Same ogólniki. Kiedyś miałem do
czynienia z papierami człowieka, który odsiedział

w areszcie bez mała dwa lata by w końcu na procesie karnym
zostać uniewinnionym. Sądowe uzasadnienia

przedłużenia aresztu miały jeden głowny wątek (“wielowątkowy
charakter śledztwa” - bez zbędnych

szczegółów… ) i różniły się głównie datą… Efekty planowanych
zmian nie trudno sobie wyobrazić. Nadużycia

prokuratury - o których pisałem już wielokrotnie - ulegną
nasileniu, wzrośnie ilość ludzi odbywających faktyczną

karę więzienia bez wyroku. Proponuję pewien intelektualny
eksperyment, który wymaga pewnej elementarnej

wiedzy historycznej. Wyobraźmy sobie, że za pomocą maszyny czasu
przenieśliśmy w nasze czasy dojrzałego

mężczyznę z wiktoriańskiej Anglii. Myślę, że (obok fascynacji
naszą technologią) jego podstawowym odczuciem

stało by się przekonanie, że znalazł się w społeczeństwie
skrajnie totalitarnym, w społeczeństwie w którym

pogwałcono podstawowe prawa i wolności człowieka, w którym
służebna wobec społeczeństwa funkcja państwa

uległa odwróceniu. A teraz dokonajmy tego samego zabiegu wobec
mieszkańca hitlerowskich Niemiec,

powiedzmy z roku 1944. Jego odczucia będą identyczne!! Satori w
popularnym odbiorze oznacza oświecenie.

Dla mnie jednak jest to przede wszystkim poszerzenie granic
percepcji. Nasz ogłąd świata jest ograniczony przez

różne czynniki - kulturę, wychowanie, barierę jezyka (baza
leksykalna), medialną hipnozę itd. W efekcie widzimy

świat przez dziurkę od klucza i sądzimy, że jest to cały świat.
Satori pozwala uchylić drzwi. Jeśli się to uda w

stopniu choćby minimalnym - efektem jest intelektualny szok. A
potem poczucie wyzwolenia. Zmienia się cała

percepcja rzeczywistości. Ale zmienia się też dość radykalnie
nasze myślenie i motywy naszego postępowania.

Człowiek nie staje się bardziej szczęśliwy (wręcz przeciwnie -
do tego lepszy jest beztroski status niewolnika) ale

staje się wolny. Dlatego proponuję dokonanie wskazanego wyżej
zabiegu myślowego i zadanie sobie pytania -

dlaczego nie mamy analogicznych odczuć co ci “wirtualni”
osobnicy? Intelektualne skupienie na tym pytaniu to

właśnie szansa na satori.

Od długiego czasu trwa medialna akcja typu “Tresowanie goja”
(kryptonim dla inteligentnych). Jej elementami

są zarówno ataki na Młodzież Wszechpolską (na postawie zdjęc,
nie wiadomo gdzie i przez kogo zrobionych , na

których młodzi ludzie - niemożliwi do rozpoznania - witają się
hitlerowskim pozdrowieniem) z postulatami jej

delegalizacji, coraz gwałtowniejsze ataki na ekipę braci
Kaczyńskich, jak i obecna sex-afera stanowiąca

faktyczną próbę rozbicia rządzącej koalicji. Wprawdzie pani
Aneta Krawczyk jako “prawdziwa, nowoczesna

europejka” (w modelowym wydaniu Gazety Wyborczej) trochę się
pomyliła co do tożsamości “tatusia” (badania

DNA wykluczyły ojcostwo Łyżwińskiego) ale co to w sumie zmienia?
Jeśli twierdzi, że była molestowana to

przecież mogła być, prawda? Tym bardziej, że zgłaszają się już
inne “pokrzywdzone”. Są to wprawdzie damy o

urodzie (pokazywano je w TV), która raczej nie kwalifikuje je do
grona modelek ale one i tak mają swój orgazm -

“wszyscy długo mnie nie doceniali to teraz docenią!!!”. Sytuacja
ta ma jednak szersze znaczenie związane z

zagadnieniem wolności słowa. Jestem przeciwny jakiemukolwiek
zakazowi jakichkolwiek  poglądów. Wolność

słowa albo jest albo jej nie ma, nie może jej być “trochę”. Nie
jest ważne jakie kto ma poglądy, wolność bowiem

ich głoszenia jest podstawowym atrybutem wolności człowieka.
Wprowadźmy “całkowicie słusznie” zakaz

głoszenia “wyjątkowo odrażających” poglądów a wywiercimy w ten
sposób mały otwór w potężnej tamie. Nic to,

że mały - woda wkrótce zrobi kolejne aż w końcu tama się zwali.
Ale tego typu wolność oznacza też

odpowiedzialność. Nie można odpowiedzialnie twierdzić, że z
samego faktu postawienia seks-oskarżeń przez

Gazetę Wyborczą wynika, że Lepper powinien odejść z funkcji
wicepremiera. A media pełne były podobnych

stwierdzeń. Wyobraźmy sobie, że wynajmuję panienkę z agencji
towarzyskiej (obiecuję - będzie naprawdę ładna)

i opłacam ją sowicie aby oskarżyła o molestowanie np. Prymasa
Polski. Czy naprawdę na okres badania jej

“oskarżenia” (co prokuratura zrobić musi na mocy prawa) powinien
on zawiesić pełnienie swoich obowiązków?

Oczywiście w tle tych wydarzeń zawsze pozostaje polityka -
braciom Kaczyńskim niewiele się udało, ale

wywalenie terminarza celów politycznych Targowicy udało się na
pewno.

Hasło dnia:

To prawda - można żyć bez pięknych dziewcząt. Tylko po
co?

 

Stosunki Polska – USA są wyjątkowo asymetryczne. Czasami
pęka zasłona pozorów a wtedy…

12.11.2006

Podczas spotkania sekretarza stanu w Kancelarii Premiera Leszka
Jesienia z wiceambasadorem USA

Hillasem ten ostatni stwierdził, że wypowiedzi wicepremiera
Romana Giertycha o wojnie w Iraku "wzbudziły

zaniepokojenie w Waszyngtonie". Wiceambasador zauważył
też, że "gdyby wicepremier rządu np. w Niemczech,

Francji, czy Danii wypowiedział takie słowa, zostałby
odwołany". Rozmowa odbyła się 25 października.

Sporządzona z niej notatka trafiła do mediów. Notatka ma datę 27
października i pochodzi z Departamentu

Polityki Międzynarodowej kancelarii premiera. W rozmowie
uczestniczyli też Mary Curtin, radca ds. politycznowojskowych

ambasady USA, i Tomasz Pawlak, naczelnik wydziału w
departamencie. Jesień, autor notatki, to

doradca premiera ds. międzynarodowych. Hillas to najważniejszy
po ambasadorze Victorze Ashe'u dyplomata w

ambasadzie USA. Nadzoruje m.in. rokowania z Polską w sprawie
tarczy antyrakietowej. W związku z tym

wydarzeniem wicepremier Giertych skierował do minister A.Fotygi
list następującej treści:

Szanowna Pani Anna Fotyga

Minister Spraw Zagranicznych

06 listopada 2006 r.

Szanowna Pani Minister,

Uprzejmie informuję, iż otrzymałem pismo o sygnaturze
DPM-45-142(2)/06 stanowiące notatkę ze spotkania p.

Leszka Jesienia, Sekretarza Stanu w KPRM, z p. Kennethem
Hillasem, Zastępcą Ambasadora USA w Polsce, z

której wynika, że p. Kenneth Hillas stwierdził, „że
wypowiedź wicepremiera R. Giertycha o Iraku (Info: PAP z
20

X br. R. Giertych wnioskuje o debatę w sprawie skutków wojny
w Iraku dla ludności cywilnej - „Chcemy wiedzieć,

ile niewinnych ofiar zginęło w Iraku w okresie ostatnich
trzech lat”.) wzbudziła zaniepokojenie w Waszyngtonie.

KH podkreślił, że dotychczasowy brak reakcji ze strony USA
wynika z próby racjonalizowania wydarzeń i

wypowiedzi na scenie politycznej. Jednak zaznaczył, że
„gdyby wicepremier rządu np. w Niemczech, Francji czy

Danii wypowiedział takie słowa zostałby odwołany”. KH
nadmienił, że ambasador USA V. Asie [tak w oryginale]

będzie chciał poruszyć ten temat podczas najbliższego
spotkania z PRM (prośba o spotkanie przekazana do PD

MSZ).”

Z poniższej notatki wynika niedopuszczalna w moim
przekonaniu ingerencja Stanów Zjednoczonych w

wewnętrzne sprawy Rzeczypospolitej Polskiej oraz naruszenie
ogólnych zasad wolności debaty publicznej w

naszym kraju. Przypominam Pani Minister, że debata w sprawie
ofiar cywilnych wojny w Iraku została

przeprowadzona w wielu krajach, w tym w Stanach
Zjednoczonych. Praktyka działania Zastępcy Ambasadora

USA przypomina najgorsze czasy uzależnienia polskiej
polityki od obcych mocarstw. W związku z powyższym

proszę o podjęcie stanowczej interwencji w stosunku do tych
niedopuszczalnych praktyk ingerencji w

wewnętrzne sprawy naszego kraju.

Z poważaniem

Roman Giertych

Premier J.Kaczyński stwierdził, "wypowiedź pana Hillasa
absolutnie nie mieści się w normie stosunków między

dwoma suwerennymi państwami". Giertych natomiast na
konferencji prasowej określił stosunki polsko -

amerykańskie jako wasalne…

Cały problem nie w tym - szczęśliwie ujawnionym - incydencie
lecz w całokształcie stosunków na linii Polska-

USA. Stanowią one bowiem fundamentalną podstawę większości
patologii naszego położenia. Aby zdać sobie z

tego sprawę wystarczy wskazać na kilka kluczowych punktów:

Tzw. “transformacja systemowa” podczas której zniszczono
materialny dorobek dwóch powojennych pokoleń

Polaków przebiegała jako realizacja tzw. “planu Sorosa” pod
dyktando i pod naciskiem USA.

Pod analogicznym naciskiem przebiegał nasz udział w agresji na
Irak. Odpowiedzialny za nią jest były prezydent

A.Kwaśniewski , który tym samym stał się przestępcą z art. 117
kk., oraz w efekcie dwukrotnego

złamania Konstytucji RP i wielokrotnego złamania prawa
międzynarodowego.

Wyjątkowo groźne jest działanie amerykańskiej agentury wpływu w
mediach, organach ścigania, w prokuraturze i

organach sądowniczych. Najbardziej znany przykład - sprawa
Farmusa i Szeremietiewa - może być

nieco mylący. Ten medialny spektakl (aresztowanie za pomocą
śmigłowca z promu płynącego do

Szwecji ) miał na celu wyeliminowanie człowieka zarządzającego
przetargiem na samolot wielozadaniowy dla polskiej armii. W efekcie
wygrał „prawidłowy politycznie” F-16 pozostawiając w pokonanym polu
o wiele tańszego i bardziej przydatnego w naszych warunkach
Grippena. Teraz okazuje się, ze cała sprawa jest totalną fikcją,
akt oskarżenia kompletnie się rozsypał (zero dowodów… ) i
prowokacja ukazała się w całej swojej krasie. Dlaczego mylący? Bo
taką sytuację można łatwo rozpoznać. Znacznie trudniej rozpoznać
działanie tego układu w charakterze sita
selekcyjnego eliminującego z życia społecznego osoby
„politycznie niepożądane” wg. znanego i wielokrotnie powtarzanego
schematu stanowiącego połączenie aresztu z medialnym linczem.
Formułowane pod adresem naszego kraju żądania organizacji
żydowskich w zakresie gigantycznych odszkodowań (65 mld $), o
których pisałem w wielu poprzednich komentarzach, połączone były
otwartymi naciskami amerykańskiej administracji realizowanymi m.
in. za pośrednictwem ambasady USA w Polsce… Plany instalacji w
Polsce amerykańskiej bazy antyrakietowej są przykładem dość
skrajnym ale pojawiają się w nich elementy, którym warto poświęcić
baczną uwagę. Chodzi przede wszystkim o amerykańskie żądanie
„eksterytorialności” obiektów tej bazy. Sprowadza się do do tego,
że decyzję kiedy, co i w kogo wystrzelą USA pozostawiają sobie bez
jakiejkolwiek konsultacji z naszym krajem. W poprzednich
komentarzach przytaczałem zarówno ostrzeżenia wielu polityków (w
tym amerykańskich) jak i bardzo negatywne opinie wielu ekspertów.
Dlatego też przytoczę jedynie istotę sprawy. Bazę tę należy widzieć
w kontekście globalnej strategii USA , której głównym celem jest
niedopuszczenie do tego, aby jakiekolwiek państwo lub grupa państw
(np. coraz silniejszy militarnie sojusz Rosji i Chin) uzyskało siłę
zagrażającą globalnej dominacji USA. Temu służą pucze na Ukrainie
czy w Gruzji (wraz z

montowaniem elit władzy z amerykańskiej agentury wpływu), temu
samemu celowi służą coraz liczniejsze bazy wojskowe USA w byłych
poradzieckich republikach. Ani Rosja ani Chiny nie mają w tej
materii żadnych złudzeń. Efektem jest powstanie tzw. „wschodniego
NATO” czyli Shanghai  Cooperation Organization (SCO) oraz
coraz liczniejsze wspólne manewry Rosji i Chin przenoszące
współpracę wojskową na szczebel operacyjny. Teraz warto zadać dość
proste pytanie - co właściwie w tej bazie ma być rozmieszczone
jeśli wiadomo, że rosyjskie rakiety SS-27 (Topol M) i Buława mają
szybkość wnoszenie wykluczającą możliwość ich zniszczenia przez
jakiekolwiek antyrakiety (w dowolnej przyszłości… )? Chodzi o
antyrakiety czy nuklearną broń pierwszego uderzenia, nakładającą na
przeciwnika konieczność natychmiastowej reakcji? Chodzi o obronę
antyrakietową czy zmuszenie

Rosji do rozproszenia celów rażenia nuklearnego? Rosja nie ma
wątpliwości stąd wiadomo już o

decyzjach o rozmieszczeniu nuklearnych głowic na szybkich
pociskach klasy tzw. „interceptor killers”

skierowanych na cele w Polsce.

Wyliczone powyżej elementy mają wagę istotnych symptomów. Dają
one jednak daleko niepełny obraz sytuacji

bez uświadomienia sobie prostego faktu. Skuteczność takich
działań opiera się na dominacji w naszym kraju elit

kompradorskich, tj. takich które swój status elit majątkowych i
politycznych zawdzięczają zewnętrznemu

uzależnieniu naszego kraju. W kraju suwerennym i zasobnym
materialnie (jedno zakłada drugie… ) nie mają one

racji bytu. Ci ludzie będą bronić stanu uzależnienia naszego
kraju równie zaciekle jak własnego istnienia.

Ocena jest prosta - warunkiem wstępnym jakichkolwiek pozytywnych
zmian jest zniszczenie w naszym kraju

dominujących obecnie, obcych wpływów. W przeciwnym przypadku
nadal pełnić będziemy rolę posłusznego

narzędzia a to oznacza nie tylko brak jakichkolwiek własnych
celów rozwoju, oznacza to także powstanie

zagrożeń o wręcz apokaliptycznej skali. Stąd tak istotna jest
przytaczana przeze mnie w poprzednich

komentarzach konieczność stworzenie rzeczywistej politycznej
alternatywy pomimo wszystkich wzmiankowanych

wcześniej trudności. Czasu jest coraz mniej …

Hasło dnia:

Biedny zna lepiej swoich krewnych niż
bogaty

 

Odwieczny temat : specsłużby i polityka.

04.10.2006

I znowu zrobiło się wesoło. Najpierw BEGERGATE - wyemitowane
przez TVN nagranie rozmów R.Beger z

Lipińskim i Mojzesowiczem, który Targowica i współpracujące z
nią media zamieniły w ogólnopolski skandal.

Opinia publiczna musiała zareagować negatywnie. Ludzie po prostu
nie zdają sobie sprawy z tego, że takie

„targi” odbywają się na całym świecie i to nie tylko przy
tworzeniu koalicji ale np. większości parlamentarnej

niezbędnej do przegłosowania konkretnej ustawy. W USA donatorzy
kampanii wyborczej „kupują” sobie np.

ułaskawienie i to od ciężkich przestępstw. Mnie też się to nie
podoba, jest to jedna z licznych mielizn demokracji

ale zaznaczyć trzeba, ze już samo zaakceptowanie demokratycznych
reguł gry takie zachowanie często niejako

wymusza. Ale stało się co się stało i w efekcie ruszyło
starannie przygotowane wściekłe wycie - media, opozycja,

tzw. „czołowe autorytety moralne” itd. Podsuwane przez PiS
analogie z obaleniem rządu Olszewskiego są nader

trafne z tą jednak różnicą, że tamten pucz po prostu wyszedł.
Teraz raczej nie ma na to szans. Oliwy do ognia

dolało wystąpienie Macierewicza, który jako likwidator WSI miał
dostęp do tzw. „kulis” typu wojskowej agentury w

mediach, przekrętów gospodarczych itp. „Próba opanowania
świata informacji i polityki i manipulowania tym

światem, była jedną z istotniejszych aktywności WSI. Mogę z
dużą dozą pewności powiedzieć, że służby te w

tamtym kształcie, zamiast chronić bezpieczeństwa
Rzeczpospolitej, w istocie zagrażały jej, m.in. ładowi

demokratycznemu i porządkowi publicznemu, a także często
bezpieczeństwu obywateli” - “powiedział co

wiedział” Macierewicz ale o tym z grubsza wiedzieli wszyscy.
Oczywiście wszyscy zwrócili uwagę wyłącznie na

“agentów w mediach” co - jak w porządnym kryminale - musiało
mieć ciąg dalszy. Nikt więc nie był specjalnie

zdziwiony gdy “Gazeta Polska” podała, że M.Subotić - dyrektor
programowy telewizji TVN (co za zaskoczenie … )

był współpracownikiem WSI a wcześniej wojskowych służb PRL. W
domyśle - to właśnie te służby inspirowały

dziennikarzy TVN do stworzenia nagrania z R.Beger. Oczywiście
natychmiast ruszyła lawina komentarzy,

zaprzeczeń, paneli dyskusyjnych, omówień i gloss a główni
bohaterowie zgodnie oświadczyli, że dostarczą

dodatkowego zajęcia przepracowanym organom sądowniczym. Kabaret
trwa dalej i idę o zakład, że czekają nas

jeszcze ciekawsze “niespodzianki”.

W sumie cała sprawa poza medialnym wrzaskiem jest mało ważna.
Pewna szkoda powstała przez sam fakt

przecieku o tzw. TW. Każda tajna służba funkcjonuje dzięki
osobowym źródłom informacji. Kto po

doświadczeniach Subotića zgodzi się zostać współpracownikiem
nowych wojskowych spec służb? Desperat

ogarnięty manią samobójczą? A każdy współpracujący z nimi
patriota, który tłumaczy się służbą dla kraju musi

sobie w końcu zadać sobie pytanie - dla którego kraju? Sytuacja
ta obrazuje skalę problemu. Rozwiązanie WSI i

powołanie nowych służb wojskowych w istocie niczego nie
rozwiązuje. Powinno ono być finałem przemian

systemowych a nie początkiem.

Wściekle atakowany PiS przestał być alternatywą. Bracia
Kaczyńscy wprawdzie zdali egzamin z patriotyzmu

ale wykazali się żałosną wręcz nieskutecznością. Kolejne wybory
będą raczej sukcesem Targowicy i nasz kraj

czeka scenariusz najgorszy z możliwych - długotrwałe gnicie z
oczywistym efektem na końcu. W całej tej sytuacji

pojawiają się jednak pewne podstawy do optymizmu. Oto jedno z
aktualnych badań CBOS pozostało “tajne”.

Dlaczego? Zgodnie z nim na BEGERGATE bracia Kaczyńscy wprawdzie
mocno stracili ale nikt nie zyskał!!!

Społeczeństwo totalnie odrzuca całą funkcjonującą aktualnie
klasę polityczną. To tworzy społeczne pole dla

rzeczywistej politycznej alternatywy. Czego
potrzeba do jej powstania? To trudne pytanie. Pierwszy czynnik

już istnieje. Są to grupy nie do końca ogłupionych, niezależnie
myślących intelektualistów, którzy rozumieją

sytuacje i wynikające z niej zagrożenia. Oni dysponują
najsilniejszym czynnikiem zmian - siłą intelektu. Drugi

czynnik intelektualnie dopiero dojrzewa - jest nim polski
kapitał. Dojrzewa jednak bardzo szybko - ci ludzie

chcieliby inwestować, powiększać kapitał, zostawić go swoim
dzieciom i mieć elementarne poczucie

bezpieczeństwa swoich działań. “Pookrągłostołowa” polityczna
breja bezpieczeństwa takiego nie zapewnia. Co

bardziej inteligentni przedstawiciele kapitału uświadomili już
sobie, jak niewiele w naszej sytuacji trzeba aby w

jednej chwili stracili dorobek całego życia. Pora na następny
krok. Tak więc do powstania rzeczywistej politycznej

alternatywy potrzeba połączenie intelektu, wiedzy, determinacji
i pieniędzy. Nie może być to z oczywistych

względów klasyczny scenariusz “nowej partii” - to po prostu nie
wystarczy. Taka partia w zostałaby błyskawicznie

zinfiltrowana (a być może przekształcona w znany socjotechniczny
scenariusz “pozornej alternatywy”) a jej

przywódcy wykończeni za pomocą medialno-prokuratorskich linczy.
Taka partia powinna powstać ale dopiero na

końcowym etapie jako uwieńczenie pewnej formy oddolnej
samoorganizacji społeczeństwa. Jakiej formy? Co

bardziej inteligentnym daję do przemyślenia pewien artykuł
S.Michalkiewicza [

http://www.michalkiewicz.pl/np_03-10-2006.php]
zalecając jego lekturę … w formie instrukcji . Jeśli ktoś
po

przeczytaniu doszedł do właściwych wniosków i jest …
poruszony, przypominam - to nie jest salonowa zabawa w

demokrację, to gra losami 38 mln ludzi. Naszymi losami.
Oczywiście zaczynem takich zmian będzie niewielka

grupa zdeterminowanych ludzi. Tak jest zawsze. Nic nie szkodzi -
w historii czynnikiem ogromnych historycznych

zmian zawsze były niewielkie grupy osób. Byli to ludzie, którzy
wiedzieli czego chcą i jak to osiagnąć. To

doskonale wystarczało. W Bogu nadzieja, ze i teraz
wystarczy.

Hasło dnia:

Systemy się zmieniają - przyzwyczajenia
zostają.

 

 

 

Krótko – mity XXI wieku.

14.08.2006

Jeśli jakiś uważny badacz napisze kiedyś „Mity XXI wieku” to na
czele jego listy znajdą się - terroryzm i

demokracja. Z mała poprawką - mit to utrwalony
w skali masowej stereotyp, który przekazywany jest z

pokolenia na pokolenie. Mit to wiara w coś… W TO
COŚ wierzy jednak coraz mniej ludzi - 1/3 mieszkańców
USA

jest przekonana o „konspiracji 9/11”. W sprawie ataku na
wieżowce WTC coraz większe grono osób jest

przekonanych, że oficjalna wersja wydarzeń jest po prostu
kłamstwem. Zdanie to podziela oficjalna 10 osobowa

„Komisja 9/11” - zdaniem The Washington Post z 3.08. 2006 jej
przedstawiciele zastanawiaja się czy nie

wszcząć kryminalnego śledztwa w sprawie świadomego wprowadzania
jej w błąd przez czynniki oficjalne. FBI

opublikowało listę „przestępstw” Osamy bin Ladena (polegały one
głównie na atakowaniu wojsk USA) ale na

liście tej nie ma słowa na temat jego udziału w ataku na WTC… .
Szefowie FBI są najwyraźniej dość

przewidujący… Skutki tego ataku znamy wszyscy - agresja na
Afganistan i Irak, Patriot Act itd. Skumulowane

skutki to ukryty eksport faszyzmu, który pod postacią
restrykcyjnych zmian prawnych nie ominął także naszego

kraju. Równają się więc one kolejnemu podpaleniu Reichstagu -
dla każdego myślącego człowieka było to

oczywiste od znanych słów Busha „Kto nie jest z nami - jest
przeciwko nam”. Wiele osób to dostrzega, nieliczni

jednak zadają pytanie - komu to służy?

Łatwiej odpowiedzieć na to pytanie przy kolejnej terrorystycznej
histerii, tym razem rozpętanej przez Londyn. Ale

najpierw - dla celów analizy - przyjmijmy jako intelektualne
założenie, że ten niedoszły zamach jest totalną fikcją.

Czy różniłaby się ona od tego obrazu, który prezentują nam
obecnie media? Oczywiście że nie, bo wszystko

zaczyna się i kończy na medialnym przekazie. Kto więc zwróci
uwagę na pewne „niedoróbki” - rzekomi terroryści

nie mogli wsiąść na pokład samolotów bo część z nich nie miała
paszportów (odkrycie dziennikarzy NBC - a na

dodatek zawiodło ich planowanie bo … żaden nie wykupił
biletów lotniczych!!!. Tym razem partanina specsłużb

Anglii, USA, Izraela i Pakistanu wywołana została (znowu
odkrycie NBC) naciskami władz USA na

natychmiastowe aresztowania. Cel był oczywisty. Chodziło o to
aby odwrócić uwagę świata od zbrodni Izraela w

Libanie - ponad 1.000 cywilnych ofiar, wypędzenia 30% narodu,
masakry dzieci w Kanie, zburzenia Bejrutu,

użycia broni chemicznej, bombardowania konwojów humanitarnych
itd. A tak na marginesie - skoro “terroryści”

zostali już aresztowani to po co dodatkowe, trwające nadal
obostrzenia na lotniskach? Stanowią one po prostu

kolejny przekaz medialny w czystej postaci. Efekt końcowy był
widoczny dla każdego - media poświęciły tej

londyńskiej fikcji ponad połowę czasu antenowego. Relacje z
Libany zeszły na dalszy plan… Nasza TVN 24 biła

rekordy … . Rekordy czego?

Hasło dnia:

Chcesz się dowiedzieć - kto? Zapytaj - komu to
służy?

 

ONI – państwo odrzucone przez własne społeczeństwo.

24.07.2006

Jeśli patrzy się z wysoka to narasta pokusa uogólnień. Prezydent
L.Kaczyński w wywiadzie dla „Dziennika”

powiedział - "Jednym z powodów, że zajmuje tak twardą
postawę, jest mój ogląd rzeczywistości, jeśli chodzi o

świat naszych elit. One często nie biorą pod uwagę interesu
narodowego. Jeśli dodać do tego postawę polskich

mediów, to myślę, że nasza bitwa o Polskę może zostać
przegrana". Panie Prezydencie, czy sformułowanie

„nasze elity” nie wydaje się Panu … nieprecyzyjne? Czy tak
trudno zauważyć, że źródłem wysokiego statusu

społecznego i materialnego TYCH elit są ich
zewnętrzni mocodawcy? Jak długo nie odbudujemy fundamentu

państwa jakim jest polski kapitał (w tym szeroko rozumiana klasa
średnia) tak długo nie będziemy mieć polskich

elit. Tym czasem od momentu transformacji systemowej kolejne
ekipy zachowują się jak niezbyt rozgarnięty

producent mleka, który w celach oszczędnościowych zmniejsza
krowom racje żywnościowe a potem się dziwi, że

dają mniej mleka. Łatwo dostrzegalne są skutki gospodarcze
takiej polityki, znacznie trudniej - skutki polityczne.

Tymczasem groźnym efektem tego stanu rzeczy jest uzyskanie
trwałego wpływu na nasze życie polityczne

przez siły zewnętrzne. Nie jest to specjalnie trudne w sytuacji
w której z jednej strony mamy do czynienia z

dobrą organizacją wspartą silnym kapitałem a z drugiej ze
zatomizowanym społeczeństwem, składającym się z

zastraszonych, odizolowanych, walczących o byt jednostek.
ONI działają systematycznie i planowo.
ONI nie tylko

mają swoich ludzi w mediach, ONI mają też drugi
i trzeci garnitur ludzi aby w razie potrzeby zastąpić tych

pierwszych. ONI mają nie tylko posłusznych
sobie ludzi w prokuraturach czy służbach policyjnych ale też i
dbają

kontynuację kadrową takich działań. Tak dzieje się właściwie we
wszystkich sferach życia społecznego. Jest to

niezwykle skuteczna polityka - maksymalny efekt sterowniczy przy
minimalnych nakładach. Bracia Kaczyńscy z

pewnością zdali egzamin z patriotyzmu. Znacznie więcej
wątpliwości budzi ich diagnoza zagrożeń - to z czym

mają do czynienia to coś znacznie gorszego niż „układy”…

Analizując skutki przejęcia fotela premiera przez Jarosława
Kaczyńskiego mam dziwne wrażenie, że żyjemy w

przełomowym momencie naszej historii. Globalizacja polega między
innymi na tym, że nie istnieją takie

wydarzenia międzynarodowe, które nie miałyby wpływu na nasz
kraj. Często jest to wpływ zapośredniczony i

ukryty, ale zawsze obecny. Kumulujące się od lat napięcia w
polityce międzynarodowej (czego wyrazem jest m.

in. obecny konflikt na Bliskim Wschodzie) muszą wcześniej czy
później uzyskać gwałtowne rozładowanie.

Najbliższe lata to nadciągająca era globalnego chaosu. Trudno
znaleźć kraj gorzej to tego przygotowany niż

Polska. Można się na to przygotować tylko w jeden sposób -
inicjując trwałe zmiany strukturalne. Propagandowe

popisy w stylu „lustracji majątkowej osób publicznych” mogą
nabić trochę polityczny punktów ale zmian takich

jednak nie stanowią. Może je stanowić natomiast polityka
gospodarcza tworząca przyszłą społeczną bazę

narodowej suwerenności a więc służąca odbudowie polskiego
kapitału. Takie postawienie problemu z trudem

jednak mieści się w „intelektualnym bagażniku” ludzi dziko
podnieconym nowym wymiarem lustracji… W

pewnym sensie Prezydent L.Kaczyński ma rację - bez zmiany
sposobu myślenia „bitwa o Polskę może zostać

przegrana

Hasło dnia:

… i znowu wół był ministrem i wszystko
naprawił.

 

Odwieczny temat – nadużycia wymiaru sprawiedliwości. A może
tresowanie gojów?

25.07.2006

Detektyw Rutkowski aresztowany… . Prokuratura ma - jak twierdzi
minister Z.Wasserman - mocne dowody. Za to

stwierdzenie minister Wasserman ma u mnie DUZY PLUS [+++] . Za
chwilę okaże się za co. Sprawa dotyczy

siedzącego od kilku lat (!!!) w areszcie właściciela
siemianowickiej firmy paliwowej Henryka M. Pisałem o tym

przypadku dość dawno temu. Facet został aresztowany w
klasycznym, przebojowym medialnie stylu typu

„wejście smoka”. Prasa pełna była relacji, rozdano zaszczyty,
medale, awanse, premie i nagrody i … Nagle

„sprawa się rypła”. Koronny zarzut nielegalnego mieszania paliw
upadł bo oskarżony miał na to zezwolenie.

Zarzuty więc zaczęły się zmieniać, ewoluować, transformować
i … do licha, chyba brakuje mi słownictwa. Było

więc nielegalne posiadanie broni, potem zniszczenie dokumentów
księgowych poprzez wywołanie pożaru, w

końcu prokuratura w akcie rozpaczy zeszła do gróźb karalnych,
jakie aresztowany miał zgłaszać pod adresem

swojej konkubiny ( o ile wiem aktualnie też siedzi… ). Nagle
„sukces” stał się poważnym problemem, w efekcie

którego obok totalnej kompromitacji prokuratury mogło dojść do
złamania wielu karier. W sukurs przyszedł

prokuraturze … sam obwiniony. Henryk M. fatalnie znosi
areszt - od strony psychicznej totalnie się rozsypał. Był

gotów zrobić dosłownie wszystko aby wyjść na wolność. To, że
miał zgodę na mieszanie paliw nie oznacza, że

wszystko było w porządku. Przypuśćmy, ze mieszał znacznie więcej
niż księgował. Przypuśćmy… Panie

Henryku, jeśli się pan do tego przyzna, my rozważymy czy
pana nie wypuścić. No jak - podpisze pan? Podpisał.

No my dalej będziemy rozważać ale ważna jest ilość. Tak, tak
wiemy, że nie ma Pan dostępu do dokumentów

księgowych ale przypuśćmy że było to … No jak, podpisze
pan? Podpisał. Potem podpisywał coraz więcej i

więcej i przyznawał się do coraz większej ilości przestępstw. Za
mglistą obietnicę wyjścia z aresztu przyznałby

się nawet do tego, że jest haitańskim zombi występnie
spółkującym z owcą. To przeżywający autentyczną

tragedię, totalnie złamany człowiek. I tu pojawił się drugi
problem - na samym przyznaniu się do winy aktu

oskarżenia zbudować się nie da. Te pieniądze (430 mln
stworzonych wcześniej w trybie nieco wirtualnym… )

musiały zostać gdzieś ukryte (a może „przeprane”?), potrzebne
było współdziałanie innych, słowem potrzebna

była „zorganizowana grupa przestępcza”. Takie są wszak potrzeby
„rozwojowego śledztwa”… A sądy to nie

piękne dziewczęta, zwykle nie odmawiają … aresztu. I do
pudła zaczęli trafiać kolejni ludzie, za nimi następni itd.

Trafił i Rutkowski… I tu pojawia się kolejna wątpliwość, która
powinna zmusić do myślenia nawet ministra

Wassermana. Henryk M. siedzi już od kilku lat, a ci kolejni
aresztowani popełniali „do spółki z nim” przestępstwa

w większości w okresie jego odsiadki. Każdy kontakt
aresztowanego ze światem zewnętrznym (typu odwiedzin

rodziny) odbywał się w obecności oficera ABW. Skądinąd wiem, że
nawet jego kontakty z obrońcą ( też ma

problemy… ), podczas których oskarżony winien mieć pełną
dyskrecję - też były „monitorowane”. Jak więc

kierował swoją grupą przestępczą? Jak Rutkowski miał składać
Henrykowi M. te niejasne obietnice?

Telepatycznie?

O nadużyciach organów ścigania pisałem wielokrotnie. Tym razem
mamy do czynienia z klasycznym zjawiskiem

- prokuratura zaszła za daleko aby móc się cofnąć. Działa więc w
stanie przestępstwa ciągłego, kryjąc się za

immunitetem i łaską polityków, zbierających punkty na
„bezpieczeństwie” obywateli. Ten proceder trwa od lat.

Efektem - niezbyt często uświadamianym - jest stopniowa
destrukcja naszego państwa. Głupi prokurator

nadużywający urzędu aby robić karierę „na oprawcę” nie musi
sobie z tego zdawać sprawy. Ale politycy powinni.

Hasło dnia:

Niektórym nawet z pustego … kapie.

 

Do trwa nadal. I nadal można to zatrzymać !

02.07.2006

Operacja przygotowująca rabunek finansów Rzeczpospolitej
przybiera na sile. Przypominam - organizacje

żydowskie domagają się od naszego kraju „zadośćuczynienia” w
wysokości ok. 60-65 mld $

[http://www.michalkiewicz.pl/rdm_29-03-2006.php,
http://www.michalkiewicz.pl/rdm_07-06-2006.php]. Realizacja

tych postulatów oznaczałaby drugą już w najnowszej historii
ogólnonarodową katastrofę. Pierwsza to rabunek w

podczas tzw. „prywatyzacji” [http://zaprasza.net/poznanski/], w
trakcie której zniszczono dorobek dwóch

powojennych pokoleń Polaków wyprzedając go za ok. 10% wartości.
Skutki ponosimy wszyscy. Teraz żądania

roszczeniowe sięgają rocznego budżetu naszego kraju. Ich
ewentualna realizacja to bieda zreplikowana na

kolejne pokolenia. Skutki równają się przegraniu dużej wojny. W
tej sprawie nieomal codziennie mnożą się

naciski na nasz kraj. Przyłączył się do nich jeden z „czołowym
autorytetów moralnych” dr. Marek Edelman, który

w wywiadzie opublikowanym 24.06.2006 w „The Daily Telegraph”
powiedział : „Jeśli chcemy ocalić Polskę, moja

rada brzmi, by chwycić za nóż i uderzyć tam, gdzie ich
zaboli” . („If we want to save Poland, my advice would
be

to take up the knife and hit them where it hurts,”).
Przed czym ocalić? Oczywiście przed „faszyzmem”, a do

grona „faszystów” zaliczają się na zasadzie automatu wszyscy,
którzy protestują przeciwko tej próbie rabunku.

Pełny tekst wywiadu w języku angielskim znajdziecie tutaj 


http://www.telegraph.co.uk/news/worldnews/europe/poland/1522202/Ghetto-survivor-warns-of-Polish-

%27fascism%27.html

Do tego wycia przyłączył się J.T.Gross znany twórca
antypolskiego pamfletu „Sąsiedzi”. Książka ta osiągała

szczyty historycznego fałszu, co było wykazywane przez licznych
historyków (patrz np. analizy prof. J.R.

Nowaka -
http://www.jerzyrobertnowak.com/ksiazki/100_klamstw_grossa.htm),
a mimo to została

wyniesiona na medialny piedestał przez „środowisko Gazety
Wyborczej” co skończyło się antypolską hucpą w

Jedwabnem. Teraz Gross opublikował "Strach. Antysemityzm w
Polsce po Auschwitz" i już pierwsze recenzje

wpisują tę pozycję w do katalogu zbrodniczego antypolonizmu.
Pierwszą wystawił laureat Nagrody Nobla (??!)

Elie Wiesel pisząc w "Washington Post": "Żółć, zawiść,
mordercza wściekłość: wszystko, co niskie, prymitywne,

nikczemne i ohydne w zwierzęciu człowieczym, jest pokazane
bez ogródek i zanalizowane na stronach tej

książki". Ton „amerykańskiej” prasy jest oczywiście
zgodny - ten pamflet to „doskonale udokumentowane dzieło

historyczne”. "Strach. Antysemityzm w Polsce po Auschwitz"
opisuje „polski antysemityzm” w latach 1945-1946.

Skupia się na pogromie kieleckim z 4 lipca 1946. Podstawowa teza
brzmi : Polacy zabijali Żydów po wojnie, bo

czuli się winni tego, że razem z Niemcami zabijali ich w czasie
wojny. Wpisuje się w pewien realizowany w USA

od lat medialny scenariusz, który uniewinnia z Holocaustu
Niemców (już zapłacili… ) a czyni winnymi Polaków.

Kilka cytatów : książka M.Verstandinga z 1995 roku “AK, na
rozkaz polskiego rządu emigracyjnego w Londynie,

systematycznie mordowała Żydów.” ; książka
A.H.Bindermana z 1996 roku - “AK prowadziła zdradziecką
wojnę

przeciwko Żydom, zabijając więcej Żydów niż Niemcy”;
audycja radiowa popularnego dziennikarza H.Sterna - “w

czasie II Wojny światowej Polacy eksterminowali 3 miliony
Żydów, jako projektodawcy i wykonawcy Endlosung ”;

Canadian Jewish News - “Polacy wymordowali więcej Żydów niż
hitlerowcy.” Z podobnych, w masowej skali

powtarzanych klamstw można byłoby stworzyć dzieło grubości
książki telefonicznej. Sprawa jest na pozór prosta

- “zapłaćcie albo będziemy pluć tak długo aż zapłacicie”.
Problem jest jednak znacznie głębszy. Tego typu

publikacje mają za zadanie stworzyć trwały
stereotyp Polaka-mordercy, Polaka-żydożercy, Polaka, który
w

niczym się nie różni od zwierzęcia. Przez wiele lat analogicznie
postępowano z Arabami. Setki filmów i seriali w

których terrorystą, mordercą, gwałcicielem był nieodmiennie
osobnik z arabskimi korzeniami. Jeśli filmowy

superterrorysta był nie-Arabem to zawsze dorabiano mu życiorys
typu “pracował dla Kadafiego i Iranu”. W ten

sposób w świadomości opinii publicznej powstał trwały stereotyp
- potem można było bez większych obaw

mordować Arabów (agresja na Irak i Afganistan, masowa zbrodnia
ludobóstwa w Faludży itd.) realizując pewną z

góry założoną politykę. Trwały stereotyp zezwierzęconego Polaka
jest o tyle groźny, że przekazywany z ust do

ust bez trudu replikuje się na kolejne pokolenia.

Co w tej sytuacji można byłoby zrobić? Całkiem sporo np.
odpowiadając na historyczny fałsz dobrze

udokumentowaną historyczną prawdą i to bez jakiejkolwiek
intencji odwetu. A byłoby o czym pisać łamiąc np.

pewne stereotypy z okresu stalinizmu. O dziwo Stalin czasami
okazywał się człowiekiem dość rozumnym.

Zasugerował np. polskim komunistom wciągnięcie do współpracy w
budowaniu „nowego ustroju” przedwojennej

polskiej inteligencji. Reakcja była nieomal natychmiastowa. W
1948 roku Centralny Komitet Żydów w Polsce

(CKŻwP) podczas narady w Szklarskiej Porębie przyjął tzw. I
Dyrektywę Bermana w efekcie której dokonano

(pod pretekstem walki z „kontrrewolucją”) systematycznej
eksterminacji polskich elit intelektualnych. Było to dość

łatwe - odsetek Żydów w ścisłym kierownictwie ówczesnego aparatu
bezpieczeństwa sięgał 100%… Pogrom

kielecki (wyjątkowo słabo zbadany przez historyków -


http://wiadomosci.polska.pl/kalendarz/kalendarium/article.htm?id=49882,

http://www.naszawitryna.pl/jedwabne_1030.html) dostarczył
doskonałej propagandowej pożywki - od tego

momentu takie pojęcia jak „antysemityzm” i „kontrrewolucja”
stały się nieomal tożsame. Powtarzam - był to

zaplanowany i skrupulatnie zrealizowany masowy mord na ludziach,
których potraktowano jako potencjalnych

konkurentów do władzy. Opisująca to książka mogłaby zmusić wielu
do myślenia, można byłoby też zadbać o jej

tłumaczenia i wydania w innych krajach. Wystarczającym efektem
byłoby, gdyby czytelnicy takiej pozycji pozbyli

się uproszczonego, czarno-białego obrazu świata. Podobnych
realiów historycznych wskazujących na

„wieloznaczność” stosunków polsko-żydowskich jest znacznie
więcej.

Chciałbym jeszcze raz przestrzec przed antysemickimi odruchami
jakie może wywoływać ta sytuacja. Na całym

świecie normalni Żydzi chcą po prostu normalnie żyć. Żydzi,
którzy nas opluwają stanowią być może promil

społeczności żydowskiej, głośny, bardzo, bardzo wpływowy ale
równie nieliczny. W okresie stalinowskim

uczciwych, niezależnie myślących Żydów UB (rządzony przez Żydów…
) mordował w pierwszej kolejności, przed

gojami… To jedna z najwybitniejszych żydowskich intelektualistek
XX wieku H.Arentd ujawniła, że tacy

hitlerowscy wykonawcy masowego mordu na Żydach jak H.Frank,
R.Heydrich („prawdziwy architekt

Ostatecznego Rozwiązania”), wysoki funkcjonariusz SS O.Globoczik
i wielu, wielu innych - byli Żydami.

Zaszczuwano ją potem za to przez wiele lat… To żydowski historyk
N.G.Finkelstein jest najwybitniejszym

krytykiem „Przedsiębiorstwa Holocaust”
http://www.polonica.net/Przedsiebiorstwo_Holokaust.htm. Jest za
to

od lat brutalnie atakowany … oczywiście przez „wolne i
niezależne media”. Czy wiecie jak wielkiej trzeba odwagi,

aby będąc częścią tego środowiska tak otwarcie mówić i pisać?
Już te dwie wybitne postacie wystarczą, aby

uświadomić sobie, że Żydzi w swojej masie zasługują na taki sam
szacunek jak wszystkie inne nacje. óćmy

jednak na nasz grunt. Na jakim etapie jest sprawa roszczeń
żydowskich? Jest o tyle bardzo źle, że jest to już

etap przygotowywania ustawy sankcjonującej całą tę grabież -
http://nowaonline.strefa.pl/52_Szmidt_MS.htm

http://nowaonline.strefa.pl/52_Szmidt_MS.htm. Dlatego każdy nas
może i powinien coś w tej sprawie zrobić. Na

przykład wystosować apel do posłów, dziennikarzy, premiera RP
itd. i zachęcić do tego osoby ze swojego

otoczenia. Można go tworzyć samodzielnie. uzupełniać i zmieniać
apeluję jednak, aby robić to z godnością i

szacunkiem dla końcowych adresatów.

Hasło dnia :

Jaką przysługę ci oddałem, że tak mnie
nienawidzisz.

 

Ten komentarz miał jedno hasło przewodnie – pora zewrzeć
szeregi !

19.06.2006

Musimy być inteligentni. Musimy być odważni. Musimy być
sprytni. Musimy być aktywni. To swoisty

sumariusz odpowiedzi na pytania, jakie otrzymałem od czytelników
DYSYDENTA po opublikowaniu apelu do

parlamentarzystów w sprawie przestępczej próby grabieży naszego
majątku narodowego [S.Michalkiewicz

TEKT,KTÓRY WSTRZĄSNĄŁ ELITKA czytaj ]. W tym co
piszą czytelnicy dominuje bezsilność. No dobrze,

wyślemy ten list, kilku naszych znajomych zrobi to samo, ale co
to zmieni? ONI i tak zrobią swoje. Jest to

radykalnie fałszywy punkt widzenia. To nasz kraj, nie mamy
drugiego na zamianę. Kolejna grabież w tej skali

(pierwsza nastąpiła w momencie transformacji systemowej –
K.Poznański OBŁĘD REFORM czytaj ) pogrzebie

doszczętnie jakiekolwiek szanse na godziwe życie dla nas i
naszych dzieci. Za realizację żądań organizacji

żydowskich (przypominam - oscylują one wokół sumy 60-65 mld $)
płacić będziemy wszyscy - coraz gorszym

stanem szkolnictwa, służby zdrowia, coraz większą biedą Mam
pewność w jednym - jeśli ta grabież zakończy się

sukcesem jako kraj już się nie podniesiemy. Dlatego
musimy być odważni - ludzie protestujący przeciwko tej

grabieży są niezwykle brutalnie atakowani (przykład
Michalkiewicza) W atakach tych uczestniczą m. in. organa

prokuratorskie działające w “klasyczny”, wielokrotnie opisywany
na łamach DYSYDENTA sposób. Proponuję

uważną lekturę najnowszego przypadku - czytaj.
A bedzie jeszcze gorzej. W “naszych” mediach nasilać się

będą ataki na środowiska patriotyczne - w atakach na Giertycha
Targowica wykorzystuje nawet dzieci…

Patriotów zrównuje się z faszystami - utożsamienie to jest
przygotowane perfekcyjnie co świadczy o

wcześniejszym starannym przygotowaniu. Cel strategiczny takich
działań to nie tylko eliminacja ludzi

stanowiących potencjalne zagrożenie, Znacznie ważniejsza jest
atomizacja społeczeństwa - rozbicie go na zbiór

zastraszonych, izolowanych od siebie jednostek, które nie będą w
stanie działać w sposób zorganizowany. Tu

nikt nie troszczy się już choćby o pozory praworządności -
Targowica nie ma nic do stracenia, wie, że w

przypadku wzrostu samowiedzy społecznej czeka ją los najgorszy z
możliwych. Stąd oczywiste kryteria lojalności

- wobec tych, którzy będą w stanie zapewnić im ochronę w zamian
za… Nasza odwaga musi wynikać z

właściwej samowiedzy - jeśli plan rabunku Polski się powiedzie,
żadne dobro które uważamy za cenne (np.

pomyślność rodziny, przyszłość ludzi nam najbliższych) nie da
się już skutecznie obronić. Po prostu - nie mamy

nic do stracenia. Dlatego musimy być
inteligentni. Przykładowo - stosowane przez naszych wrogów
narzędzia

informacyjne są wbrew pozorom dostępne dla wszystkich. Każdy
może w swoim najbliższym otoczeniu

kształtować oparty na prawdzie przekaz informacyjny obnażając
zakłamanie oficjalnych mediów. W miarę upływu

czasu w efekcie takich działań narastać będzie izolacja
Targowicy oparta na motywie kooperacji negatywnej.

Przekaz informacyjny z ust do ust ma siłę i wiarygodność tak
ogromną, że nie da sie ona z niczym porównać. To

oczywiście tylko przykład - wysiłek intelektu pozwoli okryć
równie skuteczne metody działania. Dlatego
musimy

być sprytni. Gdyby rolę obrońców naszych
interesów w aktualnej sytuacji pełniło wyłącznie zorganizowane

ugrupowanie (np. LPR), jego izolacja i neutralizacja nie
przedstawiała by większych trudności. Takie techniki jak

podmienianie przywódców na wcześniej wprowadzonych ludzi,
infiltracja czy prowokacja są znane od bardzo

dawna. Techniki te są jednak zupełnie nieskuteczne wobec
działających w sposób umiejętny i skryty

inteligentnych jednostek. Przykład? Pewni ludzie od dawna znali
agenturalną przeszłość księdza Czajkowskiego.

Nie ujawniali tej wiedzy aż do momentu, w którym jego eliminacja
jako postaci publicznej stała się niezbędna aby

uniemożliwić mu wystąpienie podczas wizyty papieża z
przeprosinami za współudział Polaków w Holocauscie…

Skuteczne, prawda? Spryt i inteligencja pozwalają działać w
interesie narodowym każdemu - może to być ksiądz

i bezrobotny, prokurator i policjant, nauczyciel i
funkcjonariusz ABW, związany z naszym krajem emigrant i

funkcjonariusz ministerialny. W zasięgu każdego są środki obrony
narodowych interesów. Wystarczy wytężyć

mózg. Dlatego musimy być aktywni. Wszyscy bez
względu na status materialny mamy jakieś problemy. Ale też

każdy z nas może z przeciążonego walką o przetrwanie dnia
wykroić pewne minimum czasu. Ale za każdym

razem trzeba pamiętać o jednym - każdy z nas dysponuje bronią o
potężnej skuteczności. Jest to siła umysłu. Na

tym etapie to doskonale wystarczy.

Hasło dnia:

Zwycięzców się nie sądzi.

 

W naszej rzeczywistości politycznej pojawiła się nowa broń –
Teczka Bojowa model wyborczy.

22.05.2006

Już nieco przycichła afera wokół współpracy ks. Czajkowskiego z
SB. Warto więc pokusić się o pewną

uogólnioną ocenę zjawiska lustracji. Jest ona - moim zdaniem -
jedną z najbardziej szkodliwych i antypolskich

zagrywek. Uzasadnienie tej tezy składać się będzie z kilku
punktów o różnym stopniu ważności.

Po pierwsze - przechwytywanie zawartości teczek
1. Rozpoczęło się według mojej wiedzy na przełomie

1987-88.Operację wykonywali starannie dobrani oficerowie SB.
Czyszczenie teczek było w istocie pewną formą

zabezpieczania ich zawartości - szczególnie cenni agenci, którzy
mieli perspektywę przyszłej kariery politycznej

mieli w ten sposób tworzone „świetlane życiorysy”. Po co? Kto
dzisiaj dysponuje zawartością tych teczek i do

czego jej używa? Finał to wielomiesięczne palenie teczek już po
„okrągłym stole” co stanowiło ukoronowanie i

zabezpieczenie zawartego tam kontraktu - zgody na wyprzedaż
kraju w zamian za bezpieczeństwo

komunistycznych elit.

Po drugie - przechwytywanie zawartości teczek
2. W roku 1990 K. Kozłowski wykonał ciekawy manewr w

efekcie którego Michnik, Ajnenkiel, Holzer i Kroll przez dwa i
pół miesiąca bez jakiejkolwiek kontroli buszowali

(michnikowali?!) w tajnych archiwach MSW. Tragiczne dla
polskiej racji stanu skutki tego faktu trwać będą

jeszcze przez wiele lat. Opinia UOP-u na temat
tej dziwacznej sytuacji : „Brak jakiejkolwiek podstawy
prawnej.

Korzystanie z dokumentów opatrzonych klauzulą tajności
odbywało się poza wszelkimi procedurami

obowiązującymi w MSW”. Co ci panowie tam
robili? W czyim imieniu? Czyje teczki zniknęły? Pytania bez

odpowiedzi ale ogromne dzisiaj wpływy “środowiska Gazety
Wyborczej” na czołowe postacie naszej sceny

politycznej (“czołowe autorytety moralne i intelektualne”) mają
rozliczne źródła. Sprawa jest znacznie

poważniejsza niż pojawiające sie wcześniej sugestie o prywatnych
interesach co niektórych działaczy

“demokratycznej opozycji”, jak np. ta wygłoszona latem 2005 roku
przez S.Dętko w “Najwyższym Czasie” -

„Donosy Michnika na Kuronia z lat 60 i inne
dokumenty wskazujące na współpracę Michnika z SB znajdowały
się

w archiwum pewnego zmarłego już adwokata. Znane jest też mi
miejsce ich obecnego przechowywania”.

Oczywiście zdarzają się wpadki. Współprzewodniczący Polskiej
Rady Chrześcijan i Żydów Stanisław Krajewski

powiedział, że wierzy księdzu Michałowi Czajkowskiemu, który
zaprzecza jakoby współpracował z SB. Proponuję

aby tę opinię skonfrontować z inną.. Biorąc pod uwagę wypowiedzi
ks. Czajkowskiego na temat stosunków

polsko-żydowskich wypada zadać pytanie - wypadek “przy pracy”?
Dość dziwny bo środki nacisku na księdza

(hipotetycznie np. dwie córki na utrzymaniu) zawsze się gdzieś
znajdą. Nie lepiej więc było po prostu skasować

te teczki? “Poza konkursem” jest inna kwestia - w otoczeniu Jana
Pawła II “bezpieka” miała agenturę stojącą

znacznie wyżej w hierarchii kościelnej niż ks. Czajkowski. Było
to … baaardzo wysoko!!!

Po trzecie - kontekst polityczny. Za komuny od
pewnego momentu obowiązywał zakaz werbowania na

informatorów członków PZPR I był on ściśle przestrzegany.
Chodziło o rzecz elementarną - partyjną kontrolę nad

“bezpieką”. Efekt - od pewnego momentu kapowali wyłącznie
działacze opozycji. Ci, którzy nie kapowali byli

zmuszani do emigracji, kasowani przez “nieznanych sprawców” itp.
W “dobrym zdrowiu” pozostała agentura i to

dwojaka - kontrolowana przez SB i (ta bardziej perspektywiczna)
kontrolowana przez KGB . Wnioski powinien

wyciągnąć nawet najgłupszy czytelnik.

O takich drobiazgach jak np. tworzenie “agentów” w celu
wyłudzania pieniędzy (np. za pomocą książki

telefonicznej - przykład znany z wpadki paru oficerów SB w
Częstochowie) w kontekście w/w argumentów

właściwie nie warto wspominać.

To tyle o szkodliwości politycznej lustracji. Natomiast
zwolennicy “odnowy moralnej” powinni sobie zadać pytanie

- czy jest moralne aby agentów lustrowali … lepiej zabezpieczeni
agenci?

Hasło dnia:

Nadmiar zasad zawsze owocuje urodzajem
hipokryzji.

 

Potrzebujemy odtrutki – wtedy i teraz !

02.05.2006

Jarosław Kaczyński powiedział, że od kiedy "Radio Maryja
stało się częścią frontu, który ma szansę Polskę

zmienić", radio i o. Tadeusz Rydzyk są narażeni na
ataki ze strony innych mediów. „Ci sami, którzy
nieustannie

powołują się na zasadę wolności mediów, np. wtedy kiedy
ludzi obrażają, w tym nieustannie obrażają głowę

państwa, jednocześnie prowadzą zaciekłą kampanię przeciwko
Radiu Maryja i ojcu Rydzykowi” - powiedział

Kaczyński. „Chcą go wyeliminować, chcą w istocie
wyeliminować Radio Maryja, no bo osoba ojca Rydzyka i

Radio Maryja są ze sobą ściśle związane. Twierdzenie, że to
jest medium, które nie ma prawa istnieć w

demokratycznym kraju, może paść tylko z ust osób, które są
po prostu wrogami wolności i co za tym idzie -

wrogami demokracji, bo bez wolności demokracji być nie
może” - mówił dalej Kaczyński. Tylko demokracji?

Przypomnijmy - atak na Radio Maria osiągnął swoje apogeum, kiedy
26 marca br. Michalkiewicz poinformował o

grudniowej wizycie w Polsce przedstawiciela izraelskich władz,
domagającego się spacyfikowania Radia Maryja

oraz o kolejnej wizycie w Polsce dyrektora Amerykańskiego
Komitetu Żydowskiego Dawida Harrisa, który 16

marca br. domagał się realizacji żydowskich roszczeń majątkowych
i uzyskał obietnicę, że nastąpi to "jeszcze w

tym roku". Chodzi o głupie … 60 mld $. Co może jednak zrobić
Kaczyński poza werbalnym poparciem? Dość

niewiele. Radio Maria jest jednym z nielicznych publicznych
mediów, które nie jest zdominowane przez obce,

wrogie Polsce wpływy. Stąd jego zniszczenie w aktualnym
kształcie (a na to wystarczy załatwić o. Rydzyka) stało

się dla tych sił strategiczną koniecznością. Jak długo wszyscy
kłamią jednym głosem - kłamstwo przestaje być

oczywiste. Kiedy jednak jedno z mediów się wyłamuje - powstaje
kontrast obnażający zakłamanie pozostałych.

To prawo kontrastu ma fundamentalne znaczenie. Jednym z
najważniejszych elementów oddolnej

samoorganizacji społeczeństwa musi być tworzenie coraz szerszego
kręgu niezależnych mediów. Muszą one

stanowić rosnącą w czasie alternatywę dla publicznych
„ogłupiaczy”, muszą obnażać ich zakłamanie i antypolski

charakter. Muszą one uświadamiać społeczeństwu rzeczywiste cele
kryjące się za zorganizowanym medialnym

kłamstwem oraz prezentować siły, które tym sterują zza kulis.
Zasięg społeczny takiego przekazu nie będzie z

natury rzeczy zbyt szeroki. Ważne jest jednak systematyczne
odtruwanie społeczeństwa. Ważne jest ukazywanie

kontrastu między rzeczywistością a medialnym obrazem świata. Na
początek to doskonale wystarczy. Nie mam

złudzeń co do przyszłych losów Radia Maria - w aktualnym
kształcie zostanie ono wykończone choć należy go

bronić tak długo jak się da. Dlatego tak kluczowe znaczenie ma
tworzenie medialnej alternatywy. A powstaje jej

w Internecie coraz więcej.

Hasło dnia:

Każda epoka ma własny obraz perwersji.

 

I znowu miałem rację – choć chciałbym jej nie
mieć….

24.04.2006

Może będziemy mieli w końcu koalicję rządową. Może. To dobrze,
bo może dzięki temu PiS przeforsuje w

Sejmie kilka potrzebnych ustaw. Może. Nie wątpię w szczere
intencje przywódców PiS, nie wątpię też w ich

patriotyzm i właściwe rozpoznanie sytuacji. Kilkakrotnie
dowiedli, że naprawdę wiedzą co jest grane. I chcą coś z

tym zrobić. I nie mogą - bo rządzą nie sprawując rzeczywistej
władzy. Ich przestrzeń decyzyjna jest skrajnie

ograniczona. Tak skrajnie, że w istocie z z trudem kontrolują
personel własnych ministerstw. O różnych

symptomach utraty suwerenności pisałem już wcześniej więc nie
chcę się powtarzać. Ważne są skutki - żaden z

kluczowych problemów społecznych nie jest nawet poddany poważnej
refleksji przez rządzących, nie mówiąc już

o próbach jego rozwiązania. Bo i po co, jeśli się nie ma realnej
władzy? Wystarczy przypomnieć czym się

skończyła próba przywrócenia narodowej kontroli nad NBP - cała
Targowica stanęła w obronie Balcerowicza….

Musimy uświadomić sobie bolesną prawdę - przed nami stracone
kolejne 4 lata. Efektem będzie

najprawdopodobniej wyborcze zwycięstwo lewicy w kolejnych
wyborach i kolejne 4 lata w plecy. W sumie 8 lat

rządów będących w istocie dalszym znęcaniem się nad własnym
społeczeństwem. Kolejnych 8 lat, które

spowodują socjologiczną replikację biedy na kolejne pokolenie -
bieda to brak środków na wykształcenie dzieci,

które w wieku dorosłym nie będą dysponować kwalifikacjami
niezbędnymi do przerwania zamkniętego cyklu

biedy. Kolejnych 8 lat podczas których umacniać się będzie obca
agentura wpływu opanowując kolejne - po

służbach policyjnych, prokuraturze, sądownictwie, administracji
i mediach - obszary życia społecznego.

Kolejnych 8 lat podporządkowania polskiej polityki obcym
interesom, w tym militarnego osaczania Rosji z

potwornym ryzykiem zagłady znacznej części naszej populacji.
Analogiczne skutki mógłbym wyliczać jeszcze

długo ale znowu - nie chcę się powtarzać. Warto natomiast zadać
sobie pytanie — czy jako społeczeństwo

możemy sobie pozwolić na utratę tych kolejnych 8 lat? Jeśli to
będzie tylko 8 lat…

Jedną wojnę już przegraliśmy w momencie zmiany ustroju. Warto
przypomnieć książkę prof. K. Poznańskiego „Wielki przekręt”.
Poznański - profesor zwyczajny ekonomii na Uniwersytecie Stanu
Waszyngton w Seattle - ujawnił w swej książce rozmiary zbrodni na
narodzie polskim popełnionej w momencie transformacji systemowej.
Będąc pokaźną częścią majątku narodowego ocenianego w momencie
transformacji na ok. 240 mld $, polski przemysł i banki wytworzyły
w 1989 r. przynajmniej połowę łącznego dochodu narodowego 140 mld
$. Władze wyprzedając ten majątek za bezcen, pozyskały sumę która
pod koniec prywatyzacji osiągnie ok. …. 20 mld $, czyli
równoważność mniej niż 10% początkowej wartości. Oznacza to
zniszczenie dorobku dwóch powojennych pokoleń Polaków. Prof.
Poznański pisze o trzech mitach : „Pierwszy z tych mitów
dotyczy przeszłości, czyli tego, że

na wskroś nieracjonalny komunizm nie zostawił po sobie
żadnych zasobów kapitału. Drugie zakłamanie dotyczy

teraźniejszości i wyraża się w opinii, że po irracjonalnym
komunizmie, gdzie rządzili ludzie politycznego

przywileju, nadszedł czas racjonalnej transformacji, teraz
przy władzy są technokraci. Ten trzeci mit głosi, że

gospodarka teraz wkracza w «nowy świat», w tzw. kapitalizm
globalny. Choć tak naprawdę globalizm działa tylko

w jedną stronę, gdyż wykupu polskiego majątku dokonują
korporacje z krajów, w których, jak w Austrii czy

Niemczech, kapitał jest prawie wyłącznie własny, czyli
narodowy.” Musimy mieć świadomość prostego faktu -

transformacja w tym wydaniu nie była intelektualnym błędem, była
działaniem świadomym i zamierzonym, była

zdradą stanu. Ci którzy kupowali i ci którzy
sprzedawali byli w pełni świadomi tego co czynią i działali w

porozumieniu. Skutki równają się zniszczeniom po przegraniu
dużej wojny i będą rozciągały się na kolejne

pokolenia.

Wracam do poprzedniego pytania ale zadam je w nieco innej
postaci - czy możemy sobie jako

społeczeństwo pozwolić na przegranie kolejnej wojny? Bo choć na
razie nikt nie strzela - w sferze

przyszłych skutków jest to wojna, wojna cicha, dyskretna,
prowadzona podstępem i zdradą, wojna o

przyszłość naszą i naszych dzieci. I nie mamy wyboru - musimy ją
wygrać. Musimy odzyskać własne

państwo. Tego nie zrobi za nas żadna partia czy pojedynczy
ludzie. Ludzi można kupić, zastraszyć

lub wykończyć wg. znanego z wielokrotnych powtórzeń schematu -
prokurator, areszt, medialny lincz.

W efekcie tego sita selekcyjnego przez kolejne wybory przechodzą
ludzie niegroźni - zastraszeni,

kupieni lub zbyt głupi aby cokolwiek zmienić. W efekcie mamy ten
sam znany od lat scenariusz - po

kolejnych wyborach zmieniają się kolejne ekipy… i nic się nie
zmienia. A więc nie tędy droga.

Właściwa idea polega na oddolnej samoorganizacji
społeczeństwa. Tego nikt nie spacyfikuje, z

tym nic nie da się zrobić gdyż taka idea ma w praktyce ogromną
skuteczność i moc sprawczą. Do jej

realizacji na początek wystarczy kilku inteligentnych ludzi.
Dosłownie. Do nich będą stopniowo

dołączać następni. Na początek wystarczy sfera mentalna -
uświadomienie sobie zagrożeń, ich

przyczyn i sposobów naprawy sytuacji. Niezbędna jest stała praca
z ludźmi - trzeba stopniowo

utrwalać w ich umysłach świadomość celu tej walki i to jak się
ona przekłada na ich codzienny los i

pozycję materialną. Ci którzy nas sprzedali muszą się stać w
świadomości społecznej synonimem

zdrajców i taki obraz winien być przekazywany z pokolenia na
pokolenie. Stworzy to niezbędny

element odstraszania dla ich ewentualnych naśladowców - jedna z
realizowanych obecnie strategii

naszych wrogów polega na równoczesnej eliminacji części i
kooptacji innej części polskich elit.

Niezbędne są armaty - rozwój polskiego kapitału w polskich
rękach. Każdy Polak, który ma

najskromniejszy choćby kapitał i zdolność do jego powielania to
Polska w miniaturze. W końcu

niezbędny jest wysiłek intelektu. Wbrew pozorom naprawa sytuacji
gospodarczej, likwidacja

bezrobocia i rosnących regionów biedy jest łatwa i można to
zrobić bardzo szybko. Jest tylko jedno

ale, który wskaże każdy myślący człowiek - potężne siły, które
zrobią wszystko aby do tego nie

dopuścić, które wiedzą jak łatwo sterować biedą, które wiedzą,
że powstanie sfer zamożności a więc

silnej klasy średniej oznacza w konsekwencji likwidację ich
wpływów i przywilejów. Ich siła polega też

na stałym wsparciu przez potężnych mocodawców spoza kraju. I tu
właśnie zaczyna się rola

intelektu. Jest takie małe zwierzątko - mungo - które zawsze
pokonuje w walce groźną kobrę, mimo

że ta jest od niego pod względem fizycznym wielokrotnie
silniejsza. Wyjaśnieniem tego fenomenu

zajął się jeden z twórców cybernetyki N.Wiener. Okazuje się, ze
mungo szybciej i sprawniej

przetwarza sygnały płynące z otoczenia, co pozwala mu bezbłędnie
atakować we właściwym

momencie w najbardziej czuły punkt. Ma po prostu sprawniejszy
intelekt z czego morał zostawiam do

przemyślenia swoim co bardziej inteligentnym czytelnikom.
Samoorganizacja społeczeństwa to

zagadnienie, któremu będę poświęcał w najbliższym czasie wiele
uwagi.

Hasło dnia:

Nie można zrobić omletu z królika nie rozbijając mu
jaj.

 

W ten sposób to się rozwijało.

18.04.2006

Moją uwagę przykuwa trwający nadal atak na Radio Maria.
Pretekstem był felieton wygłoszony na jego falach 29

marca br o godz. 20.50 przez S.Michalkiewicza.
Rada Etyki Mediów określiła go jako „antysemicki”,

posługujący się „językiem nienawiści” itd. W felietonie tym
Michalkiewicz przypomniał kilka faktów:

- w 1994 r. na skutek kontrolowanego przecieku do amerykańskiej
prasy listu ośmiu wpływowych polityków do

ówczesnego sekretarza stanu Warrena Christophera dowiedzieliśmy
się, iż jeśli Polska nie zadośćuczyni

roszczeniom żydowskim, to być może będzie musiała pożegnać się z
nadziejami na członkostwo w NATO.

- w kwietniu 1996 roku pan Izrael Singer, ówczesny sekretarz
Światowego Kongresu Żydów zagroził, że jeśli

Polska nie zadośćuczyni żydowskim majątkowym roszczeniom
prywatnym, to "będzie upokarzana na arenie

międzynarodowej".

- w trzy dni po akcesyjnym referendum w 2003 r. pojawił się w
Polsce D.Harris i w towarzystwie ambasadora

USA odwiedził premiera Millera i prezydenta Kwaśniewskiego,
domagając się realizacji "rekompensat”

majątkowych środowisk żydowskich, których kwota końcowa oscyluje
wokół 60 mld $.

- w grudniu 2005 roku nastąpiła wizyta w Polsce przedstawiciela
władz izraelskich, który domagał się

spacyfikowania Radia Maria.

- podczas wizyty w Polsce w dniu 16.03. br. dyrektora
Amerykańskiego Komitetu Żydowskiego D.Harrisa,

otrzymał on od premiera Marcinkiewicza zapewnienie, że sprawa
żydowskich roszczeń majątkowych zostanie

“załatwiona jeszcze w tym roku”.

Pozostawiam ocenie czytelników dwa pytania :

- czy publiczne przytoczenie tych faktów jest równoznaczne z
antysemityzmem?

- czy ukrywanie tych faktów przed opinią publiczną przez nasze
władze oraz „wolne i demokratyczne media” nie

jest równoznaczne w tym konkretnym przypadku ze zbrodnią
antypolonizmu?

Wszyscy pamiętamy antypolską hucpę z Jedwabnem. Wieść gminna
niesie, że J.T. Gross przygotowuje kolejną,

tym razem dotyczącą pogromu kieleckiego, znanej prowokacji NKWD.
Jeśli ta informacja się potwierdzi powód

dla którego tak intensywnie uciszane jest Radio Maria stanie się
jasny, prawda?

Hasło dnia:

Gdy nie wiadomo o co chodzi, chodzi o
pieniądze..

 

 

Elitki nasze, elitki …

30.03.2006

Donald Tusk zaapelował do liderów PiS i prezydenta Lecha
Kaczyńskiego, aby nie dopuszczali do rządu

Andrzeja Leppera i jego partii. Tusk podkreślił, że rząd z
udziałem Samoobrony będzie "wyraźnie gorszy" od

mniejszościowego rządu Kazimierza Marcinkiewicza. Nazwał
koalicję PiS z Samoobroną "samobójstwem

politycznym Jarosława Kaczyńskiego i PiS-u". Zaapelował do PiS:
"nie popełniajcie tego samobójstwa".

Dlaczego wejście do rządu partii, która w
demokratycznych wyborach uzyskała poparcie sporej
części

społeczeństwa ma być „politycznym
samobójstwem”? I znacznie ważniejsze pytanie - w
czyich oczach

jest to „samobójstwo”? Tuska trzeba w tym
przypadku bardzo dokładnie zrozumieć i z najwyższą

starannością odczytać jego intencje. Chodzi o kwestię równie
prostą co ważną - Lepper nigdy nie dostał

oficjalnego błogosławieństwa „warszawskich salonów”, one go nie
przyjmują i nie akceptują. Powodów jest wiele

ale jeden z nich ma kluczowe znaczenie - karierę polityczną
zawdzięcza on sobie (i swojemu często

przeraźliwemu populizmowi !!!) a nie działaniom promocyjnym
„warszawki”, w której wywołał trwały uraz

protestując przeciwko wyprzedaży kraju, pomstując na
Balcerowicza itd. Chciałbym być dobrze zrozumiany -

Lepper nie jest bohaterem mojego romansu - trzeba jednak
przyznać, że jest to polityk, który w porę zauważył

kiedy skończyły się wybory (i trzeba przestać grać pod
publiczkę!); zachowuje się rozsądnie i o wiele bardziej

odpowiedzialnie niż wielu innych polityków z tzw. „pierwszych
stron”. Porównajcie jego postępowanie np. ze

„stałymi występami” ogarniętego (niespełnioną!) żądzą władzy
Rokity. Przykry kontrast - prawda? W wypowiedzi

Tuska Lepper pełni rolę niezwykle ważnego symptomu opisującego
reakcje środowiska, które go odrzucają. Ze

środowiskiem tym zetknąłem się już kilkakrotnie. Po raz pierwszy
w trakcie swojej kariery akademickiej. Było to

ciekawe przeżycie - w pracownika nauki bawił się (chwilowo, jak
się potem okazało) dżentelmen, którego tatuś

był w ministerstwie, mama na placówce a on sam w „przechowalni”
otoczony dyskretnym dworkiem podobnych

sobie „dobrze urodzonych”. Kiedyś z konieczności (brak wolnych
miejsc) jedliśmy wspólny posiłek. W obecności

takiego outsidera jak ja zachowywali się bardzo kulturalnie,
tyle tylko, że rozmawiali ze sobą głównie oczami. W

tym środowisku to bardzo ważna umiejętność. Pełni rolę układu
sygnalnego „swój - obcy”. Podobnie jak wysoki

status majątkowy (np. Konstancin-Jeziorna, czy wille w
Hiszpanii) albo takie poglądy polityczne jak kwalifikacja

do środowiska „prawdziwych europejczyków”, publiczne
manifestowanie wrogości do „antysemitów” czy

przywiązania do osądów „międzynarodowej opinii publicznej”
(czyli bandy gangsterów kontrolujących globalne

media). Merytoryczny kształt tych poglądów nie jest specjalnie
ważny, zmieniają się one zresztą w czasie -

wiele lat temu była to przykładowo wrogość do „amerykańskiego
imperializmu”. Rola układu sygnalnego bowiem

jest czysto socjologiczna - ma on integrować „swoich” i
eliminować outsiderów, mogących stanowić potencjalne

zagrożenie. Lepper jest właśnie takim outsiderem - jako
potencjalny wicepremier miałby dostęp właściwie do

wszystkiego. Kto zagwarantuje, ze nie wyciągnie publicznie np.
kwestii naszego aktualnego zadłużenia i

okoliczności jego powstania? Albo - nie daj Boże - kilku
wielkich prywatyzacji z przeszłości? Wiecie ile byłoby

problemów? Ilu „naszych” musiałoby uciekać z kraju? Odrzucenie
Leppera jest więc nieomal instynktowne i

bezrefleksyjne - outsider jest potencjalnie groźny i to
wystarczy. Ważną cechą socjologiczną tego środowiska

jest jego zdolność do przetrwania - przodkowie dzisiejszych
dyrektorów departamentu (ulubione stanowisko w

tym gronie) działali na szczeblach ministerialnych jeszcze za
Piłsudskiego, za Stalina, za Gomułki itd. Jest to

nieomal mechanizm dziedziczenia władzy. Aby go replikować przez
pokolenia potrzeba (znowu nieomal

odruchowego) oparcia na „najsilniejszych”. Właśnie dlatego to
środowisko stanowi współczesną polską

Targowicę - jest polityczną infrastrukturą eksploatacji i
uzależnienia naszego kraju. W wymiarze społecznym - to

właśnie środowisko utrwaliło strukturę, w której mamy 19%
bezrobocie i 5 mln ludzi żyjących w nędzy. Co więcej

- ci ludzie swoimi wpływami będą tego katastrofalnego układu
bronić równie silnie jak własnych przywilejów.

Wystarczy? Oczywiście nieco upraszczam. Ich mechanizmy
„przetrwalnicze” są w praktyce o wiele bardziej

wyrafinowane, środowisko to jest otoczone gronem „poputczików” -
artystów, pisarzy a przede wszystkim

dziennikarzy. Dla tych ostatnich zaproszenia na rauty jest
swoistą nagrodą za „właściwą” postawę. Nie chodzi o

to aby ktoś ich zmuszał to pisania lub mówienia nieprawdy. Co to
to nie - w środowisku ludzi kulturalnych

wystarczy drobna sugestia, uśmiech lub żartobliwe pogrożenie
palcem. Och, doskonale wystarczy!

Hasło dnia:

Kurwa kurwie łba nie urwie. (a propos… )

 

Na Białorusi nie wyszło – to daje nadzieję. Łukaszenko
kupuje nam czas.

18.03.2006

Były już Serbia, Gruzja i Ukraina - czas na Białoruś.
Socjotechnika jest zawsze taka sama. Amerykańska

agentura wpływu nie może przejąć władzy w legalnych wyborach.
Próbuje ją więc przejąć za pomocą ulicy.

Scenariusz jest prosty. Wybory wygrywa - na oczach ponad 1200
akredytowanych aktualnie zagranicznych

obserwatorów - Łukaszenko. Opozycja jednak twierdzi, że wybory
zostały sfałszowane i zaczyna demonstrować

w centrum Mińska. Błyskawicznie wyrasta tam miasteczko namiotów
i scena, na której zaczynają występować

zespoły rockowe. Nasze media występują w roli amerykańskiego
„Goebbelsa w koncentracie” - szaleją

prezentując wydarzenia jako próbę obalenia „ostatniego dyktatora
Europy”. Tak na marginesie, mogliby nieco

zmienić terminologię - Miloszevic, czterokrotnie wybierany w
demokratycznych wyborach, też był „dyktatorem”.

Na kolejnym etapie usiłuje się ściągnąć do Mińska młodzież z
innych regionów kraju - obowiązkowe akcesoria to

flagi, śpiwory i plecaki. Pojawiają się pogłoski, że białoruskie
KGB kogoś zamordowało, innych porwano i pobito.

Internet i telefonia komórkowa stanie się podstawowym medium do
rozpowszechniania pogłosek i podgrzewania

atmosfery. W finale możliwe są dwa rozwiązania. Pierwsze polega
na tym, że Łukaszenko szybko rozpędza

demonstrantów i wygrywa. Zachód umywa ręce ograniczając się do
propagandowych zagrywek. Rozwiązanie

drugie - Amerykanie pozyskali agenturę w ścisłym kierownictwie
Białorusi i udaje im się uzyskać efekt paraliżu

władzy. Miasteczko namiotowe rośnie w oczach Poszczególne
struktury władzy ogarnia niepewność, do

wysokich funkcjonariuszy państwowych docierają poufnie „delegaci
demokracji” ze stosownymi ofertami. Cześć

z nich dyskretnie przechodzi na drugą stronę. Paraliż władzy
pogłębia się, w efekcie czego Łukaszenko

przegrywa zgodnie ze scenariuszem znanym już z Ukrainy. Za rok
zaczyna się mówić o przyjęciu Białorusi do

NATO. Powoli powstaje silne zaplecze logistyczne w postaci
sprawnej sieci komunikacyjnej, powstają bazy

wojskowe USA coraz bliżej granic Rosji. W efekcie tragiczny dla
Polski Wielki Finał zbliża się wielkimi krokami…

Kandydat opozycji na prezydenta Białorusi Alaksandr Milinkiewicz
- mimo gróźb władz, ostrzegających przed

demonstracjami ponownie wezwał swych zwolenników, by przyszli
jutro wieczorem na centralny plac Mińska.

Wie co jest granie, wie dla kogo pracuje i godzi się z
ewentualnym przelewem krwi. Po prostu realizuje napisany

dla niego scenariusz. Zachodni przywódcy ostrzegający Łukaszenkę
przed użyciem siły wobec demonstrantów

znają ten scenariusz równie dobrze. Wysyłając pod pałki młodych
zapaleńców raczej nie liczą specjalnie na

sukces. Ale w końcu po to są młodzi zapaleńcy…

Hasło dnia:

Można być królem, choćby nie w koronie. Można być
świnią, choćby i na tronie.

 

Jeśli ktoś ma złudzenia co do „demokratycznych struktur
NATO” powinien przeczytać ten tekst.

13.03.2006

Śmierć Slobodana Miloszevica wywołała liczne spekulacje prasowe
— przyczyna naturalna, otrucie,

samobójstwo itd. Rzeczywiste przyczyny śmierci nie są jednak
istotne, z wielu bowiem powodów - o czym dalej -

i tak nie miał przed sobą zbyt długiego życia. Globalne media
komentują to wydarzenie tak, jakby były sterowane

przez program GOEBELS 2006 - czterokrotnie wybierany w
demokratycznych wyborach przywódca nazywany

jest „dyktatorem”, przypisywane są mu liczne zbrodnie wojenne,
masowo upowszechniana jest propaganda

wojenna pochodząca jeszcze z okresu nalotów na Jugosławię itd.
Dlatego warto dokonać pewnego

intelektualnego zabiegu - porównać medialny obraz jego osoby i
wydarzeń, jakie rozgrywały się wokół Jugosławii

z rzeczywistością. Zacznijmy od bombardowań Jugosławii -
24 marca 1999 roku NATO rozpoczyna 78-

dniowy atak lotniczy na Kosowo i Serbię.
Obraz medialny : w Kosowie trwały serbskie czystki
etniczne

dokonywane na Albańczykach. Kraje NATO próbowały je najpierw
powstrzymać za pomocą rokowań w

Rambouillet we Francji. Dopiero ich niepowodzenie spowodowało
rozpoczęcie bombardowań. Prawda : serbskie

czystki etniczne w Kosowie okazały się medialnym kłamstwem. Już
po ustaniu bombardowań rozpaczliwie

szukano dowodów tych czystek - całkowicie bezskutecznie. „Masowe
groby” Albańczyków w Kosowie okazały się

wymysłem propagandy NATO. Hiszpański ekspert od medycyny sądowej
J.L. Palafox biorący udział w szukaniu

serbskich dowodów winy skomentował to następująco :
„Mieliśmy znaleźć dziesiątki tysięcy trupów. Łącznie

znaleźliśmy 187 trupów różnych narodowości i wracamy do
domu. Wszystko to jest, delikatnie mówiąc,

niepoważne.” Przy okazji wyszło na jaw jeszcze jedno
kłamstwo - prezentowane w mediach kolumny kolumny

albańskich uchodźców były wprawdzie jak najbardziej rzeczywiste
ale ludzie ci nie uciekali przed serbskimi

represjami (armia serbska ich chroniła - m. in. przed
wymuszeniami ze strony terrorystów z UCK) lecz przed

bombardowaniami NATO!!!. Jeśli jednak czystki etniczne były
kłamstwem to skąd bombardowania? Były one

zaplanowane jako element pewnej strategii … wiele lat wcześniej.
29.11.1992 (!!!) Szef Sztabu Sił Powietrznych

USA M.J. Dugan oraz G.Kenney publikują w „New York Times”
artykuł „Operacja Bałkańska Burza - oto jej

plan”. Pada w nim następujące stwierdzenie : „Zwycięstwo na
Bałkanach umocni światowe przywództwo Stanów

Zjednoczonych w okresie postzimnowojennym w stopniu, którego
nie mogła zapewnić Pustynna Burza”. Dalej

autorzy proponują włączenie Anglii, Francji i Włoch do
przeprowadzenia masowych nalotów w celu zniszczenia

serbskiej sieci komunikacyjnej, energetycznej, rafinerii,
magazynów itd co nastąpiło … sześć lat później. A teraz

kwestia kluczowa, dla której Miloszevicz nie miał szans zbyt
długo pożyć - prawda o rokowaniach w

Rambouillet W ich trakcie kwestia Albańczyków
po prostu nie istniała - przed Miloszevicem postawiono

ultimatum w postaci żądania pełnego dostępu dla wojsk NATO
całego terytorium Jugosławii, łącznie z bazami

wojskowymi, lotniskami itd.. Było to więc w istocie żądanie
poddania się okupacji bez jednego strzału! Na to

Miloszevicz zgodzić się nie mógł. Dziwna sprawa - ci uczestnicy
rokowań, którzy pochodzą spoza wąskiego

kręgu decyzyjnego NATO (w tym tłumacze i personel pomocniczy)
schodzą z tego świata w przyśpieszonym

tempie. Ale to z pewnością przypadek…

Proces Miloszevica. Obraz
medialny : w czasie procesu przed Trybunałem ds. Zbrodni
Wojennych w byłej

Jugosławii Miloszevic zrezygnował z obrońcy i bronił się sam.
Prawda : Miloszevica pozbawiono obrońcy oraz

jakichkolwiek szans na obronę. Trudno wyobrazić wręcz sobie
normę prawną wg, której funkcjonował ten

Trybunał. Czy ktoś bowiem może wyobrazić sobie sąd w którym
utajniono akt oskarżenia, świadków oskarżenia

przesłuchuje się anonimowo (!!!), nie dopuszcza się świadków
obrony, sąd, który w trakcie procesu zmienia

reguły postępowania dowodowego, sąd w którym oskarżony nie ma
prawa ani do poznania tożsamości świadków

oskarżenia ani do zadawania im pytań (1!!), w końcu sąd, który
decyduje kto ma być obrońcą oskarżonego (!!!) a

wybranemu przez niego obrońcy zabrania kontaktów z oskarżonym
(1!!) i cenzuruje korespondencje miedzy

nimi? Co, zabrakło wyobraźni? To był właśnie Trybunał w Hadze.
Obrony Miloszevica podjął się jeden z

najwybitniejszych autorytetów prawnych naszych czasów, były
Prokurator Generalny USA Ramsey Clark. I

wtedy zaczął się cyrk - Clarka najpierw długo nie dopuszczano do
Miloszevica, potem odbyły się pomiędzy nimi

trzy monitorowane (!!!) spotkania a w końcu zupełnie odmówiono
Clarkowi zgody na widzenia! Wystarczy? W

czasie procesu przed tym łże-trybunałem Miloszevic wykazał się
niezwykłym męstwem i z oskarżonego zamienił

się w oskarżyciela zbrodniarzy, którzy zmasakrowali jego kraj. W
efekcie wielokrotnie wyłączano mu mikrofon…

Czy w tej sytuacji proces mógł trwać dalej?

W tle pozostało 78 dni nalotów w czasie których zburzono 480
szkół, 33 szpitale, zniszczono sieć komunikacyjną,

energetyczną i wodociągową. Bombardowano mosty, place targowe i
kolumny uchodźców, popełniono

niezliczone zbrodnie wojenne, w końcu zarzucono Jugosławię
zubożonym uranem w takiej skali, że można

mówić o zbrodni ludobójstwa rozłożonej na lata. Męstwo
Miloszevica i całego narodu serbskiego nie pozostało

nie zauważone Nadzieja dla świata polega na tym, że znajdą
naśladowców. Teraz w Serbii rządzi amerykańska

agentura wpływu osadzona przy władzy w efekcie puczu
analogicznego do tych w Gruzji czy na Ukrainie, ale

znając dumę tego narodu przypuszczam, że jest to stan
przejściowy.

Chciałbym być obiektywny - pisząc o medialnym obrazie świata nie
wspomniałem o mediach, które protestowały

przeciwko masakrowaniu Jugosławii. Oto kilka przykładów:

„Le Figaro” : „… dokonano siłą rozbioru
Jugosławii”.

„Times” : „Hańba ci, Tony” (to o premierze Anglii).

„L`Express” : „Zła wojna”

„LAvenire” : „Obłęd”.

Niestety, nie były to polskie media. W naszym kraju głośno
protestował znakomity pisarz W.Łysiak. Większość

mediów wiernopoddańczo powtarzała propagandę NATO co daje obraz
stanu skurwienia naszego

dziennikarstwa.

Hasło dnia :

Zwycięzców się nie sądzi - to oni sądzą.

 

Wolność słowa w „demokratycznej Europie”…

26.01.2006

Oderwijmy się na moment od mizerii naszej sceny politycznej.
Zjawiska zachodzące w Unii Europejskiej też

muszą budzić najwyższy niepokój. I pytanie - kto tak naprawdę
zza kulis zarządza tym eurogeszeftem?

Przesłanką pozwalającą na uzyskanie obrazu sytuacji są losy
ludzi współcześnie wiezionych na przekonania.

Tak - współcześnie. Tak - za przekonania. Obowiązujące w wielu
krajach UE przepisy zabraniające jakiejkolwiek

dyskusji na wiele drażliwych tematów II Wojny Światowej, ścigają
i skazują osoby próbujące wyjaśniać

rzeczywistość, prezentować dokumenty historyczne i odbarwiać
historię. Więźniowie są coraz liczniejsi. Oto

przykładowe nazwiska. Germar Rudolf, fizyk, były pracownik
Instytutu Plancka, wydawca pisma The Revisionist

– więziony w Niemczech; Ernst Zundel, działacz, deportowany z
Kanady za rozprowadzanie ‘antysemickiej’

literatury – więziony w Niemczech; David Irving – jeden z
najwybitniejszych współczesnych historyków,

największy znawca działalności Hitlera, autor kilkudziesięciu
książek, m.in. monumentalnego dzieła

historycznego „Wojna Hitlera” (przez wiele lat niekwestionowany
autorytet, nawet przez główne siły medialnopolityczne, do czasu
jego oświadczenia, w którym poddał w wątpliwość przedstawianą
wersję Holocaustu) – więziony w Austrii, oczekuje procesu Irwing
został aresztowany w Austrii 11 listopada 2005 pod zarzutem
„rozpowszechniania nielegalnych opinii” podczas
konferencji historyków, która odbyła się 16 lat temu… Chcę aby była
pełna jasność - rewizjoniści nie są bohaterami mojego romansu.
Uznać jednak należy, że mają oni

pełne prawo do głoszenia swoich poglądów tak, jak ich
przeciwnicy mają prawo do polemiki z nimi.

Niedopuszczalne jest kneblowanie ich za pomocą unijnej odmiany
Orwellowskiego Ministerstwa Prawdy.

Pamiętam przetaczające się przez nasze media wściekłe wycie po
ukazaniu się książki Ratajczaka „Tematy

niebezpieczne”. Po jej lekturze byłem nieco zdziwiony -
Ratajczak nie prezentował w niej własnych poglądów

lecz poglądy innych historyków. Potem do mnie dotarło - nagonka
została spowodowana faktem, że w ogóle

ujawnił istnienie poglądów innych, niż te „po
linii i na bazie”. Historycy określani mianem „rewizjonistów”

(rewizjonistów czego? - czy w nauce może istnieć jakaś
nienaruszalna prawda?) nie bardzo mogą doczekać się

naukowych polemik. Zastępują je represje. UE jest dość
„humanitarna” - faceci lądują w pierdlu. W innych

krajach mają gorsze przygody - bomby pod samochodami, ciężkie
pobicia, ataki na rodziny. Oczywiście

sprawcami zawsze są „nieznani sprawcy”…

Hasło dnia:

Wojna to pokój. Wolność to niewola. [ 1984
]

 

Wielu nas ostrzegało…

14.11.2005

Były ambasador USA w Warszawie, Nicholas Rey, skrytykował
przedstawione przez nowy polski rząd plany

udziału Polski w budowie amerykańskiego systemu obrony
antyrakietowej. „Jest wiele rzeczy, które Polska może

robić wspólnie z USA, ale akurat tego nie powinna” –
uzasadnił Rey. Ambasador stwierdził też, że powinniśmy

brać pod uwagę negatywne stanowisko Rosji. „Codziennie modlę
się, aby ten rząd (premiera Marcinkiewicza)

nie sprzedał duszy elementom ekstremistycznym. Jak się
dowiedziałem o planach udziału Polski w budowie

tarczy antyrakietowej, zorientowałem się, że tym razem moje
modlitwy nie zostały wysłuchane” – powiedział

Rey. Wyjaśnił, że chodzi mu w tym wypadku o „ekstremizm
Donalda Rumsfelda”, szefa Pentagonu, który forsuje

budowę systemy obrony antyrakietowej (ang. skrót: NMD – National
Missile Defense). Tylko Rumsfelda? Aby

zrozumieć o co w tym wszystkich chodzi musimy spojrzeć na
szerszy kontekst problemu. Już od kilku lat

bushmeni realizują w praktyce globalną doktrynę, która daje się
sprowadzić do prostej dyrektywy - nie dopuścić

do tego aby dowolne z państw (np. Rosja) lub dowolny sojusz (np.
Rosja — Chiny) stały się równie silne jak

Stany Zjednoczone. Temu celowi służą pucze na Ukrainie i w
Gruzji, w tym celu Rosja otaczana jest bazami

wojskowymi. Temu służą też próby „demokratyzacji” Białorusi,
tzn. obalenia Łukaszenki i osadzenia na jego

miejsce amerykańskiego agenta wpływu. W tym kontekście
zrozumiałe staje się poparcie Rosji dla Łukaszenki

(który jest skądinąd dla Putina dość kłopotliwym partnerem… )
oraz bliska współpraca militarna Rosji z Chinami,

która - jak tego dowodzą wspólne manewry - przeszła na szczebel
operacyjny. Przed czym w istocie ostrzega

nas ambasador Rey? W przypadku dowolnego konfliktu na linii
Rosja - USA (a w świetle mojej wiedzy o

problemie konflikt ten w perspektywie najbliższych lat jest
bardzo prawdopodobny) stajemy się dla Rosji jednym z

pierwszoplanowych celów uderzenia nuklearnego. Jest to oczywiste
i trywialne. Mniej trywialny jest cel, dla

którego wybrano Polskę jako jedną z lokalizacji „tarczy
antyrakietowej”. Sądzę, że prawdziwym celem USA jest

zmuszenie Rosji do rozproszenia celów uderzeń nuklearnych i
zmniejszenia tym samym zagrożenia dla USA w

ewentualnym konflikcie. Czy ktoś racjonalnie może uargumentować
inne uzasadnienie? Realizacja przez USA

opisanej wyżej doktryny oraz reakcje na nią winny być widziane
jako wieloletni proces. W tym kontekście wiele

zjawisk nabiera innego wymiaru. Łukaszenko staje się dla nas
bezcenny, gdyż kupuje nam czas. Nam? Tak bo

od tego co zrobimy w Polsce w najbliższych latach zależy nas
los. Wielu myślących ludzi na różnych szczeblach

drabiny społecznej widzi ten problem z całą ostrością. Przeciek
do GW z tajnych przecież rokowań (od publikacji

prasowej zaczęła się wszak cała dyskusja) nie był przypadkiem..
A i samych Stanach Zjednoczonych narasta

antybushowska opozycja przybierająca momentami formy skrajne… co
jest w pełni uzasadnione rozmiarami

problemu.

Hasło dnia:

Gdy dwóch robi to samo to nie jest to samo.

 

Z Archiwum X.

04.11.2005

Codziennie i z wielką starannością obserwuję naszą scenę
polityczną. Widzę zmienne nastroje malujące się na

twarzy Rokity, pełen wrodzonej inteligencji wyraz twarzy
premiera Marcinkiewicza i oczekiwanie na orgazm

inkwizytora u Ziobry. Sytuacja ta wywiera fatalny wpływ na moją
psyche - zaczynam widzieć w tym sprawę dla

Archiwum X. Sprawdźmy (cytaty oryginalne) :

Kaczyński : „I mamy PO koalicji”

Lepper : „Na szczęście w tym parlamencie są siły narodowe,
polskie: Liga Polskich Rodzin i Samoobrona; na

całe szczęście”

Tusk „ I my ! ”

Mulder : „ONI też tu są”.

Scully: „To nie jest sprawa dla Archiwum X. To da się
racjonalnie wyjaśnić”.

Lepper : „….. i oczywiście bohaterowie Platforma
Obywatelska. Tam są mistrzowie w niszczeniu kraju.”

Scully : „Mówiłam ci - zwykła paranoja.”

Mulder : „U tak dużej zbiorowości?”

Tusk : „Polskość to nienormalność - takie skojarzenie
narzuca mi się z bolesną uporczywością, kiedy tylko

dotykam tego niechcianego tematu.”

Scully : „Widzisz?”

Mulder : „Przyjrzyj mu się uważnie. Zero mimiki. Chodzi jak
robot.”

Lepper : „Balcerowicz musi odejść!.”

Mulder : „… natręctwa … powtarzalne motywy…”

Scully : „Medycyna zna takie przypadki.”

Rokita : „Dzisiaj nie ma już o czym mówić.”

Kaczyński : „Po tej informacji przestaliśmy liczyć na
poparcie Platformy”.

Lepper : „Gęsi byście paśli, bo krów nie potraficie
upilnować.”

Mulder : „Scully, ta spadająca krowa została wymierzona we
mnie! ”.

Wałęsa : „Też możemy się porozumieć, że później będziemy
robić różne układanki jeszcze. Ale natychmiast

trzeba zablokować tych ludzi, żeby nie przyszli do
biura.”

Mulder : „Słyszałaś? Chcą nas załatwić.
Nieodwołalnie.”

Wałęsa : „.Dzisiaj, natychmiast. Ja jutro nie mogę ich
wpuścić do biura.”

Pawlak : „Tylko że to jest trochę gangsterski
chwyt.”

Wałęsa: „Wy nie wiecie, jak daleko oni zaszli, dlatego
trzeba ich błyskawicznie. Natychmiast, dzisiaj.”

Mulder: „Pije napoje energetyczne z mango i kiwi. Teraz już
wiemy, że mamy do czynienia z szaleńcem.”

Scully: „Ale co to znaczy?”

Mulder : „Chcą zamknąć Archiwum X.”

Przypominam - wszystkie cytaty oryginalne.

Hasło dnia:

Jest źle ale czy naprawdę Polskę trzeba
zlepperować?

 

Zmiana warty.

13.10.2005

Według prezydenta Busha Kwaśniewski może z "wysoko uniesioną
głową" odejść z urzędu prezydenckiego,

ponieważ "spisał się wspaniale". Czytałem to zdanie
kilka razy nie wierząc własnym oczom. Za komuny Breżniew

głośno całował naszych wodzów (schemat - trzy niedźwiedzie, dwa
karpie) ale nie wygłaszał takich kwestii pod

ich adresem, bo wiedział jakby były przyjęte. Wcześniej podczas
obiadu Bush zasugerował : „Moja rada jest

taka, żeby ten, kto będzie następcą prezydenta
(Kwaśniewskiego), przyjechał z wizytą i aby przyjechali

ministrowie spraw zagranicznych i obrony i porozmawiali o
strategii. To właśnie robią przyjaciele, dzielą się

swoimi troskami i wspólnie omawiają cele.” O strategii
względem czego? I dlaczego ta rada jest wygłaszana pod

adresem faceta, który siedzi na walizkach? Kwaśniewski łapie od
razu i bez najmniejszych wątpliwości :

„Chcemy być bardzo poważnym partnerem i bardzo lojalnym
uczestnikiem międzynarodowej koalicji. Nasz

kontyngent jest (w Iraku) do końca stycznia 2006 r. To jest
zdecydowane - nic się nie zmienia .” Ponieważ

przyszłość jest strefą marzeń (o stołku sekretarza generalnego
ONZ… ) a do ich realizacji potrzebna jest pomoc

„przyjaciół” Kwaśniewski bezbłędnie dodaje, że
przyszłość "niewątpliwie wykracza poza styczeń
przyszłego

roku i jest w ogóle pytanie, co robić wspólnie, aby misja
stabilizacyjna w Iraku zakończyła się pomyślnie".

Wszystko jasne, prawda? Zastanawiam się od dawna, czy
Kwaśniewski - który orłem intelektu nigdy nie był -

naprawdę wierzy w te wszystkie obietnice pod swoim adresem. A
ile tego było? Sekretarz generalny NATO,

minister spraw zagranicznych UE, sekretarz generalny ONZ. Czy
coś pominąłem? W zamian za te obietnice

godził się łamać Konstytucję RP i polskie prawo karne (art. 117
kk) podczas bandyckiej napaści na Irak, uczynił

nas kraj bazą wypadową USA na Wschód współdziałając m. in. w
destabilizacji Białorusi i w dziwnie

„pomarańczowej” rewolucji na Ukrainie, totalnie psując przy tej
okazji nasze stosunki z Francją, Niemcami i Rosją

itd. itd. Słowem - skazując nas na status osaczonego przez
wrogów wasala USA. Czy coś pominąłem?

Hasło dnia:

Idiotom należałoby wymyślić trudniejszy sposób
rozmnażania się.

 

Czy ja naprawdę jestem niebezpieczny?

29.08.2005

Moje komentarze do DYSYDENTA wywołują różne reakcje internautów
(od pogłębionych intelektualnie ocen do

maili z wyzwiskami), które jednak sprawiają pewną satysfakcję,
wystarczającą do tego, aby dalej się w to bawić.

Ostatnio jednak spotkał mnie zaszczyt, którego się nie
spodziewałem. Podczas otwartej dyskusji przy kawie

(temat to powszechne odmóżdżenie jako efekt działania
współczesnych mediów) jeden z moich znajomych -

„prawidłowo” awansujący urzędnik państwowy - powiedział do mnie
: „Oni mają rację. Ty naprawdę jesteś

niebezpieczny”. Czy mógł mnie spotkać większy
komplement? Wątpię. W domu zadałem sobie pytanie - co co

znaczy być niebezpiecznym? Kro jest niebezpieczny?
Jak utrzymać tak pochlebną ocenę?
Odpowiedź jest

złożona. Niebezpieczny jest człowiek, który myśli samodzielnie -
to kluczowe kryterium. Oznacza to np. zdolność

do kwestionowania medialnego obrazu świata. Prostą konsekwencją
jest pytanie - jeśli media w pewnych

sprawach kłamią jednym głosem, to kto tym steruje? I po co? A są
to naprawdę niebezpieczne pytania.

Postawę taką naprawdę trudno zachować, łatwo coś krytykować z
lewa lub z prawa - trudno myśleć

samodzielnie. Wystarczy, że padnie jedna cegiełka z utrwalonego
przez wychowanie, wykształcenie i media

obrazu świata a szybko wali się całą budowla. Świadomość
otaczającego nas kłamstwa jest bolesna, co przede

wszystkim związane jest z faktem, że zupełnie odwracają się
utrwalone relacje dobra i zła. Czasami tak skrajnie,

że aż strach o tym pisać. Potwory historii, którymi straszą nas
od podstawówki nieoczekiwanie stają się ofiarami,

a ci „dobrzy” - potworami. To naprawdę bolesne ale tak rodzi się
prawdziwa wolność. Wolność którą polecam

wszystkim, których mózgi nie zostały do końca zlasowane przez
latynoskie seriale. Jest to jednocześnie

postawa, którą można przekazać otoczeniu - co jest jeszcze
bardziej niebezpieczne. Dla kogo? Właśnie dlatego

warto to robić, aby prawdziwe potwory kiedyś przestały być
bezimienne.

Hasło dnia :

Wolność rodzi się z prawdy. Człowiek żyjący w kłamstwie
nie może być wolny.

 

Studium rodzącego się rozkładu.

17.08.2005

Rozkład rodzi rozkład. To proces trwały, choć powolny i
zachodzący dyskretnie. Pamiętam pewną sytuację

sprzed kilku lat. Jeden z moich starych znajomych (nazwisko z
oczywistych względów pominę) stał się jedną z

czołowych postaci naszego rządu. Postanowiłem to wykorzystać
kiedy jeden z moich kolegów trafił do aresztu

pod zupełnie kretyńskimi zarzutami, za to z ewidentnej
inspiracji śląskiej mafii (tej prawdziwej… ), której się

naraził. Umówiłem się bez problemu, na spotkanie przyszedłem
starannie przygotowany. Znajomy wysłuchał

mnie spokojnie, zebrał materiały i umówił się ze mną na ponowne
spotkanie za kilka dni. „Nadam sprawie bieg”.

Podczas kolejnego spotkania usłyszałem odpowiedź, która wprawiła
mnie w zdumienie : „Możliwe, że masz rację

ale zrozum… Teraz jestem wysoko ale jak stąd odejdę stanę
się nikim. A ci ludzie mają długie ręce”. Rozmowa

odbywała się w dyskretnym miejscu i w duchu całkowitej
szczerości, za co jestem mu bardzo wdzięczny. „Ci

ludzie maja długie ręce” - powtórzył to kilka razy. Kto
jeszcze ma długie ręce? W jaki sposób siły zewnętrzne

wpływają na politykę naszego kraju czego przykładem jest nasz
udział w „koalicji zastraszonych i przekupionych”

która napadła na Irak, lub inspirowana z zewnątrz wrogość
naszego kraju wobec Rosji i Białorusi? Zwróćmy

uwagę na opisaną powyżej sytuację. Jej uważna analiza pokazuję
wszystkie problemy naszego kraju w

koncentracie. Jeśli niezależny, odważnie myślący, reprezentujący
polską rację stanu polityk ryzykuje, że po

odejściu z urzędu zostanie wykończony przez siły, którym się
naraził (na przykład według starego scenariusza -

areszt, śledztwo, medialny lincz) - to tego typu zajęcie jest
fuchą dla samobójcy. Ci „racjonalni” widzą inne

rozwiązanie - schronić się pod opiekę najsilniejszej z mafii,
np. tej zza oceanu. Ale to kosztuje i ten koszt

ponosimy wszyscy.

Hasło dnia:

Uczciwy minister pyta, co rekomenduje człowieka,
skorumpowany – kto.

 

Etap wojny … dyplomatów.

21.07.2005

Stosunki polsko-białoruskie weszły w fazę wojny szpiegów… oj
przepraszam, chciałem powiedzieć dyplomatów,

którzy są wydalani na zasadach wzajemności. Polskie MSZ nie
wyklucza wydalenia białoruskiego dyplomaty w

związku z wydaleniem z Białorusi Andrzeja Buczaka –
powiedział rzecznik MSZ Aleksander Chećko. W

przesłanym 20.07. agencji PAP komunikacie Chećko zaznaczył, że
polskie MSZ podejmie „odpowiednie kroki” w

związku decyzją o wydaleniu z Mińska Kierownika Wydziału
Konsularnego polskiej ambasady. Jaki jest szerszy

kontekst tej sytuacji? W końcu maja br. uczestnicy
międzynarodowej konferencji "Polityka Unii Europejskiej

wobec Białorusi; wyzwania dla przyszłości" odbywającej się w
Białowieży (podlaskie) przyjęli "Deklarację

Białowieską" zawierającą propozycje „działań na rzecz demokracji
na Białorusi”. Wśród wymienionych tam

propozycji, jest m.in. izolacja (zakaz wjazdu na terytorium UE i
zamrożenie kont bankowych) wszystkich

odpowiedzialnych za zwalczanie demokracji na Białorusi oraz
utworzenie sieci niezależnych rozgłośni radiowych i

stacji telewizyjnych nadających na Białoruś z Polski, Litwy i
Ukrainy. W przyjętym w Białowieży 5-stronicowym

dokumencie jest mowa m.in. konieczności "konsekwentnej
realizacji zasady izolowania dyktatorskiej władzy

Aleksandra Łukaszenki na arenie międzynarodowej", przy
jednoczesnej współpracy z „narodem białoruskim”.

Mnie najbardziej ciekawi to, z kim będą współpracować. Zachodnie
badania białoruskiej opinii publicznej są dość

skrzętnie ukrywane gdyż wykazują, że Łukaszenkę popiera ok.. 90%
mieszkańców tego kraju. Dlaczego? Czy

mieszkańcy Białorusi nie wiedzą, że rządzi nimi „ostatni
dyktator Europy”? A może widzą alternatywę, która nie

bardzo im się podoba - na Białorusi bezrobocie wynosi 2% a u nas
19%. Białoruś miała w ubiegłym roku

najwyższą w Europie stopę wzrostu gospodarczego - ponad 11%. O
ile zakład, że „wprowadzenie demokracji” z

zewnątrz radykalnie odwróciło by tę tendencję na spadkową?.
Oczywiście Łukaszenko jest „dyktatorem” bo nie

pozwala nikomu na siebie wpływać, podczas gdy w naszym kraju
jest „pełna demokracja” co oznacza, że

strategiczne dla nas decyzje zapadają w Waszyngtonie…. Sytuacja
jest prosta. Dla USA Białoruś jest kolejnym -

po Serbii, Ukrainie, Gruzji i Kirgizji - obiektem sterowanego z
zewnątrz puczu, który ma ustanowić władzę

proamerykańskich polityków. W ślad za tym u granic Rosji pojawią
się kolejne bazy US Army, kolejne bo w

krajach ościennych trochę ich już jest. Tych nowych „wodzów”
nikt już nie będzie rozliczał z „demokracji”.

Demokratyczny (bo proamerykański) szef Uzbekistanu wyrznął
nieomal w pień prawdziwą demokratyczna

rewolucję zabijając ok. 1000 osób. Choć była to masakra większa
od tej z Placu Tienanmen w Pekinie 16 lat

temu, globalne media robią wszystko, żeby świat jak najszybciej
o niej zapomniał. Nasze („nasze”??) media

współdziałają w tym bardzo zgodnym chórze. W Uzbekistanie już są
wojskowe bazy USA (z nich bombardowano

Afganistan), na Białorusi jeszcze nie. Kto by się więc
przejmował takimi drobiazgami jak gotowanie we wrzątku

więźniów politycznych, którym to „demokratycznym” zabiegom
rządzący Uzbekistanem Karimow lubi asystować

osobiście…. Pytanie o rolę naszego kraju w tej grze jest czysto
retoryczne. Ja mam jedynie nadzieję, że ci z

„naszych” polityków, którzy za pomocą polskich służb specjalnych
usiłują zamienić białoruską Polonię na

antybiałoruską V Kolumnę - pójdą za to kiedyś siedzieć.

Hasło dnia:

Człowiek najgłośniej wydziera się w pieluszkach. Potem
stopniowo spuszcza z tonu.

PS 1.

Chyba już po raz trzeci przypominam na łamach DYSYDENTA
upubliczniony raport CIA sprzed 15 lat na temat

Chin - „Jeśli w ChRL nie uda się wprowadzić demokracji, to
należy założyć że wysoki, 9% wzrost gospodarczy w

tym kraju utrzyma się przez następne 20 lat…” W Chinach
„się nie udało” i jest to najdynamiczniej rozwijająca

się gospodarka świata. W Polsce „się udało” i mamy 5 mln ludzi
żyjących w stanie absurdalnej nędzy.

 

Jak nam wciskano eurokonstytucję.

03.06.2005

Czasami to, co obnażone budzi radość i chęć życia. Na przykład -
piękne dziewczęta. Czasami jednak tylko

głęboki smutek. Na przykład - nowoczesna demokracja. Obnażyli ją
- zgodnie ze swoją najlepszą tradycją -

mieszkańcy Francji. Jeszcze niedawno medialny „głos ludu”
wynosił na piedestał „postępowo-demokratyczne”

ideały unijnej Konstytucji odsyłając eurosceptyków na śmietnik
historii. Aż tu nagle autentyczny głos ludu Francji

powiedział - NIE. Holendrzy zrobili to samo tylko o wiele
głośniej -przeciwko eurokonstytucji było 61,6 proc.

głosujących Holendrów, za 38,4 proc. Wiele wskazuje na to, że
analogicznie postąpiliby Niemcy, gdyby im dano

szanse … ale w tym przypadku zdecydował ich parlament.
Zdecydował na TAK. Ano właśnie… Skąd ten głęboki

rozziew pomiędzy „demokratycznie wybranym przedstawicielstwem
społeczeństwa” i samym społeczeństwem?

Rozziew, będący przyczyną pełnych zakłopotania reakcji
europejskich polityków. Kogo - urwał nać - ci wuje w

narodowych parlamentach właściwie reprezentują? Na pewnym etapie
„rozwoju demokracji” staje się ona

najłatwiejszą grą na świecie - nieważne kogo wybiorą i tak
wygrają „nasi”… Czy jest jakaś recepta na taką

„demokrację”? O tak, wymyślił ją premier Luksemburga Jean-Cloude
Juncker - „Jeżeli referendum w sprawie

traktatu konstytucyjnego zostanie przegrane, to należy je
powtarzać aż do osiągnięcia pożądanego wyniku”.

Radzę przeczytać to zdanie nawet kilka razy. Jest w nim
intelektualna subtelność rodem z Orwella - „pożądany

wynik” jest tym, który jest „merytorycznie słuszny” i zgodny z
celami „integracji europejskiej” ale niekoniecznie z

demokratycznym wyborem dokonanym przez europejskie
społeczeństwa. Tyle tylko, że postulat głosowania aż

do osiągnięcia „pożądanego wyniku” jest równie głupi co
kosztowny - nie taniej byłoby „odpowiednio” policzyć

głosy?

Hasło dnia:

Nie jest ważne kto głosuje. Ważne kto liczy głosy.
J.Stalin

PS.

Ciekawa informacja - najwyższy w Europie wzrost gospodarczy oraz
najniższy (proporcjonalnie) deficyt

budżetowy zanotowała w ubiegłym roku Białoruś.

 

Są wydarzenia , które trzeba przypominać. Stale
przypominać !

04.06.2005

Wczorajsza "Rzeczpospolita" pisze, że dziewięć osób oskarżonych
w aferze PKP trafiło za kratki przez ….

pomyłkę. Najpierw podejrzewano je o przywłaszczenie półtora
miliona złotych, teraz prokuratura wycofuje się z

zarzutów. W grudniu 2003 roku policja zatrzymała 32 osoby
związane z koleją. Wszyscy byli podejrzani o

wyłudzenie kilkudziesięciu milionów złotych z unijnego funduszu
PHARE. Pieniądze miały iść, między innymi, na

fikcyjne remonty stacji. Większość członków komisji
przesiedziała za kratkami trzy miesiące. Jej przewodniczący

Jerzy Brych - prawie pół roku. Kilka dni temu śledztwo zostało
umorzone. Prokuratura uznała, że cała dziewiątka

jest niewinna, a jeden z aresztowanych - Jacek Stirmer - nigdy
nawet nie był członkiem komisji. Pamiętam

medialny rejwach wokół tematu - tuż po aresztowaniu prasa wydała
wydała wyroki na zatrzymanych,

wskazywano ich jako przykład wszechogarniającej korupcji,
chorego na wszelkich poziomach państwa itd. itd..

Był to medialny lincz w pełnej krasie. A teraz …. to po prostu
pomyłka. Tak po prostu. Od dawna wskazuję na

DYSYDENCIE na masowy charakter takich „pomyłek” - afera
paliwowa, rozmaite „ośmiornice” i inne stonogi….

Masa aresztowań a proporcjonalna do nich ilość aktów oskarżenia
jest taka, że można je policzyć na palcach ręki

ślepego rzeźnika. W tym konkretnym przypadku można zadać kilka
prostych pytań. Gdzie był sąd, który wszak

decyduje o tymczasowym aresztowaniu? Czy sędziemu nie chciało
się sprawdzić nawet tego, że jeden z

zatrzymanych nie był w ogóle członkiem komisji? Moje uporczywe
wracanie do tematu nadużyć organów

ścigania ma bardzo prosty sens - przestępców
mogą bać się niektórzy, bezwzględnych, robiących karierę na

ilości tymczasowych aresztowań prokuratorów bać się powinni
wszyscy. Winni i niewinni. Podobnie jak sędziów,

którzy przed wydaniem decyzji o tymczasowym aresztowaniu nawet
nie czytają akt. Jest to sytuacja niszcząca

fundamenty naszego państwa. I niszcząca ludzi - ktoś, kto
wylądował w areszcie na parę miesięcy często już nie

ma dokąd wracać. Nie ma firmy, nie ma pracy a często i domu i
rodziny. Czasami słyszy -
przepraszam,

pomyłka. Pomyliłeś
państwa kolego - urodziłeś się w niewłaściwym, Twoja naiwna wiara w
prawo też była

pomyłką, całe Twoje pojebane życie w tym sprzedanym kraju było
pomyłką. Zaczynaj od nowa.

Hasło dnia:

Bądź sobą - tego nikt Ci nie zabierze.

 

Europa, Europa ….

24.05.2005

Początkowo nie mogłem w to uwierzyć w informacje podane przez
„Życie Bytomskie”. Wszystko się jednak

zgadza. Doktor A.Misiołek został zwolniony ze stanowiska
dyrektora Wyższej Szkoły Ekonomii i Administracji w

Bytomiu. Stracił też stanowisko rektora Górnośląskiej Wyższej
Szkoły Pedagogicznej w Mysłowicach. Wraz z nim

wywalono z pracy dyrektora administracyjnego bytomskiej uczelni
G.Główkowskiego. Za co? Ano za to, że na

spotkanie ze studentami zaprosili jednego z czołowych światowych
intelektualistów, ale zarazem eurosceptyka

Władimira Bukowskiego. Bukowski jest rosyjskim pisarzem
represjonowanym w czasach ZSRR (więzienia,

zakłady psychiatryczne itp. stały repertuar) i mieszkającym
obecnie w Anglii. Do Polski przyjechał promować

swoją najnowszą książkę „Unia Sowiecka czy Związek Europejski”.
Gościły go m. in. Uniwersytet Śląski i

Jagielloński. Do bytomskiej uczelni na spotkanie ze studentami
zaprosił go właśnie dr. A.Misiołek. Do spotkania

jednak nie doszło a Misiołka i współorganizatora przedsięwzięcia
W.Główkowskiego zwolniono z pracy w trybie

natychmiastowym. Poszło o zapowiadający spotkanie plakat z
drutem kolczastym oplatającym Europę i z

napisem „Konstytucja europejska za i przeciw”, który nawet nie
został rozwieszony…. Zwolnieni otrzymali

informację, że główną przyczyną usunięcia ich z pracy jest fakt,
że „namawiali studentów do rozwieszania

ogłoszeń promujących konferencję negującą Konstytucję
Europejską”. Właścicielem bytomskiej uczelni (a także

… agencji ochroniarskiej) jest Mirosław Czapka. To on na
spotkaniu kolegium rektorskiego wyjął plakat

zapowiadający spotkanie z Bukowskim a następnie rzucił
Misiołkowi wypowiedzenie na mocy którego stracił

pracę zarówno w Bytomiu jak i w Mysłowicach. Na wypowiedzeniu
podpisany jest też rektor bytomskiej uczelni

prof. L. Borcz. Bez komentarza.

Hasło dnia:

Nadgorliwość jest gorsza od faszyzmu.

PS.

Ciągle nie mogę znaleźć odpowiedzi na pewną hipotetyczną
sytuację. Co by było gdyby w końcu się okazało, że

referendum akcesyjne w Polsce zostało sfałszowane w zakresie
frekwencji poprzez manipulacje w

komputerowym systemie wyborczym? Czy wówczas będziemy w Unii czy
nie?

 

Ukryte wymiary demokracji …

23.05.2005

Są zagrożenia, które bardzo łatwo zauważyć - nędza 5 mln naszych
rodaków, atomizacja niezdolnego do

samoorganizacji społeczeństwa, korupcja, niszczące państwo
nadużycia organów ścigania itd. Są jednak i takie,

które niosą dalekosiężne i bardzo groźne skutki a są raczej
trudno dostrzegalne. Elementarnym warunkiem

sprawnego funkcjonowania demokracji jest istnienie
alternatywnych ośrodków opiniotwórczych. Oznacza
to

po prostu istnienie - opartych na przekazie medialnym - centrów
konceptualizacji i dyskusji stanowisk w

kluczowym dla kraju kwestiach ekonomicznych, politycznych i
społecznych. Ich istotną cechą jest

dyskursywność właśnie. Dzięki takim ośrodkom
społeczeństwo w dowolnej publicznej dyskusji ma dojrzałą

intelektualnie prezentację argumentów za i przeciw. Istnienie
takich ośrodków było doskonale widoczne np. w

Anglii czy w Niemczech podczas publicznej debaty nad
rozszerzeniem UE. Cechą charakterystyczną tych debat

było np. to, że eurosceptycy mieli pełne prawo głosu a ich
argumenty były publicznie i w pełnej wersji

prezentowane. Powtarzam - chodzi o alternatywne ośrodki a więc
muszą istnieć co najmniej dwa. A jak jest z

tym u nas? Debata przed referendum akcesyjnym - wszystkie media
(„pod kierowniczą rolą i przewodem”

Gazety Wyborczej) wypełnione najbardziej eurodebilną propagandą
pod słońcem. Głosy eurosceptyków w ogóle

nie były prezentowane. Wybory do Parlamentu Europejskiego czy
nasze zaangażowanie w iracka awanturę - to

samo. Już chciałem napisać o istnieniu w Polsce tylko jednego
ośrodka opiniotwórczego gdy uświadomiłem

sobie, że nie ma żadnego…. Dominujący u nas
instytucjonalnie w mediach nurt to nie ośrodek

opiniotwórczy lecz centrum propagandowe. Sama
prof. J.Sztaniszkis -choć dla ludzi mądrych jest nieomal

instytucją - sama w sobie ośrodka opiniotwórczego nie stanowi.
Wystarczy przy tym przeanalizować kierunek

prowadzonych działań propagandowych aby łatwo dojść do wniosku,
że jest to propaganda sterowana spoza

naszego kraju. A teraz pytanie dla bardzo inteligentnych - jeśli
w tak instrumentalny sposób traktuje się nasze

społeczeństwo to jaką rolę wyznaczono naszemu krajowi w
najbliższych latach?

Hasło dnia:

Człowiek najgłośniej wydziera się w pieluszkach. Potem
stopniowo spuszcza z tonu.

PS.

Drobny przykład - kiedy nasze media nadawały jak wietnamska
kurwa po litrze na temat Łukaszenki, nazywając

go (za uczestnikami warszawskiego „szczytu”) „ostatnim
dyktatorem Europy”, w Uzbekistanie „demokratyczny

przyjaciel USA” wyrznął nieomal w pień prawdziwą demokratyczna
rewolucję zabijając ok. 1000 osób. Choć była

to masakra już porównywana z tą z Placu Tiananmen w Pekinie 16
lat temu, globalne media robią wszystko,

żeby świat jak najszybciej o niej zapomniał. Nasze („nasze”??)
media współdziałają w tym bardzo zgodnym

chórze. W Uzbekistanie już są wojskowe bazy USA (z nich
bombardowano Afganistan), na Białorusi jeszcze

nie…. Kto by się więc przejmował takimi drobiazgami jak
gotowanie we wrzątku więźniów politycznych, czemu

rządzący Uzbekistanem Karimow lubi asystować osobiście.

 

Nasza (także….) „przyszłość” …

16.05.2004

Analitycy ośrodka badawczego Stratford twierdzą, że wypowiedź
szefa rosyjskiej Federalnej Służby

Bezpieczeństwa Nikołaja Patruszewa o tym, że zagraniczne wywiady
inspirują dalsze przewroty, wzorowane na

"ukraińskiej rewolucji", to początek nowej zimnej wojny między
tajnymi służbami Rosji i USA. Patruszew wskazał,

że celem działania zachodnich wywiadów jest podkopanie wpływów
Rosji w krajach byłego ZSRR. Za kolejny

kraj - po Gruzji, Ukrainie i Kirgistanie - zagrożony inspirowaną
przez siły zagraniczne "rewolucją", uznał Białoruś.

Szef FSB nazwał zagraniczne organizacje pozarządowe instrumentem
działania obcych wywiadów. Patruszew

wystąpił z tymi twierdzeniami w Dumie, a zatem za wiedzą i
aprobatą prezydenta Putina. Analitycy ze Stratfordu

podsumowują: "Rosja oficjalnie zakomunikowała, iż sądzi, że
USA i inne kraje spiskują przeciw jej interesom i że

różne demokratyczne, pozarządowe organizacje faktycznie
działają jako przybudówki CIA. Innymi słowy

demokratyczne ruchy w byłym ZSRR są postrzegane w Moskwie
jako spisek zachodnich wywiadów, mający na

celu zniszczenie Rosji". Tyle oficjalnych wypowiedzi.
Co to oznacza dla nas? O zewnętrznej inspiracji

„demokratyczny rewolucji” na Ukrainie, w Gruzji i Kirgizji
pisałem kilkakrotnie i od dawna - Amerykanie nie

specjalnie się z tym zresztą kryją [czytaj]. O tym, że następna
będzie Białoruś Bush powiedział oficjalnie.

Wszędzie, gdzie „wygrywa demokracja” pojawia się obecność
wojskowa USA m. in. w postaci baz wojskowych.

Przykładowo - w dotkniętym gwałtownymi zamieszkami Uzbekistanie
wojska USA stacjonują od dawna. Tego

typu osaczanie Rosji w perspektywie strategicznej oznacza tylko
jedno - przygotowania do agresji w celu

zdobycia „ostatniego łupu jedynego światowego
supermocarstwa”. Polsce przypada w tym zakresie miejsce

szczególne - zaplecza logistycznego. W przypadku konfliktu
będziemy jednym z pierwszych celów rosyjskiego

kontrataku. Kontrataku nuklearnego bo tylko taki może w sposób
trwały zakłócić natowską logistykę. Tym razem

to nie jest Afganistan czy Irak… Aby nie powtarzać tez z
poprzednich komentarzy zwracam uwagę naszych

czytelników na nowy aspekt sprawy - systematyczną antyrosyjską
kampanię nienawiści stymulowaną w części

naszych mediów. Celuje w tym zwłaszcza „Gazeta Wyborcza”. Ludzie
pełniący rolę amerykańskich agentów

wpływu będą się starać, aby w tym „medialnym kotle” w temacie
Rosji stale wrzało. Radzę uważnie obserwować

to zjawisko. Wnioski będą ciekawe….

Hasło dnia:

Jedna czysta owca może zatruć życie całej parszywej
owczarni.

 

Ukryta twarz faszyzmu…

05.05.2005

Są wydarzenia polityczne, pozornie błahe, które jednak stanowią
symptom szerszych, często bardzo

niepokojących zjawisk. Amerykański żołnierz, którego w ubiegłym
roku sfilmowano, gdy w meczecie w irackiej

Faludży zastrzelił rannego i nieuzbrojonego Irakijczyka, nie
stanie przed sądem wojskowym - poinformowało

dowództwo amerykańskiej piechoty morskiej. Generał Richard F.
Natonski, dowódca 1. Dywizji Piechoty Morskiej

USA, oświadczył, że wszystkie dowody wskazują na to, że żołnierz
postąpił zgodnie z "ustalonymi zasadami i

prawem obowiązującym w trakcie trwania konfliktów
zbrojnych". Ano właśnie, o te zasady chodzi. Z historii

wiadomo, że mordowanie ludzi dzieli się na słuszne i niesłuszne.
W czasie II wojny światowej niesłuszne

jaką było zbombardowanie pozbawionego wprawdzie celów wojskowych
ale za to wypełnionego po brzegi

cywilnymi uchodźcami Drezna. Nadal dużo i chętnie pisze się o
tych pierwszych a pomija te drugie. A byłoby o

czym pisać, byłoby… Na przykład o Czechach, którzy jakby z małym
zapałem walczyli z Niemcami co jednak

nadrobili już po wojnie wypełniając ulice, rzeki i sadzawki
trupami Niemców Sudeckich. Są przyczyny polityczne

dla których o osiągnięciach Armii Czerwonej w grabieniu,
gwałceniu i mordowaniu trochę wiemy. Biorąc jednak

pod uwagę liczebność przechodzących oddziałów wyniki te nie są
specjalnie imponujące. Taka przykładowo

jedna tylko dywizja marokańska (dowódca - generał Juin)
wyzwalając Włochy zgwałciła ok.. 3000 kobiet

(przedział wiekowy od 11 do 86 lat) i sporą grupę mężczyzn,
zamordowała ok.. 100 kobiet i ok.. 800 mężczyzn,

którzy próbowali je bronić. Przy okazji ci wyzwoliciele ukradli
mieszkańcom Włoch wszystko co było cenne a

ponadto 90% obecnych w regionach stacjonowania zwierząt
hodowlanych. Dlaczego o tym piszę? Oto

podnoszenie jednych zbrodni i „zapominanie” o innych tworzy
niebezpieczny relatywizm moralny. Nie ma

„lepszego” i „gorszego” mordowania, każdy mord jest jednakowo
zły. Każdy wymaga ukarania. Zamordowanie

rannego Irakijczyka dlatego stało się głośne, bo sfilmował je
dziennikarz. Potem już dziennikarzy do Faludży nie

wpuszczano… Taki mord w warunkach frontowych mógł się zdarzyć,
nie obciąża on nikogo poza żołnierzem,

który go popełnił. To, że nie został on ukarany obciąża już
wszystkich jego przełożonych - do samej góry.

Ponownie wracam do czasów II wojny światowej. Rosjanie swoich
żołnierzy złapanych na gwałtach i grabieży po

prostu rozstrzeliwali. A Niemcy… Mało znany fakt - za znęcanie
się nad więźniami powieszono przed frontem

więźniów na placu apelowym komendanta obozu koncentracyjnego w
Buchenwaldzie Karla Kocha i komendanta

obozu w Majdanku Hermanna Florstedta. W samym tylko SS za
zbrodnie osądzono i stracono ponad 200 osób i

wdrożono postępowanie karne przeciwko dalszym 600, w tym
przeciwko Eichmannowi… W Wermachcie wyroki

sądów polowych i egzekucje z tych samych powodów szły w tysiące.
Wyzwalający Europę Zachodnią

Amerykanie stracili kilkuset własnych żołnierzy za mordy i
grabieże. W tym okrutnym czasie wszyscy wiedzieli,

że są rzeczy których bez względu na warunki robić nie wolno. Co
się od tego czasu zmieniło?

Hasło dnia:

Filozofowie rozmaicie interpretowali świat. Idzie jednak
o to, aby go nie zmieniać.

 

Unia Europejska i korupcja – kolejny temat rzeka.

03.05.2005

Wśród wszelkich „dobrodziejstw” oferowanych nam przez Unię
dochodzi z pewnością jeszcze jedno -

przekraczająca ludzkie wyobrażenie korupcja. Ze zjawiskiem tym
zetknąłem się kilka lat temu, na długo przez

naszą akcesją zajmując się biznes konsultingiem. W rozmowie z
przedstawicielem jednej z niemieckich firm

„śmieciowych” (nazwę z oczywistych względów pominę) usłyszałem :
„Kiedyś życie było proste. Polityk lokalny

w Niemczech dostawał w łapę raz, dawaliśmy mu parę milionów
marek ale mieliśmy za to umowę z miastem na

20 lat i przez ten okres był święty spokój. A teraz? Robimy
we Francji przetwórnię odpadów ……… I tak - na

szczeblu lokalnym trzeba dać, na szczeblu komisji w Brukseli
zatwierdzającej projekt trzeba dać, na szczeblu

samej Brukseli trzeba dać. Kto na to wszystko wyrobi?”
. Podobne głosy słyszałem potem wielokrotnie - tzw.

negocjowanie kwot importowych to nic innego jak negocjowanie
łapówek. I stała kalkulacja - ile można dać aby i

tak wyjść na swoje? Komisja Europejska nawet nie próbuje
zwalczać wszechogarniającej korupcji. Chętnie

natomiast zamiata śmieci pod dywan np. próbując na wszelkie
sposoby udupić dziennikarzy, którzy piętnują to

zjawisko. Przekonał się o tym korespondent niemieckiego magazynu
„Stern” Hans Martin Tillack, który od

dawna informował opinię publiczną o kolosalnych przekrętach przy
wydawaniu unijnych pieniędzy. Zajmował się

m.in. malwersacjami w Eurostacie, czyli europejskim biurze
statystycznym. I budził tym uzasadnione obawy w

Brukseli, bo jego wcześniejsze artykuły doprowadziły do
ogromnego skandalu i odwołania szefa Eurostatu,

Yvesa Francheta. Unia postanowiła pójść na wojnę z
dziennikarzem. W zeszłym roku zainteresowała nim policję,

która zajęła dziennikarskie notatki, komputery i telefony.
Piszącemu o korupcji dziennikarzowi zarzucono…

korumpowanie urzędników. W dalszej kolejności europokraci
przeprowadzili zmasowaną kampanię, której celem

było zdyskredytowanie Tillacka. Opisywane przez dziennikarza
kanty ich kumpli obchodziły ich jakby nieco

mniej… W obronie dziennikarza stanęły liczne organizacje
dziennikarskie i obrońcy praw człowieka. On sam nie

pozostał dłużny - przed sądem domagał się od Komisji 250 tys.
euro odszkodowania za próbę zdyskredytowania

go i utrudniania mu pracy. Korupcja ma to do siebie, że rodzi
dalszą korupcję - w ubiegłym tygodniu w

brukselskim sądzie zapadł kuriozalny wyrok, w efekcie którego
przedstawiciele Komisji zyskali dostęp do

zajętych przez policję materiałów dziennikarza. Tillack został
również zobowiązany do ujawnienia swoich źródeł

informacji… No i co wy na to europokraci? Skandal wytropiony w
Eurostacie przez niemieckiego dziennikarza to

tylko wierzchołek góry lodowej. Według niektórych ekspertów, aż
90 proc. pieniędzy z budżetu Unii Europejskiej

wymyka się kontroli audytorów. A mówimy o kwotach kolosalnych -
tylko w 2004 r. UE miała do rozdysponowania

ponad 90 mld euro! Byli urzędnicy unijni z przerażeniem mówią
wręcz o systemie stworzonym do okradania

europejskich podatników, a służy temu m.in. 200 tys. kont w 45
bankach na całym świecie. A przypomnijmy, że

każdego pracującego Polaka Unia kosztuje ponad 600 zł rocznie…
Wyrok na Tillaca to jeden z rozlicznych

dowodów zbliżających się narodzin eurototalitaryzmu. Jest on
wprawdzie dość szokujący ale jakby mniej groźny

niż narastająca z dosłownie z dnia na dzień lawina nowych
przepisów, regulacji i rozporządzeń. Samo

ustawodawstwo gospodarcze Unii liczy już ponad 100 000 stron. Z
jednej strony coraz silnie ograniczają one

przestrzeń społecznej wolności, a drugiej natomiast coraz więcej
spraw pozostawiają „uznaniu” urzędnika….

Hasło dnia:

Mówienie zawsze szkodzi: przed jedzeniem psuje apetyt,
po jedzeniu - trawienie.

PS.

Ciągłe chodzi mi po głowie pewne zagadnienie prawne, którego nie
potrafię rozstrzygnąć. Gdyby się w końcu

okazało, że nasze referendum akcesyjne zostało sfałszowane co do
frekwencji - będziemy w Unii czy nie?

 

Co byśmy poczęli bez lustracji?

28.04.2005

Kiedy obserwuję w mediach sprawę ojca Hejmo uparcie nasuwa mi
się cytat z jednej z książek Z. Brzezińskiego

o społeczeństwie. przyszłości, które będzie „skupione na
rozrywce, opierającej się na masowym sporcie i

telewizji, która stanowić będzie opium dla, żyjących coraz
bardziej bez celu, mas". Brak pracy i absurdalna nędza

ok.. 5 mln Polaków stanowi dla naszych sprzedajnych elit poważny
problem. Tanie, odpadowe żarcie i latynoskie

seriale już nie wystarczają. Potrzebne są dodatkowe, regularne
igrzyska. Teraz padło na ojca Hejmo. To czy był

agentem SB czy nie, jest najmniej istotne - ustalenie tego w
sposób nie budzący wątpliwości jest już dzisiaj

niemożliwe. Po sprawie Jedwabnego IPN jest dla mnie instytucją
niewiarygodną do granic śmieszności. Ale nie o

prawdę tu chodzi. Masy będą miały trwającą parę tygodni
rozrywkę. Wypowiadać się będą „czołowe autorytety

moralne i intelektualne” , media obfitować będą w komentarze,
sam obwiniony będzie się skręcał i tłumaczył…

Aż ludzie będą mieli dość i powstanie zapotrzebowanie na kolejny
temat zastępczy.

Hasło dnia:

Dla jednych życie zaczyna się po czterdziestce, dla
innych dopiero po setce.

 

Dla kogo te „prawa człowieka”?

25.04.2005

Zdaniem "The Independent":USA doprowadziły do dymisji
specjalnego wysłannika ONZ ds. praw człowieka w

Afganistanie Cherifa Bassiouniego, który przed kilkoma dniami
przedstawił na forum genewskiej Komisji Praw

Człowieka krytyczny raport o nadużyciach wojsk USA w
Afganistanie. Bassiouni stwierdził jednoznacznie, że

amerykańska polityka w regionie polega m.in. na przetrzymywaniu
ludzi w tajnych więzieniach bez procesu.

Wysłannik ONZ skrytykował dowództwo sił koalicji, które nie
wpuszcza niezależnych obserwatorów do swoich

baz. Opierał się on na obserwacjach z rocznego pobytu w różnych
częściach Afganistanu, a także rozmowach z

Afgańczykami, przedstawicielami międzynarodowych agencji i
Afgańską Komisja Praw Człowieka - pisze "The

Independent". Bassiouni szacował, że Amerykanie przetrzymywali w
bazach około tysiąca Afgańczyków.

Oczywiście takie stwierdzenia zmusiły „obrońców praw człowieka”
do akcji - pod naciskiem Waszyngtonu ONZ

uznała raport Bassiouniego za niebyły. Stany Zjednoczone
zażądały, aby nie zajmował się on już więcej

działalnością wojsk amerykańskich. To jest sposób - prosty i
skuteczny. Kiedy dziennikarze sfilmowali w irackiej

Faludzy dobijanie rannego jeńca znaleziono równie prosty sposób
- nie wpuszczać dziennikarzy… Bassiouni

opublikował zresztą mocno okrojony raport. Pomijał w nim
współudział wojsk USA w zbrodni ludobójstwa w

Afganistanie - wymordowaniu tysięcy jeńców afgańskich, którzy
podusili się zamknięci w wojskowych

kontenerach…. Lapsus Bassiouniego wart jest zapamiętania. Warto
go sobie przypominać zawsze wtedy, gdy

USA publicznie „walczą o prawa człowieka”.

Hasło dnia:

Dyktatura to państwo, w którym wszyscy boją się jednego,
a jeden wszystkich.

 

Kto jeszcze pamięta szopkę „Rywingate”?

21.04.2005

Część mediów z niemałą satysfakcją odnotowała, że przebywający w
więzieniu Lew Rywin będzie się mógł

kąpać tylko raz w tygodniu. A dobrze mu tak - jak kara to kara!
Niech śmierdzi i niech go swędzi! Wprawdzie co

bardziej upierdliwi wychowawcy utrzymują, że częścią procesu
resocjalizacji jest tworzenie pozytywnych

nawyków w zakresie higieny osobistej ale kto by ich słuchał. Ja
mam z Rywinem inny problem - nie potrafię

zrozumieć za co ten facet właściwie siedzi. Za utrzymaną w
kabaretowym stylu rozmowę? Wyobraźmy sobie

gościa, który idzie do pudła za usiłowanie gwałtu ponieważ na
widok ładnej dziewczyny na grzeszne myśli. Ja na

tej podstawie mógłbym zaliczyć co najmniej dożywocie. W całym
kraju codziennie tysiące ludzi biznesu powołuje

się na swoje znajomości na różnych szczeblach z premierem
włącznie i nikt nie traktuje tego serio gdyż

zachowanie takie należy do niepisanych reguł gry. Rywin miał
pecha - naciął się na lwa salonów A. Michnika ( to

ten sam, który występując przed komisją śledczą „mógł ale nie
musiał”) i padł ofiarą medialnego linczu. W

każdych innych okolicznościach żaden sąd nawet nie wziąłby jego
sprawy na wokandę.

Hasło dnia:

Kary służą do odstraszania tych, którzy nie chcą
grzeszyć.

 

Kolejna sprawa , którą trzeba przypominać – teraz i za 20
lat…

14.04.2005

Dzisiaj „wybiórcza” prezentuje nam sensację - jak diabeł z
pudełka wyskoczył świadek obciążający

Wieczerzaka. Wymowa jest bardzo prosta - prokuratura nie dała
ciała przetrzymując Wieczerzaka 2 lata w

pierdlu, jest on groźnym przestępcą, nieomal szefem mafii, którą
zresztą sam zorganizował itd. Itd. Zastanawia

mnie tylko jeden motyw - manipulację „na świadka” stosowała do
tej pory w skali masowej tylko prokuratura

(„obciążysz X to wyjdziesz”), w przekazie medialnym
jest to zasadniczo nowa metoda. Cały czas mam problem z

gradacją ważności afer w naszym kraju. Wot naprimier „afera
Rywina”, która z niewinnej rozmowy „z

podtekstami” zamieniła się w wielkie „Rywin show” angażując
nawet komisję sejmową. Komisję ds. „Orlengate”

można z kolei uznać za bardzo ważną - dodatkowe tropy tkwiące w
zeznaniach Czyżewskiego prowadzą do

samego serca elit rządzących tym krajem. Widać też że posłom nie
brakuje ani serca ani chęci aby tę aferę

wyjaśnić. A jednak, w toku obrad komisji ani razu nie padło
pytanie o to kto stał za operacją odwracania uwagi -

prokuratorsko-policyjnym atakiem na ponad 1000 firm paliwowych
(w większości zniszczonych w ten sposób) z

setkami aresztowanych a potem objętych „medialnym linczem”
ludzi. Finał w postaci aktów oskarżenia miał

miejsce w bardzo niskiej procentowo ilości przypadków Ale efekt
osiągnięto - jest afera, muszą być winni. Kto

potem będzie pamiętał, że to byli jakby „niewłaściwi winni”…
Przed nami afery, które na razie w nikłym stopniu

ujrzały światło dzienne. Jest ich całkiem sporo a wśród nich
wyjątkowo ciekawie wygląda ta z prywatyzacją

Polskich Hut Stali - zespołu firm latami dotowanych na różne
sposoby przez państwo to znaczy nas wszystkich.

Po co? Po to aby w momencie pojawienia się wieloletniej
koniunktury na stal oddać go za bezcen hinduskiej

rodzinie Mittalów. Umowa prywatyzacyjna (ta na papierze…) jest
ściśle tajna. Aneksy (legendy na ich temat

krążą po tzw. „salonach”) też. Ówczesny zarząd PHS był przeciwny
tej formie prywatyzacji proponując

zastąpienie jej przez ofertę publiczną czyli giełdową emisję
akcji. Nikt tej propozycji nawet na serio nie rozpatrzył

choć polskie władze doskonale wiedziały, że zaczyna się
wieloletnia koniunktura na stal. Mittal zapłacił 6 mld

PLN, pokrył zobowiązania PHS w wysokości 981 mln PLN i
zobowiązał się do wielomiliardowych inwestycji.

Ubiegłoroczny zysk Mittal Steel Poland jest oczywiście objęty
tajemnicą ale wróbelki ćwierkają, że zamknął się

sumą niecałych 4 mld PLN. Na razie. Wizja kolejnej sejmowej
komisji pojawi się, kiedy zadamy sobie

elementarne pytanie - co właściwie sprzedano? Odpowiedź powinna
nosić charakter maksymalnie dokładnego

enumeratywnego wyliczenia i wcale nie jest taka oczywista. Na
pewno na liście znajdą się Huta Katowice i Huta

Sendzimira. Ale dalej będzie kilkadziesiąt firm różnej wielkości
wchodzących w skład PHS. Firmy te w większości

są dość rentowne - klasyczne „przechowalnie” albo dawno
zbankrutowały albo są w końcowej fazie likwidacji. Do

listy trzeba też dopisać największą koksownię w Europie -
Zdzieszowice. Zakład ten stanowi prawdziwą kopalnię

szmalu - w ubiegłym roku przyniósł zysk w wysokości ok. 1,5 mld
PLN. Nie trzeba dodawać, że koncern Mittalów

dzięki tej koksowni może radykalnie obniżyć koszty produkcji na
cenach jednego z kluczowych jej czynników…

Czy ta sprawa nie wydaje się wam poważniejsza niż ludowe zabawy
z Rywinem? Bo mnie aż kręci się w głowie,

kiedy szacuję wysokość potencjalnych łapówek..

Hasło dnia:

Egzorcyzmy pomagają tylko tym, którzy wierzą w złego
ducha.

 

Drugie dno afery w Jedwabnem.

30.03.2005

Czy wszyscy pamiętamy aferę pt. Jedwabne? Czy pamiętamy końcowe
przedstawienie (starannie nagłośnione

przez media) z udziałem Pana Prezydenta Wszystkich Polaków i
Niektórych Górali? Pewnie zastanawialiście się

czemu służyły manipulacje dowodami (ktoś ukradł masę łusek z
niemieckiej broni strzeleckiej znalezionych na

miejscu kaźni oraz laptop ze spisem dowodów), ilością ofiar czy
opluwanie nas przez międzynarodowe media?

Teraz już wiadomo - w raporcie stworzonym na polecenie władz
Izraela żydowskie mienie pozostawione w

Polsce wyceniono na 30 mld dolarów. Raport jest „ostrożny” - nie
uwzględniono w nim mienia należącego do

gmin żydowskich, w konsekwencji suma ta może ulec znaczącemu
powiększeniu. Czy teraz wszystko jasne?

Drugim ważnym newsem jest kolejny raport na temat polskiej biedy
autorstwa „Trybuny”. Gazeta opierając się na

danych GUS-u twierdzi, że co trzecia polska rodzina zalega z
czynszem, co dziesiąta nie płaci go wcale.

Dłużników przybywa, a wraz z nimi rzesza obywateli, którzy w III
RP mają coraz większe problemy z

zaspokojeniem jednej z trzech podstawowych potrzeb człowieka:
jedzenia, ubrania i mieszkania. W

mieszkaniach komunalnych i zakładowych nie płaci 43,4 proc.
lokatorów, w zakładowych - 34 proc. Na 3,4 mln

mieszkań spółdzielczych, przeważnie własnościowych, ponad jedna
trzecia, czyli 1,2 mln płaci rachunki

nieregularnie. To znaczy, że na komorne nie stać także bardzo
wielu rodzin, które jeszcze w latach 90. zaliczano

do klasy średniej. Choć w ostatnich latach produkt krajowy
brutto rośnie, to nikt nawet nie próbował zahamować

pauperyzacji społeczeństwa. Ponad 60 proc. Polaków żyje poniżej
minimum socjalnego. „Ta bomba wybuchnie” -

pisze gazeta.

Hasło dnia:

Analiza uryny może wykryć chorobę jednostki, analiza
urny - chorobę całego społeczeństwa.

 

Kolejny popis przestępców w togach.

25.03.2005

Po „pomarańczowej rewolucji” na Ukrainie mamy „rewolucję
tulipanów” w Kirgistanie. Tym razem amerykański

wywiad doskonale się spisał - agentura przejęła resorty siłowe,
uderzenie zostało przeprowadzone z

zaskoczenia, władzę przejęto jednego dnia. Który to już
sterowany z Waszyngtonu zamach stanu? Policzmy -

Serbia, Gruzja, Ukraina, Białoruś (nieudany), Kirgistan…
Wszystkie bliźniaczo podobne. Kto następny? Rosja

staje się coraz bardziej osaczona, wydarzenia od dawna idące do
nieuchronnego, tragicznego dla wszystkich

finału - gwałtownie przyśpieszyły. Kirgistan jest ciekawym
miejscem strategicznym - Rosja i USA mają na jego

terenie bazy wojskowe, wkrótce po instalacji tej amerykańskiej
Chiny przebazowały w pobliże granicy z tym

krajem eskadrę SU-27 (rosyjskiej produkcji) z rakietami z
głowicami jądrowymi (rakiety też rosyjskie…). Z innej

beczki - temat nadużyć organów ścigania od dawna gości na
naszych łamach. Kilka dni temu pisałem o sprawie

rzekomego „barona paliwowego” A. Jaskulskiego z Łodzi. W tej
chwili trwa proces jego i pozostałej części „grupy

przestępczej” (w większości nie znających się ludzi…). Większość
z nich spędziła w areszcie ponad 20 miesięcy

a wśród nich jest oskarżony o ciężkie i złożone intelektualnie
przestępstwa człowiek z ciężkim upośledzeniem

umysłowym… Arsenał nadużyć wymiaru sprawiedliwości w tej sprawie
obok „klasycznych” elementów został

wzbogacony o nowe. Przykładowo - wymuszanie przyznania się do
winy („przyznaj się to wyjdziesz”) czy

nakłanianie do składania fałszywych zeznań („jeśli obciążysz
zeznaniami oskarżonego X to wyjdziesz”) zostało

uzupełnione o … branie zakładników („jeśli obciążysz
zeznaniami oskarżonego X wyjdzie twój syn”). Syn został

aresztowany kilka dni wcześniej… Popełnione w toku zbierania
materiału dowodowego „błędy” są w istocie

świadomym manipulowaniem dowodami. Znowu przykład - do
rozstrzygnięcia czy mamy do czynienia z

komponentem czy z olejem napędowym wystarczała elementarna
ekspertyza, która nigdy nie został przez

prokuraturę przeprowadzona. O takich drobiazgach jak
„zagubienie” dowodów świadczących o niewinności

oskarżonych, które zostały wcześniej zajęte w toku przeszukania
nie warto nawet wspominać. W areszcie

przebywali ciężko chorzy ludzie (na co są opinie medycznych
ekspertów), którzy byli leczeni … środkami

przeciwbólowymi bo odmawiano im stosownej do sytuacji pomocy
medycznej. Jeden z nich wkrótce po wyjściu z

aresztu zmarł… Istnieje przy tym wyraźny związek sprawstwa
przyczynowego pomiędzy jego śmiercią a

działaniami prokuratury. Mamy do czynienia z dziwnym
„przestępstwem” w którymi nie ma pokrzywdzonych,

pokrzywdzonym nie czuje się nawet Skarb Państwa (urzędnicy
skarbowi umyli ręce…). A teraz „kwiatuszek” dla

studentów II roku prawa - w postanowieniu z zabezpieczeniu
majątkowym (sygn. akt VI Ds. 4/03, dokument

sygnowany datą 14.05.2004 r. przez prokurator Beatę Marczak)
grożącą oskarżonemu karę grzywny

prokuratura ustaliła na poziomie 328 320 000 PLN ( w nowych
złotych!!!!). Ta wzięta w sufitu liczba została

wprawdzie potem zweryfikowana ale dokument pozostał…
Współpracujący z DYSYDENTEM prawnicy dokonali

już wstępnej analizy dokumentów związanych z tą sprawą. Pierwszy
efekt nosi postać wniosku - postępowanie

przygotowawcze zostało obarczone wadami prawnymi, które są
obecnie niemożliwe do naprawienia - proces

karny, który aktualnie trwa nigdy nie powinien się rozpocząć…
Oskarżonych pozbawiono praktycznie szans

obrony. Efekt drugi - przeciwko osobom prowadzącym śledztwo w
tej sprawie zostanie sporządzone doniesienie

o popełnieniu ciężkich przestępstw przeciwko wymiarowi
sprawiedliwości (manipulacja materiałem dowodowym,

wymuszanie zeznań, nakłanianie do składania fałszywych zeznań,
ukrywanie dowodów świadczących o

niewinności oskarżonych itd..), przestępstwa nieumyślnego
spowodowania śmierci u jednego z oskarżonych i

ciężkiego uszczerbku na zdrowiu u innego oraz innych przestępstw
stwierdzonych w toku analizy dokumentów.

Natychmiast po sporządzeniu takiego doniesienia i skierowaniu go
do prokuratury powiadomimy o nim media.

Doszliśmy do pewnej granicy - teraz trzeba iść na całość.

Hasło dnia:

Nie ma ludzi niezastąpionych. W razie potrzeby szewcy
pieką ciastka, a przestępcy zostają

prokuratorami.

 

To znowu się dzieje…

24.02.2005

Dobrze pamiętam ten moment, kiedy już po transformacji
systemowej zrozumiałem, że to znowu się
dzieje.

Informacja przyszła z poufnego źródła. Początkowo nie
uwierzyłem. Kilka dni później człowiek, którego dotyczyła

ta informacja został jednak zatrzymany. Posłuszny
Prokurator wystąpił o nakaz aresztowania.
Posłuszny Sąd

wyraził zgodę. Posłuszne Media okrzyknęły tego
człowieka bez mała przestępcą stulecia. Prezentowano go jako

modelowy przykład zepsucia naszych elit. Po prawie 2 latach
wyszedł z aresztu - śledztwo umorzono.

Spotkałem się z nim niedługo potem. Kompletnie nic nie rozumiał.
Usiłował mi „tłumaczyć swoją niewinność”

wyciągając na stół kolejne papiery. Chory, złamany, usiłujący
poskładać swoje życie człowieczek. Sito

selekcyjne w działaniu - różne, na pozór nie
związane ze sobą instytucje nagle zaczynają działać tak, jakby

kierowała nimi ta sama niewidzialna ręka. Oczywiście wiedziałem,
że kiedyś to musi do nas przyjść, nie sądziłem

jednak, że stanie się to tak szybko. Po jakimś czasie dotarło do
mnie, że ten człowiek był winny bo nie rozumiał

mechanizmów sceny, na której próbował odegrać swoja rolę. Był
wierzący - wierzył w demokrację, wierzył w

prawo, wierzył w niezależne media. Wierzył w te wszystkie
brednie, które elity dają maluczkim do wierzenia aby

trzymać ich za mordę. To jest bardzo łatwe - ludzie nie chcą
wiedzieć, chcą wierzyć. Ale wierzyć to znaczy nie-rozumieć.

A bez rozumienia niemożliwe jest uczestnictwo, bez uczestnictwa
demokracja staje się oszustwem,

teatrem marionetek z Wielkim Lalkarzem w roli
głównej. Znane zjawisko - mniej więcej w rok po kolejnych

wyborach społeczeństwo w swojej większości czuje się oszukane.
Ludzie obiecują sobie, że to już ostatni raz, że

na kolejne wybory już nie pójdą. Ale idą i głosują. To na kogo
jest już bez znaczenia bo na listach są tylko ci,

którzy przeszli przez sito selekcyjne. Demokracja działa, system
trwa, elity są bezpieczne. I znowu kolejnego

dnia tysiące ćwierćinteligentów bierze do ręki „Gazetę
Wyborczą”.

Hasło dnia:

Dla istnienia społeczeństw Zachodu najważniejsze jest
zachowanie pozorów praworządności.

U.Kekkonen (były prezydent
Finlandii)

 

Pamiętacie „nierentowne górnictwo”?

23.02.2005

Polska ekonomia obfituje w nieoczekiwane zwroty wydarzeń.
Najpierw na potęgę zamykano kopalnie. W

niektórych przypadkach było to słuszne gdyż stan
wyeksploatowania uniemożliwiał racjonalne ekonomicznie

wydobycie. W wielu przypadkach jednak o działaniach
likwidujących nasze górnictwo decydowała dość pokrętna

i trudna do zrozumienia polityka. Tak było np. w Bytomskiej
Spółce Węglowej wydobywającej najlepszy w Polsce

węgiel. Mit „nierentownego” górnictwa utrzymywał się przez lata.
Teraz okazuje się, że w śląskich kopalniach

brakuje ludzi do pracy. Kompanie górnicze „od zaraz” są gotowe
zatrudnić dwa tysiące górników. Polskie

górnictwo przynosi zyski. Największy koncern węglowy w Europie –
Kompania Węglowa w Katowicach – od

stycznia do listopada 2004 zarobiła 370 milionów złotych netto.
Policzmy to na spokojnie. Po stronie strat

dotychczasowej polityki mamy nie tylko pozamykane,
niejednokrotnie bardzo dobre kopalnie ale i ogromne

koszty ich likwidacji, które poniósł skarb państwa czyli my
wszyscy. Do tego dochodzą ogromne sumy wydane na

restrukturyzację zawodową górników, na bezrobotnych itd. Teraz
okazuje się, że pieniądze te w znacznej części

po prostu zostały wyrzucone w błoto. Gdyby nie robiono dokładnie
nic straty byłyby o wiele mniejsze a część

zlikwidowanych kopalń mogłaby obecnie przynosić krociowe zyski.
Czy jest potrzebny jakiś dodatkowy

komentarz?

Hasło dnia:

Polityk to człowiek, który potrafi się umyć do czysta w
najbardziej brudnej wodzie.

 

Odkrywcze” działania naszej policji…

16.02.2005

Jeśli okradną wam mieszkanie, zgwałcą albo pobiją a policja nie
będzie chciała przyjąć zawiadomienia o

przestępstwie - nie dziwcie się. To skutki nowej strategii
Komendy Głównej Policji na lata 2005-2010. Zakłada

ona "zwiększenie zaufania do policji i poprawę jej
wizerunku". Efekt strategii widać już w Wielkopolsce.
Komenda

Wojewódzka w Poznaniu rozesłała do wszystkich komend powiatowych
polecenie, aby określiły liczbę

planowanych przestępstw. Co do jednego. „Gazeta Wyborcza”
informuje, że do specjalnej tabelki szefowie

komend i komisariatów wpisać muszą planowaną liczbę przestępstw
na 10 tys. mieszkańców: rozbojów,

kradzieży, bójek, skradzionych samochodów, a nawet podać w
złotówkach wartość mienia, jakie złodzieje

ukradną, a policja odzyska. Autorzy tej ankiety wykazali się
przy okazji makabrycznym poczuciem humoru - na

dole tabeli widnieje rubryka, w której należy podać dokładną
liczbę ofiar śmiertelnych wypadków drogowych,

które się dopiero wydarzą …. Nasuwa mi się głupie pytanie - a co
będzie, jeśli przestępcy nie będą się trzymać

planu? Jeśli przekroczą plan, policja straci premie. A jeśli się
nie wyrobią? Żaden problem - wzrośnie liczba

tymczasowo aresztowanych i łatwo dobije się do puli. „Znasz li
ten kraj…?”

Hasło dnia:

Czy każdy policjant musi być idiotą? (
J.Piłsudzki)

 

Kto rozliczy nasz udział w tej zbrodni?

03.02.2005

Mieszkający w Polsce od lat Irakijczyk dzwoni do rodziny w
Bagdadzie. Ilu ludzi brało udział w wyborach? Z

ulicy, na której mieszkają - nikt. Z ich znajomych - nikt.
Próbuję potwierdzić te informacje. Dzwonię do innego

Irakijczyka, polskiego obywatela (lekarza), którego agresja
zastała i zatrzymała w Iraku. Odwiedzał rodzinę. Na

pytanie w frekwencję wyborczą odpowiada, że samobójców było
niewielu… „Ludzie nawet nie wiedzieli, na kogo

mają głosować.” Nie wie ilu ludzi głosowało. Na ulicach
były pustki. Niezależne media mówią o niewyobrażalnym

fałszerstwie [czyta]]. Ale co właściwie sfałszowano? Same
wybory? Nie było potrzeby - okupanci mogli ustalić

ich wynik nie bawiąc się w szopki pt. „głosowanie”. Frekwencję?
To było oczywiste na długo przed wyborami.

Może samą ideę demokracji? Bush ogłosił wybory wielkim
zwycięstwem… Czyim? „Irakijczycy są zdecydowani

walczyć o wolność” - powiedział. Ma rację - dowodzą
tego kolejne trupy amerykańskich żołnierzy. Farsa

przesłania nieco tragedię - trudno jednocześnie pisać o wyborach
i zbrodniach. Irakijczyk pytany o Faludżę

zaczyna płakać. Potem mówi, że miasto zostało zrównane z ziemią.
Może przesadza, jest na miejscu a to

oznacza, że brak mu dystansu. W Faludży mieszkało ok.. 300 tys.
ludzi….

Hasło dnia:

Demokracja zna swoje granice, faszyzm –
nie.

 

Pokłosie Iraku…

26.01.2005

Pytanie za 10 punktów - czy pomiędzy podanymi poniżej
informacjami istnieje jakiś związek? Informacja nr
1 -

23 więźniów amerykańskiego obozu koncentracyjnego Guantanamo
próbowało popełnić zbiorowe samobójstwo,

aby zaprotestować przeciw warunkom, w jakich są przetrzymywani.
Miało to miejsce w sierpniu 2003 r., ale

amerykańskie władze zdecydowały się poinformować o tym
wydarzeniu dopiero teraz. Informacja nr 2 -
tortury,

wymuszenia i więzienie bez nakazu aresztowania – to wszystko
należy do rutynowych metod pracy współczesnej

irackiej policji. Funkcjonariusze maltretują działaczy
politycznych, przedstawicieli organizacji religijnych, a nawet

dzieci. Rząd premiera Ijada Alawiego prawdopodobnie współdziała
w tym procederze. Taki obraz sytuacji rysuje

raport Human Rights Watch (HRW) „Nowy Irak? Tortury
i maltretowanie aresztantów w irackich

więzieniach”. Przedstawiciele tej
organizacji rozmawiali z 90 osobami przetrzymywanymi w irackich
aresztach

od 2003 r., aż 72 z nich oskarżyło policjantów o tortury.
Więźniowie byli bici kablami i metalowymi drągami,

poddawani elektrowstrząsom. Strażnicy przetrzymywali ich w
karcerach, głodzili, nie dawali wody do picia.

Powtarzam pytanie - czy pomiędzy tymi informacjami istnieje
jakiś związek, a jeśli tak to jaki?

Hasło dnia:

Pochodzenie od małpy jest prywatną sprawą każdego z
nas.

 

Filozoficzny wymiar polityki…

21.01.2005

Dawnej w Chinach egzamin na urzędnika polegał na stworzeniu
poematu na zadany temat. Po prostu uznawano,

że jeśli ktoś posiada taką umiejętność to będzie kompetentny
także w innych sprawach. Poezja obecna życiu

politycznym należy to tzw. nurtu hermetycznego niemałej
kompetencji bowiem trzeba aby ją odczytać.

Przykładowo - dlaczego Lepper nie powinien znaleźć się w komisji
śledczej ds. PZU? Odpowiedź (zasłyszana w

radio) - „Dzięki Lepperowi gwałtownie pogorszyła się jakość
publicznej debaty.” Kiedy wszystko zamiatano pod

dywan była lepsza? Inny przykład - prezydent A.Kwaśniewski
omawiając Narodowy Plan Rozwoju (NPR)

postawił nas przed alternatywą - „Albo NPR albo LPR”. W
intencji - albo świetlana przyszłość albo ciemnota i

zacofanie. Ta rymowana (a więc łatwo zapadająca w pamięć) figura
retoryczna odwołuje się do inteligencji

odbiorcy prezentując pewne ukryte założenie - nie ważne co
zawiera NPR bo w porównaniu z LPR jest to

dokument bardzo dobry. Trzeba jednak pełnego magistra aby coś
takiego wymyślić i mentalności wiejskiego

głupka aby na coś takiego się nabrać. Wygłaszając w czwartek
przemówienie inaugurujące drugą kadencję

prezydent USA George W. Bush pokazał się światu jako
"misjonarz wolności w świecie" - pisze w dzisiejszym

numerze francuski dziennik "Le Figaro". Mając w pamięci obóz
koncentracyjny w Guantanamo czy agresję na

Irak i okupacyjny terror stosowany w tym kraju musimy zadać
sobie pytanie - o jaką wolność tu chodzi? Z

pewnością nie chodzi o akcydentalną i pozbawioną znaczenia
wolność indywidualną, jaką mieli na myśli twórcy

amerykańskiej rewolucji lecz o „prawdziwą wolność”, którym to
pojęciem często i chętnie szermowali Pol Pot,

Hitler czy Stalin. Ale znowu nie jest to przekaz dla maluczkich
- treści te można wyłowić z poetyki wypowiedzi

jedynie przez skonfrontowanie jej z rzeczywistością, która
skrzeczy. Obecny w naszych umysłach obraz świata

jest zbudowany z tkanki słów stąd manipulacja słownym przekazem
należy do szczególnie niebezpiecznych.

Hasło dnia:

Czujemy tylko ten ząb, który nas boli.

 

 

 

Dziennikarze też są „potrzebni”…

18.01.2005

Sito selekcyjne w środowisku dziennikarskim? O ujawnienie byłych
agentów apelują do środowiska dziennikarzy

nowe władze Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. W oficjalnej
uchwale SDP napisano, że osoby uprawiające

zawód zaufania publicznego muszą być wiarygodne. Tak jak
dokumenty dawnego SB? Ciekawy jest powód

najczęściej podawany przez wnioskodawców - „Stowarzyszenie
Dziennikarzy Polskich nie zaproponowało

budowania stosu, tylko zaproponowało pełną prawdę, prawdę o
sobie i wyeliminowanie pewnych haków na

dziennikarzy” – wyjaśnia Krystyna Mokrosińska z SDP. I
to ma oczyścić media? Dziennikarze pełniący funkcję

zewnętrznych i wewnętrznych agentów wpływu mają papiery czyste
jak łza, sprokurować dokumenty eliminujące

tych niewygodnych jest natomiast bardzo łatwo. Ludzie sterujący
opinią publiczną za pomocą mediów nie

popełniają szkolnych błędów. Wszystkie kluczowe wydarzenia
polityczne (referendum akcesyjne do UE, agresja

na Irak itp..) pokazują, że oficjalne media jak na komendę (bo
na komendę…) potrafią kłamać jednym głosem.

Podobnie dzieje się przy publicznym wykańczaniu ludzi
niewygodnych - zwykle aresztowanie takiego człowieka

jest idealnie skoordynowane z niszczącą go akcją medialną.
Opisywana na łamach DYSYDENTA sprawa byłego

posła Zająca jest doskonałą ilustracją takiej właśnie roli
mediów. Występujące wielokrotnie zjawiska medialnego

linczu zmusza to pytań - w czyich rękach są „przekaziory” i do
czego tak naprawdę służą?

Hasło dnia:

Słowo ptakiem wylata a mendą powraca, a dziennikarz to
kurwa - taka to już praca.

 

Ludzie – myślenie nie boli !

14.01.2005

Odnoszę wrażenie, że uczestnicy sceny politycznej dzielą się na
dwie grupy - na tych, którzy myślą i na tych,

którzy mają poglądy. Poglądy jakie powinny być wiadomo -
demokratyczne, proeuropejskie, określające naszą

przynależność do świata Zachodu” i zgodne z „międzynarodową
opinią publiczną”. Myślenie natomiast skazuje

ludzi na antydemokratyczne manowce pozostawiając ich nieczułymi
na głosy „czołowych autorytetów moralnych

i intelektualnych” i głuchymi na nakazy „politycznej
poprawności”. Człowiek myślący może przykładowo odkryć,

że tzw. „międzynarodowa opinia publiczna” to tylko banda
gangsterów kontrolujących globalne media i stąd

kreowany przez nie obraz świata jest co najmniej podejrzany. I
co wtedy? Wystarczy, że powie o tym innym, ci z

kolei następnym i bajońskie sumy wydawane na odmóżdżenie idą w
błoto a cześć ludzkiej populacji staje się

nagle niesterowna. Oczywiście taki jajogłowy poniesie
konsekwencje swojego malkontenctwa - przestaną go

drukować, pokazywać w telewizorni i zapraszać na salony. Co
jednak zrobić z takimi, którym podobne utracone

zaszczyty zwisają jak kilo kitu na agrafce?

Hasło dnia:

Żądamy ośmiogodzinnego dnia myślenia!

 

Dziecięta choroba (umysłowa) lewicowości…

19.12.2004

Lewicowe dzieci bawią się dalej. Józef Oleksy został wybrany w
II turze głosowania na nowego szefa Sojuszu

Lewicy Demokratycznej. Poparło go 485 delegatów III Kongresu
SLD. Na jego kontrkandydata K. Janika

zagłosowało 393 delegatów. Na samym Kongresie było efektownie i
efekciarsko. "Dość świecenia oczami za

ludzi, którzy partyjną legitymację wykorzystywali do
własnych szemranych interesów. Dość tych wszystkich,

którzy zdradzili SLD, zdradzili własnych przyjaciół za
przyciemniane szyby w mercedesie" - powiedział K.Janik. I

oczywiście „obowiązkowy” wróg w postaci prawicy. I zero
refleksji programowej. Sądzę zresztą, że w

intelektualnym horyzoncie lewicy refleksja taka się po prostu
nie mieści. Można byłoby np. dojść do wniosku, że

każda osłona socjalna wywołuje zwiększone bezrobocie i …
konieczność jeszcze większej osłony socjalnej. Że

każda progresja podatkowa powoduje zmniejszenie wpływów
podatkowych państwa i konieczność jeszcze

większej progresji podatkowej. Że każda forma „wyrównywania”
społeczeństwa (Janosik to robił ciupaską,

lewica - podatkami) to zwiększone rejony biedy i jeszcze większe
nierówności. Lewica od lat dzielnie walczy z

problemami, które sama stworzyła. Gdyby lewica wiedziała co
robi, to by się sama rozwiązała. Ponieważ

jednak trudno na to liczyć, możemy jej pomóc w najbliższych
wyborach godnie zejść ze sceny politycznej. No

co, pomożemy?

Hasło dnia:

Durniom należałoby wymyślić trudniejszy sposób
rozmnażania.

 

Kiedy rzeczywistość skrzeczy – szukamy śladów nadziei
…

24.11.2004

Nasze media o tym nie informowały. W dniach 17-18 listopada
2004r, w czasie 72. posiedzenia V kadencji,

Senat RP zajmował się (już po raz trzeci) projektem uchwały,
wniesionym przez senatora Sławomira

Izdebskiego (Samoobrona), w sprawie wycofania Polskich Sił
Zbrojnych z Iraku. Całość tekstu projektu

dostępna jest na stronie Senatu, a czytamy tam między innymi:
„Senat Rzeczypospolitej Polskiej obarcza

Prezydenta RP odpowiedzialnością za współudział i
prowadzenie wojny napastniczej oraz nieumyślne

przyczynienie się do śmierci żołnierzy z Polskiego
Kontyngentu Wojskowego w składzie Wielonarodowych

Połączonych Sił Operacyjnych i osób cywilnych oraz narażenie
pozostałych żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych i

osób cywilnych, znajdujących się na terenie Iraku na
bezpośrednie niebezpieczeństwo utraty życia albo

ciężkiego uszczerbku na zdrowiu, co wyczerpuje znamiona
przestępstwa z art. 117, art. 155 i art. 160 § 3

ustawy Kodeks Karny z dnia 6 czerwca 1997 r.” Projekt
został odrzucony przez senatorów po trzecim czytaniu

stosunkiem głosów 55 do 17. Fakt że, nasze „wolne i
demokratyczne” media skrzętnie przemilczały tę sprawę

mówi sam za siebie. Wyjątkiem był ONET, gdzie przez chwilę (!!!)
była notka na ten temat. Oto nazwiska

senatorów, którzy głosowali za tym projektem:
K.W.Borkowski, H.Dzido, Z.Gołąbek, S.Izdebski,
K.Jaworski,

K.Jurgiel, A.M.Kurska, M.P.Lewicki, T.Liszcz,
R.Matusiak, J.Pieniążek, L.P.Podkański, Z.M.Skrzypek-

Mrowiec, A.K.Spychalski, H.T.Stokłosa, J.Szafraniec,
M.Szyszkowska. Warto ich zapamiętać, stanowią

dowód na to, że wszędzie są uczciwi ludzie. To daje
nadzieję.

Hasło dnia:

Lepiej grać przed pustymi fotelami niż przed pustymi
twarzami.

 

Granice władzy po raz drugi…

06.11.2004

„Nie mam ochoty skończyć jak
Papała”. Były szef Agencji Wywiadu
Zbigniew Siemiątkowski poinformował w

Sejmie dziennikarzy, że na jego wniosek minister spraw
wewnętrznych i administracji zdecydował o przyznaniu

mu ochrony BOR. "Nie mam najmniejszej ochoty skończyć jak
pan Papała" - powiedział Siemiątkowski.

Przypomniał, że kiedy "zginął generał Papała, to wszyscy się
zastanawiali, gdzie było państwo,(… ) gdzie byli ci

wszyscy, którzy są odpowiedzialni za bezpieczeństwo
ludzi". Jak powiedział, będąc szefem Agencji Wywiadu,

miał dostęp do "naprawdę ekskluzywnej wiedzy". W
związku z tym "wielu ludzi nie może być szczęśliwych z

tego, co ja mówię, zeznając przed komisją ds. PKN
Orlen". W ocenie Siemiątkowskiego, jego zeznania przed

komisją ds. PKN Orlen nie pozwoliły opinii publicznej
"zapomnieć, co robiłem w stosunku do tych osób, które

miałyby się czuć zagrożone moją aktywnością jako szefa tych
instytucji". Czy obawy p. Siemiątkowskiego są

uzasadnione? Z pewnością tak. Arsenał środków, jakimi można
uciszyć takich ludzi jak on jest naprawdę

szeroki - od publicznej kompromitacji poczynając a na likwidacji
kończąc. Przypomina mi się pewna sprawa

sprzed kilku lat, kiedy pod zupełnie bzdurnym pretekstem
aresztowano wiceszefa katowickiej delegatury UOP

Mariusza Sz. Wkrótce przedstawiciele katowickiej prokuratury
zgłosili się do delegatury po materiały operacyjne

z prowadzonych przez niego spraw. Ówczesny szef delegatury
postąpił bardzo przytomnie (choć nie do końca

zgodnie z prawem) wypieprzając tę hałastrę za drzwi, za co
zapłacił wkrótce potem zesłaniem na podrzędne

stanowisko. Tym niemniej reakcja ta była najwłaściwsza z
możliwych, wręcz ratująca życie… Zgodnie z
moją

najlepszą wiedzą ta akcja prokuratury była inspirowana i
kontrolowana przez środowisko przestępcze

(jeśli tak można nazwać ludzi, którzy właściwie rządzą
na Śląsku…) związane z przedstawicielami

dawnych służb specjalnych. Jedynym celem tej operacji
było zdobycie wiedzy o postępach śledztwa,

osobowych źródłach informacji itd. - dotyczyło to spraw
prowadzonych przeciwko tym właśnie ludziom

a nadzorowanych właśnie przez Mariusza Sz.
Gdyby te właśnie śledztwa zostały ukończone wyszły na jaw

afery o trudnych do wyobrażenia rozmiarach - dziwne układy
prywatyzacyjne dawnych central handlu

zagranicznego (z obszaru Śląska i nie tylko), dziwne upadłości
niektórych hut itd. Spora grupa ludzi o bardzo

znanych nazwiskach wylądowała by w więzieniu. Po dzikiej,
publicznej awanturze Mariusz Sz. wyszedł

wprawdzie z aresztu ale jego kariera była skończona. Jego
następcy jakoś stracili zainteresowanie tematem…

Może po najbliższych wyborach warto do tych śledztw
powrócić?

Hasło dnia:

„Mam już dość tej pieprzonej polityki. Chciałbym - jak
każdy normalny człowiek - aby kto mnie

skrępował pasami i wybiczował aż do orgazmu”.
wyznanie proeuropejskiegopolityka

 

Irak miał broń chemiczną? Tak ! To nieprzebrane zasoby
ropy naftowej !

06.10.2004

„W przeddzień zorganizowanej przez Stany Zjednoczone inwazji
na Irak kraj ten nie miał żadnych zapasów

broni biologicznej i chemicznej zdatnych do użycia w walce,
a jego program nuklearny rozsypał się po wojnie

1991 roku” – powiedział szef amerykańskich inspektorów
rozbrojeniowych Charles Duelfer. Paradoks całej

sprawy polega na tym, że było to wiadomo od początku - gdyby
Irak miał taką broń nie stałby się ofiarą agresji…

Nie rozumiem więc całego podniecenia mediów wokół tej sprawy.
Czy ktoś naprawdę wierzył w „oficjalną

przyczynę” inwazji? Irak padł ofiarą wojny o ropę prowadzonej
przez USA przy wsparciu „koalicji przekupionych

i zastraszonych” (J.Kerry). Uderzające są komentarze prasy
brytyjskiej w sprawie tego raportu. "Zginęli za

kłamstwo" - to tytuł na pierwszej stronie dziennika "Daily
Express", który zamieścił pod nim zdjęcie trumien

dwóch brytyjskich żołnierzy zastrzelonych w zeszłym roku w
zasadzce w pobliżu Basry. Błąd - zginęli za ropę a

kłamstwo jest zawsze uzasadnieniem wojny. Problem w tym, że
Amerykanie i Brytyjczycy coś z tego będą mieli.

My nic - tylko straty i koszty. No, może niektórzy politycy coś
na tym „zarobią”.

Hasło dnia: Mądry facet nie gra w koci-koci łapci z
opiekaczem do grzanek.

 

Rewolucja na zamówienie? Czemu nie ?

24.09.2004

Kochani, zróbmy zrzutkę… Nie mogę o tym przestać myśleć odkąd
przeczytałem w „Przekroju” materiał

„Przewrót na zamówienie”. „Jest pierwsza firma, której można
zlecić rewolucję! Obaliła już prezydenta Gruzji, a

teraz szykuje przewrót na Ukrainie i Białorusi. Jasne
korytarze, recepcja, gabinety z komputerami, w holu trzy

fotele pokryte skajem. Biznesową atmosferę w belgradzkim
biurowcu psują tylko dekoracje na ścianach.

Wszędzie plakaty z wojowniczymi hasłami i znakiem
zaciśniętej pięści. To logo pierwszego na świecie

dostawcy rewolucji. To tutaj planowano obalanie
Szewardnadzego, a teraz mieści się sztab do walki z Kuczmą
i

Łukaszenką. Nowy Che Guevara ma krótkie włosy, laptop
zamiast kałasza i gabinet na 16. piętrze z widokiem

na Belgrad.” Nasz polski bałagan to nie brak
kwalifikacji polityków, to plan. Jaki? - to test na inteligencję.
Wiem

też jedno - uruchomiony w momencie transformacji systemowej
mechanizm selekcji kadrowej (z eliminacją ludzi

niewygodnych wszelkimi metodami - z mordem, aresztami czy
publicznym szkalowaniem włącznie) praktycznie

zablokował na trwale możliwość rzeczywistych zmian. Po kolejnych
wyborach zmienia się partia u władzy,

zmienia się rząd i… nic się nie zmienia. Sprowadza to naszą
demokrację do poziomu propagandy dla debili a

rządzących polityków do roli marionetek sterowanych zza kulis.
Kochani, proszę - zróbmy zrzutkę…

Hasło dnia:

W polityce dużo musi się zmienić aby nic się nie
zmieniło.

 

Rusofobia części naszych mediów to nie przypadek…

07.09.2004

Gazeta rosyjska "Izwiestija" oskarżyła dziś na swojej stronie
internetowej polskie media o podkręcanie

rusofobicznych nastrojów w czasie relacjonowania kryzysu z
zakładnikami w Biesłanie. Atak jest słuszny -

obnaża prymitywną, propagandową rusofobie naszych władz, tj.
(przepraszam) „niezależnych mediów”. Jest on

jednocześnie dość głupi bo miast analizować tendencje i
ukrywające się za nimi siły operuje wyrwanymi z

kontekstu cytatami. Jest też zawstydzający bo temat ten
powinni podnieść polscy dziennikarze. W istocie

nie zachodzi tu bowiem tylko o rusofobię lecz kwestię daleko
szerszą - o koniukturalno-propagandową rolę

naszych czołowych mediów. Była ona widoczna nie tylko podczas
kryzysu w Biesłanie, można ją dostrzec przy

okazji nieomal każdego bardziej znaczącego wydarzenia na arenie
międzynarodowej - ataku na Jugosławie,

WTC, agresji na Irak itd. Cały czas uprawiany jest ten sam
„wczesnokomunistyczny” werbalny schemat

propagandowy - Miloszewicz (4-krotnie wybrany w demokratycznych
wyborach) nazywany jest uparcie

„jugosłowiańskim dyktatorem”, walczący z okupacją iraccy
partyzanci nazywani są „terrorystami” itd. Itd. A

zapomniałem - o problemach Żydów w ogóle a Izraela w
szczególności pisze się tylko dobrze albo wcale. Ten

propagandowy szablon jest w swej istocie zbiorem kryteriów
„politycznej poprawności” rodem z kilku

warszawskich salonów. Kłamstwo jako schemat opisu rzeczywistości
pojawia się prawie zawsze najpierw w

„Gazecie Wyborczej” a potem jest masowo powielane - od „Wprost”
(które ma przynajmniej niezłe

dziennikarstwo śledcze), poprzez „Rzeczpospolitą” aż po TV.
Wnioski z tej sytuacji pozostawiam - jak zwykle -

inteligencji naszych czytelników.

Hasło dnia:

Szukanie prawdy przypomina obieranie cebuli - często
kończy się płaczem.

 

Moja reakcja na śmierć Miłosza. Kilku moich znajomych się
śmiertelnie obraziło …

14.08.2004

„… poeta pamięta.” Jak pamiętać o poezji kiedy próbuje
zapomnieć się o poecie? Śmierć Cz. Miłosza wywoła

chór zaślinionych cmokierów. Ja tak nie potrafię - odszedł
salonowy konformista, który przez całe życie szedł

po najmniejszej linii oporu. Ostatnie jego lata były
funkcjonowaniem krzyżówki świętej krowy z politycznym

pomnikiem. Na Nobla po stokroć zasługiwał za swoją poezję.
Niestety - dostał go za politykę. Intelektualnie

wtórny ale eksploatowany propagandowo ponad wszelką miarę,
politycznie tak poprawny, że chciało się

rzygać, przez swoją intelektualną niesamodzielność pozwalał
przypisywać się do różnych orientacji. Żywa

część medialnego mechanizmu masowego ogłupiania. Intelektualny
sponsor kultury do żucia. Już za jakieś 20

lat jego nazwisko kojarzyć się będzie wyłącznie z Noblem. Do
szkolnych wyprawek trafi kilka jego wierszy. Po

reszcie nie będzie śladu. Szkoda.

Hasło dnia:

Za plewy się nie płaci.

 

Nieudana powódź …

4.08.2004

Nie ma "klęski żywiołowej" - nie będzie pieniędzy. Mimo, że
wielu rolników z Małopolski i Podkarpacia straciło w

wyniku ostatniej powodzi uprawy, a wiele domów do dziś stoi w
wodzie, władze wojewódzkie nie przewidują

ogłoszenia stanu klęski. Dlaczego? Bo w przeciwnym wypadku
trzeba byłoby sięgnąć po pieniądze z rezerw.

Nie chcesz płacić - nazwij dane zjawisko inaczej. Jaka nazwa
byłaby w tym przypadku adekwatna?

Podtopienie? Powódź o niskiej intensywności? A może niewielkie
pogorszenie warunków naturalnych?

Wystarczy niewielka inwencja językowa aby zachować urzędniczy
spokój ducha. Rolnikom pozostaje sprzątanie

i liczenie strat. I świadomość, że ponownie zostali zrobieni w
konia przez własne państwo.

Hasło dnia:

Naturą polityki jest udawanie.

 

Powstania nasze, powstania …

31.07.2004

Rocznica Powstania Warszawskiego to okazja do gwałtownych sporów
i polemik. „Sprzedani przez

sojuszników”, „zdradzeni przez komunistów” - to tylko niektóre
określenia nadawane bohaterom 63 dni walk w

Warszawie. Weszły one na stałe do naszej narodowej mitologii bo
my uwielbiamy użalać się nad sobą.

Proponuję opisać Powstanie innymi określeniami -
niepotrzebne, nieskuteczne, zbrodnicze.
Nieskuteczne

bo nieprzygotowane, rozpoczęte bez uzgodnienia z aliantami i
przegrane jak kilka poprzednich powstań.

Chlubnym wyjątkiem w naszej historii jest jedynie Powstanie
Wielkopolskie - znakomicie przygotowane,

wywołane we właściwym momencie i skutecznie przeprowadzone.
Niepotrzebne gdyż nie mogło mieć

żadnego, ale to dosłownie żadnego wpływu na militarne i
polityczne położenie przyszłej Polski - nawet gdyby

jakimś cudem zostało wygrane. Zbrodnicze bo
doprowadziło do zagłady polskich elit intelektualnych, które
były

skupione właśnie w Warszawie — kulturowym centrum okupowanej
Polski. Ludzie, którzy wywołali Powstanie

doprowadzili do eksterminacji tych najlepszych - nie jest przy
tym ważne, czy efekt ten był świadomie założony

czy nie. Liczą się skutki. Tych elit zabrakło po wojnie,
zabrakło ludzi zdolnych do powielania tradycji i wzorców

kulturowych i przenoszenia ich na kolejne pokolenia. W efekcie
rządzą nami kundle niewiadomego

pochodzenia. Dlatego pamiętajmy o bohaterstwie powstańców ale
nie budujmy kolejnego pomnika narodowej

głupoty.

Hasło dnia:

Ludzki rozum jest ograniczony, tylko głupota nie zna
granic.

 

Komisja jest dobra na wszystko …

26.07.2004

Obrady sejmowej speckomisji ds.. Orlenu od startu zamieniły się
w surrealistyczny spektakl. „Co panu wiadomo

w sprawie?” - zapytał ministra skarbu J.Sochę szef
komisji J.Gruszka z PSL. „W jakiej sprawie?” - odparł

przytomnie minister. Ten dialog mógłby pochodzić z Mrożka.
Przemysł naftowy to specyficzna dziedzina

wymagająca ogromnej wiedzy i praktycznego doświadczenia. W tej
komisji ludzi z taką wiedzą nie ma.

Merytoryczna ignorancja jej członków zamienia obrady w serię
przedwyborczych zagrywek, politycznych

podjazdów i autopromocyjnych popisów. Już teraz widać, ze
komisja niczego nie rozstrzygnie. Jej nie do końca

jasny status prawny pozwala na uzurpowanie sobie uprawnień
innych organów państwa - od Komisji Papierów

Wartościowych począwszy a na rządzie skończywszy. Komisja może
prawie wszystko. I co z tego skoro jej

członkowie nie maja nawet przybliżonej wizji tego, czym powinni
się zająć.

Hasło dnia:

Psy szczekają - karawana idzie dalej.

 

Sex i polityka.

23.12.2004

Odwieczny temat - seks i polityka. Od zarania dziejów, a co
najmniej od wojny trojańskiej seks był silną

motywacją zachowań polityków. Troję jak wiadomo zniszczono a
potem było już z górki - seksualne były ponoć

ukryte motywy podbojów Filipa Macedońskiego (ojca Aleksandra),
który w tej sferze był „prawdziwym

europejczykiem” ; taki był też podtekst związku Cezara i
Kleopatry z egipską królową w roli „motywującej”. W

średniowieczu sprawy seksu traktowano nieco wstydliwie co w
sferze polityki oznacza - dyskretnie.

Możnowładcy obok oficjalnych małżonek utrzymywali całe haremy
nałożnic a sferę seksualną cechował godny

podziwu pragmatyzm. Często założenie miasta wiązało się z
powołaniem do życia dwóch instytucji - kościoła i

burdelu. Politycy nigdy nie mieli z „tym” problemów. Dlaczego?
Jeden z czołowych polityków amerykańskich XX

wieku Henry Kissinger zauważył kiedyś, że najsilniejszym
afrodyzjakiem jest posiadana władza. Kobiety

pożądają mężczyzn mających władzę. Szereg badań przeprowadzonych
w wielu kulturach i społecznościach od

Eskimosów po Murzynów jednoznacznie wykazało, że mężczyźni o
wysokiej pozycji społecznej niemal zawsze

byli zamożniejsi, posiadali lepszy dostęp do żywności, mieli
więcej dzieci i oczywiście większą liczbę żon.

Podobne badania przeprowadzone w społecznościach Zachodu
wykazały ponadto, że kobiety preferują

mężczyzn z wyższym wykształceniem oraz że tendencja ta jest
silniejsza u kobiet niż u mężczyzn. Jasne jest

zatem, że kobiety, zwłaszcza wtedy, kiedy szukają kandydata na
męża, preferują takich partnerów, którzy mogą

dominować nad innymi i cieszą się poważaniem w danej grupie
społecznej. Wszystko to oczywiście, zgodnie z

ustaleniami psychologów ewolucyjnych, w trosce o dobro
potomstwa, które zostanie poczęte w takich

związkach Nie ma się zatem czemu dziwić, kiedy piękna, młoda
kobieta wsiada do drogiego samochodu, który

prowadzi mało atrakcyjny, często starszy mężczyzna. Takie są
prawa natury. Z drugiej strony czysto

seksualnym motywem jest „polityczna” postawa samczej dominacji.
Chorobliwym seksmanem był Mao Ce

Tung, który gwałcił wszystko, co tylko z grubsza przypominało
kobietę. Kennedy jako prezydent „z

przyjemnością” wykorzystywał swoją pozycję polityczną do
pozyskiwania kolejnych zdobyczy. Jako człowiek

zajęty nie miał czasu na „polowania” i wyręczał się w tym
względzie ochroniarzami - ci trzymając delikwentkę

zanurzali jej głowę w wannie a prezydent przystępował do
„czynności służbowych” techniką „odtylcową”.

Politycy mają też osiągnięcia w zakresie tworzenia nowych
technik seksualnych. Kiedy premier Grecji

Papandreu w wieku baaardzo dojrzałym związał się z młodziutką
stuardesą w greckiej prasie ogłoszono, że

znalazł nową pozycję do Kamasutry - ‘z jedną nogą w grobie”.
Amerykanie są jakby mniej innowacyjni - cygarko

Clintona raczej nie wejdzie do annałów technik seksualnych.

Hasło dnia:

Jedyna miłość, która trwa wiecznie, to miłość
własna.

PS.

Jedna z moich znajomych - dziewczyna o niepospolitej kulturze i
urodzie powodującej powstawanie u facetów

tzw. „małpiego rozumu” - wykazuje niezwykłe podniecenie na widok
ex-premiera Oleksego. „Jemu był dała w

każdy miejscu i czasie”. Kto zrozumie duszę
kobiety?

 

„Skarbówka” do broni !

20.07.2004

Mamy wakacje więc szukam materiałów, które mogłyby rozbawić
czytelników DYSYDENTA. I znajduję.

Kontrolerzy skarbowi dostali nowy oręż. W
Dzienniku Ustaw ukazało się rozporządzenie ministra finansów w

sprawie ich broni służbowej i umundurowania. Dołączono doń
tabele ze szczegółowym opisem wyposażenia.

Skarbówka ma wszystko. Obok "broni palnej bojowej,
pistoletów maszynowych i broni gładkolufowej" także

hełmy, kamizelki i tarcze kuloodporne, maski przeciwgazowe itd.
Nie obejdzie się bez kabury udowej,

nakolanników i nałokietników. W zestawie znajdziemy też
wyposażenie turystyczne: fajka, śpiwór, namiot

turystyczny, zestaw przeciwko AIDS (!?), kuchenka gazowa z
butlą, termos, spodenki i czepek pływacki, klapki

kąpielowe, ręczniki frotté (kąpielowy i mały), a nawet mydło
(jedno na miesiąc). Standardowym elementem

wyposażenia inspektorów skarbowych będą też ochronniki słuchu,
noktowizory i gogle noktowizyjne, lornetki

pryzmatyczne, celowniki noktowizyjne, holograficzne , koce
antywybuchowe, walizki pirotechniczne, łomy i

toporki wielozadaniowe, tarany i ciężkie młoty, nożyce do cięcia
metalu, latarki, oświetlenie taktyczne do broni,

wykrywacze metalu, urządzenia hydrauliczne do wyważania drzwi,
liny alpinistyczne i desantowe, kusze do lin,

pontony i kombinezony do nurkowania, noże nurkowe, płetwy i
komputery nurkowe, aparaty oddechowe,

rękawice bokserskie i kimona z pasem. Proponuję kilkakrotną i
staranną analizę tej listy. Można z niej

wyczytać zestaw przyszłych środków, jakich zamierza użyć
rząd do łatania dziury budżetowej. Ale to

będą manewry… .

Hasło dnia:

Nie ma takiej podłości, której by nie zrobił rząd,
któremu brakuje pieniędzy.

PS.

Nie do końca rozumiem ten „zestaw przeciwko AIDS”. Chodzi o
pobór podatków „w naturze”?

 

Rewolucja Francuska – o czym nie uczą w szkole?

14.07.2004

Dzisiaj rocznica Rewolucji Francuskiej - 14 lipca 1789 roku w
Paryżu zdobyto Bastylie i … Zaraz, zaraz - wcale

nie zdobyto bo sama się poddała w następstwie czego załogę
wymordowano. Z samej Bastylii uwolniono…

wszystkie 7 osób - 4 fałszerzy, 2 wariatów i jednego dłużnika.
Więcej do „wyzwolenia z kajdan absolutyzmu” w

tym więzieniu nie było… . W tym temacie kłamią wszyscy i na
każdym poziomie, nawet nasze podręczniki

szkolne. Gloryfikowana powszechnie Rewolucja Francuska była
jednym z pierwszych historycznie aktów

świadomie zaplanowanego ludobójstwa. Zabijano wszystkich -
arystokratów, ich służących, księży, zakonnice,

mieszczan, chłopów a potem tych, którzy wymordowali tych
pierwszych a potem … itd. Wypisana na sztandarze

Rewolucji „Równość” była równością wobec gilotyny. Nie tylko
zresztą - także masowo rozstrzeliwano, topiono a

nawet w truto. Za co? Nieomal za wszystko — przykładowo
uchwalone 17 września 1793 roku, tzw. „prawo o

podejrzanych” zezwalało na skazanie na śmierć w oparciu o
anonimowy donos lub o tak „wesołe” kryteria

prawne jak „żywienie arystokratycznych sympatii”. Warto o tym
pamiętać, gdy widzimy w telewizorni paryską

defiladę, uświetniającą kolejną rocznicę tego szału
mordowania.

Hasło dnia:

Niech żyje Wandea ! (dla zorientowanych…
)

 

Tak odchodzą wielcy ! Wielcy przegrani…

26.06.2004

Smutny, mglisty dzień. Nie tylko z powodu festiwalu hipokryzji
jakim był „oficjalny” pogrzeb Jacka Kuronia.

Nieoficjalnie pogrzebano go wcześniej, choć trudno tak do końca
wyczuć moment. Może to było wtedy, gdy

publicznie skopał nasze elitki za udział w napadzie na Irak
określając go mianem „haniebnej awantury”. Albo

znacznie wcześniej, gdy działacze „demokratycznej opozycji” po
zmianie ustroju pokazali dla kogo tak

naprawdę pracują i on to w końcu zrozumiał. I tym samym
zrozumiał, że przegrał bo już nie było przeciw komu

walczyć - została bezsilność, zostały „kuroniowskie zupki”. Był
dla nich niewygodny, politycznie nie można go

było zabić nie niszcząc własnej legendy. Musieli więc czekać aż
naprawdę umrze. Zapłacił cenę za naiwność

ale to była piękna naiwność. Naiwność, która każe walczyć gdy
komuś dzieje się krzywda. Potem nagle wróg

zniknął i tylko krzywdy było więcej. Oglądając pogrzebowe
wystąpienia Kwaśniewskiego, Michnika i innych

odczuwałem nieomal fizyczny wstręt. Kolejna okazja, aby pokazać
mordę w telewizorni i przyłapać trochę

politycznych punktów. Dance macabre…

Hasło dnia:

Żadna waluta nie jest już pewna. Może z wyjątkiem
srebrników.

 

Socjologiczny mechanizm rozkładu państwa.

16.06.2004

Jest taka zasada - oficer dowodzący na pierwszej linii frontu
musi zachować kamienny spokój, luz i swobodę

nawet w obliczu największego zagrożenia. Dlaczego? Bo
najmniejszy nawet ślad niepewności na jego twarzy

zamienia się w panikę wśród żołnierzy. Taki jest właśnie
psychologiczny mechanizm przyśpieszonej destrukcji

naszego państwa. Procesy te wyraźnie się nasiliły podczas rządów
premiera Buzka - chwiejnych, niestabilnych,

sprawowanych bez wyraźnie postawionych celów. Potem był premier
Miller, który z trudem kontrolował własną

panikę a więc o jakimkolwiek skutecznym rządzeniu nie mogło być
mowy. I w końcu mamy premiera Belkę -

czyli stan „rządu bez rządu”. W efekcie do wszystkich szczebli
aparatu państwowego przekazywany jest jeden

sygnał - wynikła z poczucia tymczasowości niepewność. Sygnał ten
zamienia się u jego odbiorców w poczucie

destabilizacji - jest więc wzmacniany do stanu bardzo silnej
niepewności. Efektem najłatwiej dostrzegalnym jest

paraliż działania aparatu państwowego - urzędnicy podejmując
jakiekolwiek działania czynią to w kontekście

tzw. „dupochronu”. . Są jednak i inne - daleko groźniejsze.
Jeśli nie ma przywódcy zapewniającego

psychologiczny punkt oparcia, szuka się zastępczego. Może to być
lokalny biznesmen pełniący rolę filara w

swojej społeczności, z którym „opłaca się” mieć dobre stosunki.
Może to być ktoś o mocnym charakterze i opinii

człowieka, który „wiele może”. Komuś takiemu podporządkowują się
instynktownie i nieomal bezrefleksyjnie.

Powstaje patologiczny mechanizm transmisji władzy polegający na
stopieniu się aparatu państwowego

(sądowniczego) z biznesem, lokalnymi klikami czy wręcz ze
światem przestępczym. Początkowym efektem jest

„zwykła korupcja” , dalszym - mafia, tym groźniejsza, że część
jej działań odbywa się pod osłoną prawa lub

instytucji stanowiących prawo. W ten sposób powstają
ONI - państwo odrzucone przez własne
społeczeństwo.

Hasło dnia:

Niedobrze, gdy brudną sprawę ujawnia czysty
przypadek.

 

Odwieczny temat – kto zwinął szmal?

15.06.2004

Nasze życie publiczne jest pełne najdzikszych niespodzianek i
prowokuje sytuacje, których Mrożek by nie

wymyślił. Zaginęła przesyłka dyplomatyczna, w której znajdowało
się 100 tys. dolarów - informuje "Życie

Warszawy". Od czasu tajemniczego zaginięcia ministerialnej
przesyłki śledztwo prowadzą Agencja

Bezpieczeństwa Wewnętrznego i prokuratura. Pieniądze miały
trafić do jednej z placówek dyplomatycznych na

"działania operacyjne". Nigdy tam nie dotarły. Według jednej
wersji, gotówka rozpłynęła się jeszcze na terenie

MSZ. "Przesyłka dyplomatyczna zaginęła w 2003 roku. Więcej
nie mogę powiedzieć, ponieważ sprawa jest

tajna" - powiedział "Życiu Warszawy" rzecznik MSZ
Bogusław Majewski. Informacji na ten temat nie udziela

Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Mamy więc klasyczny, znany
od czasów starożytnych dylemat - kto

zwinął szmal? W wersji współczesnej - kto okradł naszego
szpiega? Uwagę zwraca wirtualna natura tych

pieniędzy, prowokująca proste pytanie - forsa istniała czy nie?
Jeśli istniała to chłopców z naszych służb

specjalnych należy raczej wykluczyć - ci najpierw zorganizowali
by pokwitowanie a potem nic nie zapłacili

zatrzymując forsę dla siebie. Wersja z ich udziałem daje zresztą
kolejne możliwości związane z pytaniem - ten

szpieg istniał czy nie? Pytanie to sprowadza nas do prostej
sytuacji - kto okradł tych, którzy mieli zamiar okraść

faceta, który… . no właśnie - istniał albo nie… W ten sposób
wikłają się wątki, mieszają tropy a śledztwo rozłazi

się w szwach. „ŻW” pisze - „W kręgu podejrzanych znalazł się
S., kurier dyplomatyczny, za pośrednictwem

którego dolary miały zostać wywiezione za granicę. Według
MSZ-owskich dokumentów, on ostatni miał kontakt

z przesyłką, bo jego podpis miał się znaleźć na pokwitowaniu
odbioru paczki.” Miał się znaleźć czy „się

znalazł”? Forsa była w paczce czy nie? Mrożek czy Monty Python?
Teraz rozumiem dlaczego niektórzy tęsknią

za wujciem Stalinem, który w analogicznej sytuacji rozpędziłby
to warszawskie towarzystwo po drodze

rozstrzeliwując kilku „najbardziej winnych”… .

Hasło dnia:

Suma zer daje groźną liczbę.

 

Surrealizm to niezła odtrudka…

09.06.2004

Surrealizm to obrona umysłu przed nie dającą się znieść
rzeczywistością. Wiadukt bez wjazdu i zjazdu przy

drodze z Wadowic do Suchej Beskidzkiej wygrał w rywalizacji o
polskiego AntyNobla, czyli nagrodę za

największy bezsens. Werdykt ogłoszono w minioną niedzielę
wieczorem w Krakowie. Drugie miejsce przypadło

twórcom Narodowego Funduszu Zdrowia - byłemu ministrowi zdrowia,
byłemu premierowi oraz prezydentowi.

Trzecią pozycję wśród polskich AntyNobli zajął policjant z
Giżycka za nową metodę sprawdzania

autentyczności banknotów, polegającą na tym, że zamiast wieźć
fałszywe banknoty do centralnego

laboratorium przesłał je… przekazem pocztowym. AntyNoble to
polskie odpowiedniki nagród Darwina - zacnego

pomysłu rodem z USA. Proponuję kandydatury na przyszły rok :
Prezydenta RP za to, że uwierzył iż może

zostać Sekretarzem Generalnym NATO bez pełnego magistra oraz
Rywina, który uwierzył, ze Michnik go nie

zakapuje. Przypomina mi się historia pewnego mądrego rabina,
który męczony przez ucznia pytaniami o naturę

świata („Rabe, świat jest dobry czy zły?”) odparł - „Ten
świat jest zupełnie pojebany”.

Hasło dnia:

Błędem jest samemu się strzyc.

Forrest Gump.

 

Jak sobie radzić z dziennikarzami?

05.05.2004

Dzisiaj mamy wesołe urozmaicenie - porwanie dziennikarzy.
Pięcioosobowa ekipa reporterów TVP od godz. 11

przed południem była przetrzymywana na terenie Zakładów Mięsnych
senatora Henryka Stokłosy w Śmigłowie.

Dziennikarze zamierzali przygotowywać tam program interwencyjny
„Na żywo”. Według policji, ekipa została

zatrzymana, gdyż bez zgody wjechała na prywatny teren. Ponadto
policja twierdzi, że przepisy sanitarne w

firmie nie zezwalają na wyjazd bez odkażenia, któremu reporterzy
nie chcieli się poddać. Tyle tylko, że

zatrzymania dziennikarzy nie dokonała policja lecz …
ochroniarze firmy p. Stokłosy, którzy w ramach akcji

„odkażania” odebrali im taśmy. Policja natomiast została wezwana
przez dziennikarzy na pomoc . W trakcie

negocjacji w sprawie ich uwolnienia do zakładu przybywały różne
samochody, które go opuszczały bez

odkażania. Ostatecznie ekipa TVP zgodziła się na dezynfekcję i
mogła opuścić zakład. Są różne sposoby

postępowania z upierdliwymi pismakami. Jeden z afrykańskich
„przywódców” wyrosłych na niwie „walki z

kolonializmem” kazał obciąć jaja francuskiemu dziennikarzowi,
który czepiał się różnych drobiazgów typu

kanibalizmu czy masowych egzekucji. Podczas wojny z Irakiem
amerykańscy żołnierze po prostu rozwalili paru

natrętnych żurnalistów - oczywiście „przez pomyłkę”. Na tym tle
senator Stokłosa jawi się jako całkiem ludzkie

panisko. Taśmy zabrać, dziennikarskie plugastwo odkazić i
wypuścić bez szkody na zdrowiu. To rozumiem.

Rozumiem też policję, dziennikarze przychodzą i odchodzą a
Stokłosa zostaje - oni wiedzą z kogo żyją.

Przestaję tylko rozumieć w jakim kraju ja żyję.

Hasło dnia:

Badania w dziedzinie medycyny dokonały tak olbrzymiego
postępu, że dziś - praktycznie biorąc - nikt już

nie jest zdrowy.

 

Szczyt szczytów…

28.04.2004

Właśnie leci kabarecik czyli Europejski Szczyt Gospodarczy w
Warszawie. Uczestnicy pod opieką snajperów,

setek policjantów i wszystkich służb tajnych, widnych i
dwupłciowych mówią o … no właśnie - mówią o

‘europejskim marzeniu”. Musi być to wielkie marzenie skoro
wymaga takiej ochrony. A przed kim ta ochrona?

Oczywiście przed alterglobalistami, którzy zostali skutecznie
wyeliminowani z tej dyskusji, aby przypadkiem nie

zakłócali dobrego humoru zebranym tam Władcom Świata. Powiecie,
ze to nie są Władcy Świata. Jeśli nawet

nie są to z pewnością się nimi czują. "Im szybciej
zmniejszymy różnice w poziomie rozwoju gospodarczego obu

części Europy, tym lepiej dla stabilności gospodarczej i
społecznej kontynentu" - powiedział na otwarcie

prezydent Kwaśniewski. Kontynentu?! Czujecie ten rozmach i
skalę? Tak czuje się człowiek wytyczający losy

uniwersum! Podziw dla Pana Prezydenta nie powinien nas jednak
skłaniać do naśladownictwa - szpitale

psychiatryczne są pełne Napoleonów, Dżingis Chanów i innych,
którym się wydawało, że mieli wpływ na losy

świata. Teraz już nie mają… . Niejako na uboczu, pod czujnym
okiem służb specjalnych, zebrali się

przedstawiciele Ciemnej Strony Mocy i wrogowie „europejskiego
marzenia” - alterglobaliści. Szczytowi

gospodarczemu towarzyszy zorganizowane przez nich Alternatywne
Forum Ekonomiczne. Przedstawiane są na

nim założenia, idee i kierunki rozwoju ruchu
alterglobalistycznego, a także nowe koncepcje
społecznogospodarcze.

Na wykłady i dyskusje zaproszeni zostali goście z wielu krajów
Europy. Nasze media nie

poświęcają im większej uwagi. Całkiem słusznie - po co
prezentować ludzi, którzy twierdzą, że budowanie

systemów powszechnej szczęśliwości zawsze kończyło się obozami
koncentracyjnymi? Oczywiście dla wrogów

„powszechnej szczęśliwości”… . Na dodatek ci wrogowie
„światowego postępu” natrętnie przypominają , że

zawarty w haśle globalizacji Nowy Porządek Świata już zaowocował
obozem koncentracyjnym w Guantanamo,

wygłodzeniem połowy świata, masowym mordowaniem mieszkańców
Iraku, coraz bardziej restrykcyjnym

ustawodawstwem (oczywiście „antyterrorystycznym”) itd. Przecież
od takich przykrości można stracić apetyt na

wykwintny obiad…

Hasło dnia:

Niektórzy ludzie mają tak otwarte umysły, że mózg im
wycieka.

 

Granice (nie)poczytalności !

14.04.2004

Na mój wczorajszy dylemat (w co się bawić?) odpowiedziało swoim
zachowaniem całkiem sporo osób. Poseł

LPR Robert Strąk trzy godziny blokował sejmową mównicę domagając
się natychmiastowego powołania komisji

śledczej ds. Orlenu. Marszałek Sejmu Marek Borowski - po
wielokrotnych próbach spędzenia posła z mównicy -

uzupełnił porządek obrad obecnego posiedzenia o projekt uchwały
w tej sprawie. W efekcie poseł Strąk wykazał

się skutecznością większą niż większość naszych ministrów. Brawo
- tak trzymać!!! Naczelny „Dziennika

Łódzkiego” wszedł w jakąś dziwną spółkę, bo poinformował, że
ponad tysiąc policjantów z województwa

łódzkiego, w tym połowa z Łodzi, pojedzie pilnować Europejskiego
Szczytu Gospodarczego, który odbędzie się

w Warszawie od 28 do 30 kwietnia. Pojadą nie tylko siły
prewencji z wozami do rozpraszania demonstracji, ale i

pracownicy operacyjni, drogówka, a nawet psy patrolowo-tropiące.
Pomyślmy chwilę - kogo ucieszy fakt, ze ta

informacja została podana z tak dużym wyprzedzeniem? „DŁ” ma od
tej pory zapewnioną wysoką poczytność w

zupełnie nowym środowisku… . No właśnie - a teraz o samym
szczycie. Od momentu w którym alterglobaliści

zapowiedzieli pokojowy przebieg demonstracji podczas szczytu w
Warszawie, policja robi wszystko co w

ludzkiej mocy … aby nie były one pokojowe. Urządza się
jakieś dziwne rewizje, zastrasza właścicieli lokali, w

których „alternatywni” urządzają sobie spotkania… .. I to tak
już od paru dni. Panowie - po co się tak ograniczać?

Odstrzelić - wzorem Włoch - jednego z demonstrantów i zadyma
gotowa! A tak na marginesie - jak policja

uzasadni działania, za które normalny obywatel poszedłby do
pierdla? A teraz coś naprawdę budującego -

Marek Belka, kandydat na premiera, ponownie oświadczył że wierzy
w powodzenie swej misji tworzenia

nowego gabinetu. Oto mamy optymizm na miarę naszych trudnych
czasów! Wprawdzie Belka dodał, że nie wie

jakie będzie polityczne zaplecze jego rządu, ani czy jego
gabinet będzie miał poparcie , ani czy znajdzie

kandydatów na ministrów, ale te drobiazgi nie umniejszają jego
optymizmu. Tak trzymać! Dobrej zabawy

dostarczył też wiceprezydent USA Dick Cheney, który powiedział,
że Korea Północna może dostarczać

technologie nuklearne ugrupowaniom terrorystycznym takim jak
Al-Kaida. Sama technologia to betka, ale

zbudowana na jej podstawie zminiaturyzowana, przenośna fabryka
bomb atomowych na grzbiecie wielbłąda to

dopiero osiągnięcie!!!

Hasło dnia:

Musisz być cały czas w ruchu. Przecież jeszcze żaden
pies nie obsikał jadącego samochodu.

 

To nie był prima aprilis…

01.04.2004

W dniu dzisiejszym odbyła się w Sejmie debata nad dalszym
udziałem polskich wojsk w okupacji Iraku.

Symboliczne jest to, że ławy rządowe ziały pustkami. Jest w tym
jakaś racja bo właściwie czego tu bronić?

Przestępstwa, złamania konstytucji? Bo przecież polski udział w
agresji na Irak odbył się w takim właśnie trybie.

Pamiętam wymieniane wcześniej argumenty popierające wysłanie do
Iraku polskich wojsk. Szczególnie

przypadł mi do gustu ten o „honorowym wypełnieniu sojuszniczych
zobowiązań”. Pomijam występujące tu

pojęcie honoru pochodzące najpewniej z „Ojca Chrzestnego”.
Ciekawią mnie natomiast te „sojusznicze

zobowiązania”. Jakież to sojusznicze zobowiązania obligują nas
do pomocy w bandyckiej napaści na

suwerenne państwo? A jeśli takie są to kto je podejmował i w
jakim trybie? Wróćmy jednak do dzisiejszej

debaty. Obrońców dalszego udziału naszych wojsk w okupacji Iraku
nie było wielu, co jest zrozumiałe ze

względu na niejaki „deficyt argumentów”. Broni masowego rażenia
w Iraku nie znaleziono (poza iracką „bronią

chemiczną” - nieprzebranymi zasobami ropy naftowej), „wyzwoleni”
mieszkańcy Iraku strzelają do „wyzwolicieli”

przy każdej nadarzającej się okazji, trudno też z pełnym
przekonaniem twierdzić, że „świat bez Husajna (ale z

Bushem) jest lepszym światem”. Dlatego mój podziw wzbudził
argument jednego z posłów, który powiedział,

że „mamy do czynienia z wojną świata islamu z resztą świata i
nie możemy w niej pozostać obojętni”.

Historiozoficzna głębia tego rozumowania odnosi nas do
odwiecznej walki z „ciemną stroną mocy” a

uniwersalizm samego argumentu pozwala go zastosować w nieomal
każdej sytuacji - z ogromnym

powodzeniem robił to w przeszłości np. A.Hitler i jego ferajna.
„Nasi wrogowie stanowią ucieleśnienie zła więc

musimy ich wykończyć. A dlaczego stanowią ucieleśnienie zła? Bo
są naszymi wrogami!”. Piękne, lapidarne i

jakże trudne do obalenia. Mam psychiatryczne pytanie - jak
często Pan Poseł oglądał „Gwiezdne Wojny”? I w

tym prima aprilisowym nastroju kończę… .

Hasło dnia:

Jak się nie obrócić - dupa zawsze z tyłu.
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